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Montaż unikalnego typu turbogeneratorów o mocy 300 MW w 
Charkowskich Zakładach Urządzeń Energetycznych im. Lenina.

W miMERZE .
Zygmunt Keh - W SPRAWIE MIĘDZYNARO

DOWEJ SPECJALIZACJI PRODUKCJI str. 1
Problcm międzynarodowego podziału pracy między krajami socje- 

lisiycznymi od pewnego czasu żywo interesuje nasze społeczeństwo. 
Poglądy na ten lemat spotykane w publikacjach i wypowiedziach 
są jednakże bardzo często uproszczone. Rzadko przy tym uwzględnia 
się łakt, że nie wszystkie elementy decydujące o przyjęciu określo
nego rozwiązania konkretnych problemów gospodarczych mogą być 
ściśle wylicrone.

Warto więc bliżej poznać na przykładzie przemysłu maszynowego 
przesłanki, jakie uwzględniane są przy organizacji produkcji wyro
bów typu inwestycyjnego lub konsumpcyjnego na potrzeby kilku 
krajów.

Mieczysław Kucharski - JAK PREZENTOWAĆ 

DOCHÓD NARODOWY? str. 1
Autor nawiązuje do poruszonego przez prof. Włodzimierza Brusa 

problemu uwzględnienia usług przy obliczaniu dochodu narodowego.

Przekonuje, przy pomocy interesujących argumentów, te sprawa ta 
ma podstawowe znaczenie nie tylko przy ocenie stopy życiowej 
ludnotci 1 ogólnego poziomu rozwoju społeczeństwa, ale tbwniei przy 
analizie proporcji podziału docbodu narodowego w samej sforze 
produkcji materialnej.

narodowego w aa mej aferze

Marek Misiak - ABY
Nleclerpliwołć, z Jaką wie*

AZOT
oczekuje

ZASILIŁ GLEBĘ - str. 1
obecnie na wagony z saletrza-

kłem 1 saletrą amonową przekracza wszelkie wyobrażenia. Fachowcy 
twierdzą, że rynek Jest w stanie wchłonąć w tym roku o 30 proc, wię
cej nawozów niż przewidywały plany. Tymczasem dostawy z przemy
słu są znacznie mniejsze od przewidywanych. Dlaczego?

Wiesław Szynęiler-Głowacki - ZA I PRZECIW - str. 3
Czy inwestycje w górnictwie muszą nas tak wiele kosziewać i po

chłaniać najpoważniejszą część nakładów na rozwój całej gospo
darki? Czy plany rozbudowy tej gałęzi nie są . zbyt „rozrl/nnchane” 
wobec faktycznych potrzeb gospodarki? Będzie przecież energia ato
mowa, zmniejszymy marnotrawstwo w przemyśle... A jeśli rzeczy
wiście będziemy potrzebować dużo więcej węgla — to czy w naszych 
kopalniach nie ma poważniejszych rezerw wydobycia bez lak wiel
kich nakładów inwestycyjnych?

Co w tych wszystkich dylematach przemawia 
„przeciw"?

CO
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W sprawie międzynarodowej
specjalizacji produkcji

ZYGMUNT KEH

stycznych

O naradzie I-szych Se
kretarzy Partii Komuni-

Rnbotni-

5. Prawidłowe rozwiązanie koope
racji w skali międzynarodowej, tj. 
w sposób umożliwiający intensyfi
kację eksportu poszczególnych kra
jów czy grup krajów — zarówno 
do krajów RWPG jak i na inne

Historyczny Układ o Przyjaź
ni, Pomocy Wzajemnej i Współ
pracy między Związkiem ‘Ra
dzieckim i Polską ! ' podpisany 
przed 18 laty ' stanowił punkty 
wyjścia dla zwrotu i we 'wza
jemnych stosunkach politycznych 
i w stosunkach gospodarszych 
między obu narodami i krajami. 
W pierwszym okresie działania 
Układu kraj nasz zakładał dopie
ro podwaliny dla późniejszego 
rozwoju przemysłowego, dla zbu
dowania socjalistycznej ekonomi
ki. W tym wstępnym okresie 
nasze stosunki gospodarcze cha
rakteryzowała pomoc Związku 
Radzieckiego. Dzięki korzystnym 
kredytom inwestycyjnym i ra
dzieckiej pomocy technicznej, 
przy wysiłku klasy robotniczej i 
polskich techników, zbudowali
śmy znane wszystkim kluczowe 
zakłady produkcyjne i przepro
wadziliśmy rekonstrukcję tech
niczną przemysłu. W ciągu lat 
1947—1962 otrzymaliśmy w ra
mach współpracy naukowo-tech
nicznej około 5 tys. kompletnych 
zestawów dokumentacji technicz
nych, przeszkoliliśmy na stażach 
i praktykach w Związku Ra
dzieckim ponad 5 tps. polskich 
specjalistów. Z naszej strony 
przekazaliśmy Związkowi Ra
dzieckiemu około 2,5 tys. kom
pletów dokumentacji i przyjęli
śmy 1,5 tys. radzieckich specja
listów.

Stopniowo, w miarę rozwoju 
gospodarczego kraju, nasze wza
jemne stosunki gospodarcze na
bierały bardziej wszechstronnego 
charakteru, co wyraziło się zwła
szcza w zmianie struktury nasze
go eksportu do ZSRR'. Jeżeli w 
pierwszych latachpo wojnie nasz 
eksport do Związku Radzieckiego 
sprowadzał się przede wszystkim 
do eksportu surowców i półfab
rykatów, to w 1962 r, około 43

proc, woluminu eksportu stano
wiły maszyny i urządzenia, a 
okótb ‘18 "prap. przemysłowe ńrty- 
kuły^kbiisirmpbyjne. Było" tovłe- 
zultatem!i9-krotnego w ^stpśunku 
do okresu przedwojennego 'wzro
stu poziomu produkcji 'przemy
słowej Polski, w czym tak wiel
ką rolę odegrała radziecka po
moc i współpraca.

Wszystko to prowadziło do 
szybkiego tempa wzrostu obro
tów w handlu zagranicznym, 
które w roku 1949 wynosiły 956 
min zł dewizowych, a w reku 
1955 — 2 376 min złotych dewizo
wych, w roku 1962 — 4 403 min 
zł dewizowych, a w roku bieżą
cym przekroczą 5 miliardów zło
tych dewizowych. W rezultacie 
Polska zajmuje trzecie miejsce w 
handlu zagranicznym Związku 
Radzieckiego, a Związek Ra
dziecki pierwsze miejsce wśród 
handlowych partnerów Polski. 
Obroty ze Związkiem Radzieckim 
obejmują blisko 1/3 całości na
szej wymiany handlowej z za
granicą oraz około połowę obro
tów z krajami socjalistycznymi. 
Podpisana w marcu 1960 roku 
długoletnia umowa na lata 1961— 
1965, której ramy są zresztą w 
praktyce rozszerzane, przewidu
jąca dostawę niezmiernie waż
nych dla naszego procesu inwe
stycyjnego maszyn i urządzeń 
jak również cennych surowców 
dla przemysłu przetwórczego w 
zamian za produkty naszego 
przemysłu, odgrywa wielką rolę 
w realizacji bieżącego planu 
5-letniego.

"Współpraca gospodarcza Polski 
i Związku Radzieckiego jest dob
rym przykładem obustronnie ko
rzystnych stosunków gospodar
czych. Ma ona również wielkie 
znaczenie dla rozwoju wielo
stronnych stosunków między kra-

czych krajów członkow
skich. która odbyła się 
w czerwcu 1962 r., na

stąpiło. zarówno w organach RWPG 
jak i w poszczególnych krajach, 
znaczne ożywienie prac w dziedzi
nie międzynarodowego socjalistycz
nego podziału pracy. Podstawą tych 
prac są „Zasady międzynarodowe
go socjalistycznego podziału pracy" 
zatwierdzone w czasie wymienio
nej narady., Ząsady te odnpszą się 
dó sżerokci pojętej problematyki 
gospodarczej i zawierają główne wy
tyczne kierunkowe. Ich zastosowa
nie w rozwiązaniu konkretnych 
problemów gospodarczych wvmaga 
przeprowadzenia konkretnych ba-

dań ekonomicznych czy analiz po
równawczych, które muszą ponadto 
uwzględniać szereg złożonych ele
mentów branżowych, nie zawsze 
poddających się wyliczeniom. Po
glądy na podział pracy między kra
jami RWPG spotykane w publikac
jach czy wypowiedziach są często
bardzo uproszczone, niekiedy
wprost błędne. Dlatego też chciał- 
bym rozpocząć swoje uwagi poświę
cone specjalizacji produkcji od spre
cyzowania niektórych pojęć. Uwagi 
te opierają się w zasadzie na pro
blematyce przemysłu maszynowego. 
tYydafe śię jednak, że w znacznej 
mierze dotyczą, one również innych 
gałęzi przemysłu przetwórczego.

Przez specjalizację produkcji W 
gospodarce socjalistycznej rozumiem 
taką organizację produkcji wyrobów

typu inwestycyjnego lub konsump
cyjnego jak również organizację 
niektórych usług, w skali branży, 
kraju wzgl. między kilkoma kraja
mi, która winna zapewnić:

1. Stale utrzymywanie wysokiego 
poziomu technicznego i jakości wy
robów, dla zapewnienia optymal
nych efektów ekonomicznych w ich 
użytkowaniu.

2. Regularne zaspokojenie potrzeb 
zakładów lub krajów, które specja
lizowanej produkcji nie rozwijają.

3. Rozmieszczenie inwestycji w 
sposób zapewniający maksymalne 
obniżenie nakładów inwestycyjnych 
na dany program .produkcyjny.

4. Wyraźne obniżenie kosztów 
wytwarzania uzyskane dzięki kon
centracji produkcji.

Spełnienie tylko części wymienio
nych warunków, może dać pewne 
korzyści jednemu krajowi, nie przy
czyni się jednak do prawidłowego 
rozwoju ekonomiki wszystkich za
interesowanych krajów.

Zacznijmy od sprawy poziomu 
technicznego i jakości wyrobów. 
Przy rozwiniętej specjalizacji pro
blem ten nabiera szczególnego zna
czenia, gdyż kraj rezygnujący z or
ganizacji produkcji określonych wy
robów uzależniony jest od jakości 
wyrobu kupowanego w kraju spe
cjalizującym się w danej produkcji. 
A przecież poziom techniczny ma
szyn i urządzeń wpływa w sposób 
istotny zarówno na wysokość na
kładów inwestycyjnych jak i na 
koszty eksploatacji. Mówiąc o po
ziomie technicznym i jakości wy
robów mam oczywiście na myśli 
nie ocenę wg kilku, nawet trafnie 
dobranych wskaźników, lecz wg 
efęktóiw ekonomicznych uzyskiwa- 
nych przeż użytkownika vz eksplo
atacji sprzętu.. .

DOKOŃCZENIE NA SIR

jami socjalistycznymi, ponieważ 
szereg podstawowych form wie
lostronnej współpracy zostało 
wypróbowanych w praktyce w 
ramach polsko-radzieckiej ko
operacji. Dalszy rozwój naszej 
współpracy ze Związkiem Ra
dzieckim zgodnie z obiektywny
mi potrzebami rozwoju prowa
dzi przede wszystkim do bezpo
średniej koordynacji planów go
spodarczych, w tym również pla
nów perspektywicznych, do po
głębienia specjalizacji produkcji 
czyli do dalszego rozwoju socjali
stycznego podziału pracy. W ści
słym z tym związku kształtuje się 
bliska współpraca ponad 30 pol
skich i radzieckich naukowo-ba
dawczych instytucji i instytutów.

Toczące się obecnie prace nad 
koordynacją planów perspekty
wicznych rozwoju krajów socja-
listycznych,

AZOT
ZASILIŁ

wladza 
rzadko 
wych 
spięć.

terenowa. Mimo 
dochodzi do dość 
nieporozumień i

Fachowcy twierdzą, 
jest w stanie wchłonąć

tym również
Związku Radzieckiego i Polski, 
pozwalają przewidywać dalsze 
wysokie tempo wzrostu wzajem
nych. obrotów handlowych, w 
szczególności w zakresie wymia
ny produktów przemysłu maszy
nowego. To właśnie będzie wyra
zem pogłębiającej się specjaliza
cji produkcji. Czynnikami przy
spieszającymi rozwój współpracy • 
gospodarczej i stopniowe zespa
lanie krajów socjalistycznych są 
nieioątpliwie postępy gospodarcze 
pierwszego kraju socjalistycznego 
i program jego dalszego rozwoju 
nakreślony przez XXII Zjazd 
KPZR.

kolejowe. Przy wyładowywaniu i 
rozdziale uczestniczy milicja i cała

to nie 
burzli- 
ostrych

że rynek
do 30 proc.

nawozów więcej, aniżeli planowa
no. Tymczasem efektywne dosta
wy z przemysłu są znacznie mniej
sze od planowanych. „Przydziały 
najbardziej poszukiwanych nawo
zów są znacznie mniejsze niż w 
ub. roku a potrzeby znacznie więk
sze (...) Ponadto — fabryki zawiada
miają, że znaczną część dostaw 
nawozów przesunie .się na drugi 
kwartał. Oby tylko nie była to 
musztarda po obiedzje” — ostrzega 
w 14 nr „Polityki” z 6. IV. br. 
Władysław Adamski, pisząc o sytu
acji w rolnictwie w . wojewódz
twach: olsztyńskim i gdańskim. 
„Niedobór nawozów (w Lubelszczyź- 
nie) — około 24 tys. ton nie licząc 
potrzeb na zagospodarowanie łąk

krakowskiego „w ramach dostaw’ 
z danego miesiąca”. Pamięta on o 
wczorajszych alarmujących telefo
nach z Koszalina i ze Szczecina. 
Dzisiaj jest telefon z Ministerstwa 
Przemysłu Chemicznego, jutro bę
dzie z Ministerstwa Rolnictwa, po
jutrze z jakiejś innej „jednostki 
centralnej", codziennie wydzwania
ją władze terenowe, od 7-ej rano 
oczekują w korytarzu na przyjęć e 
różne delegacje — trzeba to wszy
stko uwzględnić i nie poddawać 
się nawet bardzo mocnym nacis
kom, jeżeli burzą one zupełnie i 
tak już mocno nadwyrężoną rów
nowagę.

Niedobór w dostawach z prze
mysłu najbardziej poszukiwanych
nawozów azotowych Ciągu

po melioracjach.

APOTRZEBOWANIE 
nawozy pobiło na łeb 
szyję wszelkie plany

na 
na 
za-

skiem brakuje około 40
,...w Szczeciń-

ton

opatrzenia i produkcji. Nie
cierpliwość. z jaką oczeku
je się obecnie na wagony 

z saletrzakiem i saletrą amonową 
przekracza wszelkie wyobrażenia 
obserwatorów „pogoni za cytryna
mi i lodówkami". Punkty rozdzia
łu nawozów przenoszone są z po
mieszczeń' gminnych spółdzielni 
bezpośrednio na dworce i bocznicę

nawozów sztucznych..." podają w 
tym samym n-rze „Polityki" Sta
nisław Bielecki i Janusz Rolicki.

Dyrektor naczelny przedsiębior
stwa AGROCHEM w Gliwicach 
(przedsiębiorstwa (organizującego 
dostawy nawozów dla całego kra
ju) nie może się oderwać od słu
chawki telefonicznej. Do niektó
rych województw i wielu powia
tów nie dotarły jeszcze lutowe i 
styczniowe dostawy nawozów. 
Trzeba teraz tak pokierować u-

pierwszych trzech kwartałów roku 
gospodarczego 1962/63 (od 1.VIL 
1962 do 31.III.1963) wynosi w sto
sunku do planu 28 tys. ton, co sta
nowi 11 proc. Planowano bowiem 
na cały rok gospodarczy (od 1.VIL 
1962 do 30.V1.1963 r.) 336 tys. ton. 
Wykonano zaś do 31.III.1903 r. 224 
tys. ton zamiast 252 tys. ton odpo
wiadającym 75 proc, planu roczne
go. Niedobór w dostawach nawozów 
fosforowych (podobnie obliczanych) 
wynosi 24 tys.ton. co stanowi po
nad 9 proc planu. Niedobór nawo
zów wapniowych (obliczany j. w.) 
sięga 158 tys. ' ton. co stanowi 
przeszło 15 proc planu. Nie łatwo
tą zmniejszoną ilością 
przemysłu „uspokoić”

dostaw z 
odbiorców.

szczuplonymi dostawami prze-

JAK PREZENTOWAĆ DOCHOD NARODOWY?
Poruszony przez prof. W. Brusa 

problem uwzględnienia usług przy 
obliczaniu docnodu narodowego >) za
chęca do dyskusji z uwagi na jego 
•podstawowe znaczenie nie tylko 
przy ocenie stopy życiowej ludności 
i ogólnego poziomu rozwoju społe
czeństwa, ale również przy analizie 
proporcji podziału dochodu narodo
wego w samej sfei-ze produkcji ma
terialnej.

Jakże bowiem można ocenić do
puszczalny udział akumulacji w do
chodzie narodowym, jeśli nie u- 
-względnimy wydatków państwa ;w 
dziedzinie, tzw. usług publicznych i 
świadczeń społecznych. ‘.Analiza 
spożycia z dochodów osobistych lud
ności nie może ograniczać się do 
spożycia materialnego. W szczegól
ności jest rzeczą istotną badać, w

(Artykuł dyskusyjny)
MIECZYSŁAW KUCHARSKI

jakim stopniu spożycie to zrealizo
wane jest z dochodów ludności za
trudnionej produkcyjnie, a w ja
kim stopniu przez ludność utrzy
mującą się z dochodów uzyskiwa
nych w sferze nieprodukcyjnej oraz 
w formie świadczeń społecznych. 
Ponadto w sferze produkcyjnej trze
ba by odróżnić dochody płynące z 
zatrudnienia przy produkcji środ
ków spożycia od dochodów uzyski
wanych z zatrudnienia przy inwe
stycjach. Ponieważ — bardzo ogól-, 
nie rzecz biorąc — wysokość plac 
realnych zależy od stosunku za
trudnienia przy produkc’1 środków

spożycia do zatrudnienia w inwe
stycjach i w sferze usług niepro
dukcyjnych oraz od wydajności 
pracy przy produkcji środków spo
życia, przeto analiza podziału do
chodu narodowego przedstawiona 
wyłącznie od strony materialnej nie 
może dać odpowiedzi na szereg za
sadniczych pytań. Nawet stosunko
wo znaczny wzrost, ogólnego spoży
cia nie mówi nam jeszcze, z jakich 
dochodów ono następuje. Jeśli bo
wiem towarzyszy temu duży wzrost 
zatrudnienia w sferze inwestycji i 
w sferze usług publicznych oraz je
śli wzrasta spożycie materialne w

dziedzinie usług publicznych, wów
czas wzrostowi spożycia z docho
dów osobistych ludności może to
warzyszyć spadek płac realnych.

Tak więc gdybyśmy nawet stanę
li na stanowisku wąskiego pojmo
wania pracy produkcyjnej, a co za 
tym idzie zgodzili się, że jedyną 

(-podstawę realnych dochodów stano
wią rezultaty pracy w sferze pro
dukcji materialnej, a tym samym, 
żex dochody sfery nieprodukcyjnej 
stanowią tylko wtórny 1yp docho
dów, to i wówczas przedstawienie 
podziału dochodu narodowego wy
łącznie od strony materialnej było
by wyraźnie niewystarczające. Trze-

mysłu, by nawóz docierał przede 
wszystkim tam, gdzie gleba go naj
bardziej potrzebuje, gdzie najefek
tywniej będzie on ratował plony.

Najbardziej zacięta walka toczy, 
się obecnie o saletrzak i saletrę

Tym bardziej niełatwo, że szcze
gółowy asortyment dostaw odbie
ga od planu jeszcze bardziej, ani
żeli ogólne wykonanie. I tak w I 
kwartale 19Q3 r. Tarnów nie wyko
na! przede wszystkim planu do
staw saletrzaku (ponad 40 proc),
natomiast Kędzierzyn saletry

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

amonową. Nawozy azotowe 
trzebne są przede wszystkim 
siewy wiosenne i dostarczane 
maju i w czerwcu nie mogą 
być w pełni wykorzystane w 
nym roku. Oto na przykład

pod

już 
da- 
je-

den z wielu „telefonów z Warsza
wy”. Podobno z gabinetu ministra. 
Władze województwa krakowskie
go ubiegają się o. pierwszeństwo 
w otrzymaniu saletry amonowej z 
Tarnowa i minister popiera ich 
żądania. Nie ulega wątpliwości, że 
potrzebne jest pewne uprzywilejo
wanie województwa, do którego 
najłatwiej przewieźć tarnowską 
saletrę. Ale czy można w tym ce
lu zaniechać „lutowych" i „stycz
niowych" dostaw do Koszalińskie-
go Szczecińskiego. Dyrektor
AGROCHEM-u decyduje się tylko 
na> uprzywilejowanie województwa

amonowej (prawie 30 proc.), co 
stanowi 20 proc., planowanych do
staw ogólnokrajowych. Tym bar
dziej wreszcie niełatwo, że brak 
koordynacji wielkości dostaw do 
poszczególnych województw i po
wiatów z otrzymywanymi „możli
wościami transportowymi". W u- 
mowie z każdym odbiorcą za
strzega się na przykład , że efek
tywne dostawy mogą być o 20 proc, 
mniejsze lub o 15% większe od pla
nowanych (ponieważ nigdy nie wia
domo, czy AGROCHEM będzie dy
sponował wagonami o pojemności 
18 ton, 22 ton, 26 ton czy 28 ton), 
to i tak z reguły łamane są te i tak 
chyba nazbyt rozluźnione „grani
ce tolerancji".

•Dostarczanie nawozów do wszy
stkich powiatów w sezonie, w c:^
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W
IĘKSZOŚĆ autorów 
kapitalistycznych dla 
celów krytyki Marksi
stowskiej teorii warto
ści w oparciu o pracę 
przyjmowała, iż teoria 

ta twierdzi — bądź też sugeruje — 
że ceny powinny wyrażać (albo co 
najmniej — być doń proporcjonal
ne) przeciętny czas społecznie nie
zbędny dla wytworzenia dóbr eko
nomicznych. Taką interpretację te
orii Marksistowskiej można by 
kwestionować, nie zamierzamy jed
nak czynić tego na tym miejscu. 
Chcemy natomiast odeprzeć utartą 
argumentację krytyczną wymierzo
ną przeciw Marksowi, a opartą na 
takiej właśnie interpretacji jego 
teorii /wartości.

W czasach, gdy Marks formuło
wał swoją teorię wartości w opar
ciu o pracę, była ona nader zbli
żona do ortodoksyjnej, kapitali
stycznej teorii wartości. Dawid Ri
cardo w swych słynnych „Zasa
dach” <1817) dał ulepszoną wersję 
teorii wartości w oparciu o pracę, 
i teoria ta była przez ekonomistów 
kapitalistycznych powszechnie ak
ceptowana w czasach, nim jeszcze 
Marks rozpoczął własne studia nad 
ekonomią polityczną. Dlatego też 
burżuazyjni krytycy Marksowskiej 
teorii wartości opartej na pracy 
nie mogą żadną miarą krytykować 
jej twórcy za to, jakoby odrzucił 
on teorię wartości powszechnie w 
jego czasach uznawaną: raczej 
utrzymują oni, że od chwili, gdy 
Marks napisał „Kapitał”, w teorii 
ekonomicznej dokonał się przewrót, 
z którego narodziła się teoria war
tości o wiele przewyższająca teorie 
wartości oparte na pracy, zarówno 
wcześniejszą teorię burżuazyjną, 
jak i Marksowską. W swej istocie 
twierdzenia ich sprowadzają się do 
tego, że teoria wartości oparta na 
pracy jest przestarzała, i że współ
cześni marksiści nie potrafili do
trzymać kroku postępom, jakie po
czyniła teoria wartości.

Oto zarzut, który w pracy niniej
szej zamierzamy zbić. Udowodni- 
my, że wzmiankowana wyżej wer
sja Marksowskiej teorii wartości 
nadal zachowuje swą wyższość nad 
nowszą ortodoksyjną teorią war
tości w ekonomii burżuazyjnej. Co 
więcej, dla przeprowadzenia tego 
dowodu posłużymy się tą samą 

analizą marginalną, jaką posługują 
się ekonomiści burżuazyjni w swej 
krytyce Marksa. ■

Ow przewrót w teorii ekonomii, 
który — zdaniem ekonomistów bur- 
żuazyjnych — sprawił, jakoby te
oria wartości oparta o pracę stała 
się przeżytkiem — polegał na roz
woju analizy marginamej, wpro
wadzonej około r. 1870 i od lego 
czasu używanej przez większość 
ekonomistów kapitalistycznych. 
Przy pomocy analizy marginalnej 
można dowodzić, że ceny i war
tości — albo: ceny lub wartości — 
wyznaczane są przez krańcowe 
warunki produkcji. Można na przy
kład dowodzić, że wartość lub też 

1S,cena jakiegokolwiek bądź produktu 
r^mictwa określana jest przez koszt 
wytworzenia go na „krańcowej” 
działce gruntu, tj. działce, na któ
rej jest — lub powinna być — wy
twarzana ostatnia, i zarazem wy
magająca najwyższych kosztów, 
jednostka tego produktu. Nadwyż
ka osiągana na gruntach lepszych, 

'czyli na gruntach „intramarginal- 
nych”, stanowi rentę gruntową, nie- 
związany z nakładem pracy udział 
w dochodzie, przypadający w kra
jach kapitalistycznych prywatnym 
właścicielom ziemi.

Jeśli wartość i cena istotnie jest 
wyznaczana przez warunki krańco
we, lub też jeśli powinna być przez 
nie wyznaczana, jak głoszą obec
nie wszyscy prawie ekonomiści ka
pitalistyczni, to Marksowska teoria 
wartości opartej na pracy jest nie
prawidłowa, wartość bowiem opie
ra ona raczej na koszcie przecięt
nym, nie zaś Krańcowym. Jedna
kowoż — rzecz, której krytycy bur
żuazyjni nie umieli dostrzec! — 
gdyby taką analizę marginalną po
prowadzić logicznie aż do jej osta
tecznych konsekwencji, w gruncie 
rzeczy dostarczyłaby ona poparcia 
marksistowskiemu twierdzeniu, że 
jedynym źródłem i miarą wartości 
jest praca. Koszt krańcowy bo
wiem, koszt wytworzenia z rozpo- 
rządzalnych zasobów produkcyjnych 
jeszcze jednej, dodatkowej jednostki 
produktu, nie zawiera w sobie ren
ty, procentu ani zysków. Stosowa
na prawidłowo analiza marginal
na wykazuje jasno, że renta grun
towa, procent (quasi-renta) oraz 
czyste zyski są to nadwyżki intra- 
marginalne, nie mieszczące się w

Kapitalistyczna krytyka 
Marksistowskiej teorii wartości

kószcie krańcowym. Fakt ten jest 
przez ekonomistów burżuazyjnych 
powszechnie dostrzegany, nigdy 
jednak nie stawiają oni następne
go kroku, polegającego na sformu
łowaniu — i uwypukleniu — oczy
wistego stąd wniosku: mianowicie, 
że ceny równe kosztom krańcowym 
wyrażałyby wyłącznie koszt pracy, 
a przynajmniej — że wyrażałyby 
go, gdyby wszystkie w ogóle ceny, 
włącznie z cenami surowców, rów
nały się kosztom krańcowym. Koszt 
krańcowy obejmuje koszt surow
ców i innych składników produk
cji, ale jeśli także i ceny wszyst
kich tych elementów równają się 
ich kosztom krańcowym, w takim 
razie są one jedynie miarą wcześ
niej poniesionych kosztów pracy.

Ponieważ przedsiębiorstwa pry
watne muszą pokrywać wszystkie 
dokonywane przez siebie wydatki, 
w tym wypłaty rent i procentów, 
przeto ceny ustalają one na pozio
mie pokrywającym nie koszty 
krańcowe, ale koszty przeciętne; 
tak dzieje się we wszystkich prze
mysłach niewydobywczych, tzn. we 
wszystkich przemysłach charakte
ryzujących się tzw. kosztami male
jącymi. I wszystkie bez mała bur- 
żuazyjne podręczniki teorii ekonę- 
mii bądź twierdzą wręcz, bądź też 
sugerują, że tego rodzaju ceny 
oparte na kosztach przeciętnych są 
i konieczne, i pożądane ze społecz
nego punktu widzenia. Lecz anali
za marginalna, wykorzystywana 
przez ekonomistów kapitalistycz
nych w celu podważenia Marksow
skiej teorii wartości, może równie 
dobrze posłużyć dla podważenia 
owej kapitalistycznej zasady wy
znaczania cen w oparciu o koszty 
przeciętne. Stosowanie tej metody 
krytycznej jedynie w walce z Mar
ksowską teorią wartości w oparciu 
o koszt przeciętny jest tyleż nie
logiczne, ile niekonsekwentne. Fakt, 
iż ekonomiści burżuazyjni używali 
jej w taki właśnie sposób, każę 
nam przypuszczać, że ich teorie 
ekonomiczne konstruowane są prze
de wszystkim z punktu widzenia 
możliwości ich wykorzystania jako 
narzędzia propagandy na rzecz ka
pitalizmu i przeciw socjalizmowi.

BURNHAM P. BECKWITH

Chcielibyśmy podkreślić szcze
gólnie mocno, że z tego- rodzaju 
analizy marginalnej wynika, iż ka
pitalistyczne ceny oparte o koszt 
przeciętny są o wiele gorsze od so
cjalistycznych cen opartych o prze
ciętne nakłady pracy. Koszt krań
cowy powinien zawierać jedynie 
koszt pracy. Renty i procenty są 
zawsze nadwyżką wykraczającą po
nad koszty krańcowe. W przemy- 
słacń o kosztach malejących prze
ciętny koszt pracy (płacy) jest z re
guły o wiele bliższy krańcowemu 
kosztowi pracy niźli przeciętnemu 
kosztowi łącznemu. Dlatego też po
wszechne przyjęcie zasady wyzna
czania cen na poziomie przecięt
nych kosztów pracy przyniosłoby 
w rezultacie ceny znacznie bardziej 
zbliżone do kosztu krańcowego 
niźli system cen kapitalistycznych, 
opartych na koszcie przeciętnym.

W krajach kapitalistycznych 
przez większość czasu produkcja 
większości przedsiębiorstw prowa
dzona bywa na poziomie znacznie 
niższym od poziomu pełnego wy
korzystania ich zdolności wytwór- 
ęzych. Jeśli produkcja znajduje się 
na poziomie niższym od pełnego 
wykorzystania zdolności wytwór
czej, koszt wytworzenia dodatkowej 
jednostki produktu, koszt krańco
wy, jest znacznie niższy od kosztu 
przeciętnego czyli łącznego, jakkol- 
wiekby kalkulować ten ostatni. 
Zaś ów koszt krańcowy stanowi su
mę skumulowanych, krańcowych, 
społecznie niezbędnych kosztów 
pracy (płacy). Dlatego też przez 
przeważającą część czasu większość 
cen kapitalistycznych przekracza 
znacznie poziom przeciętnych — 
czy pełnych — kosztów. Natomiast 
przeciętne społecznie niezbadane 
koszty pracy, przeciwnie, są za
zwyczaj o wiele bliższe poziomowi 
krańcowych kosztów pracy, nie za
wiera się w nich bowiem renta ani 
procent. Stąd też wynika, że za
stosowanie w praktyce krajów ka
pitalistycznych Marksowskiej teorii 
wartości w oparciu o pracę spro
wadziłoby wszystkie prawie ceny 
do poziomu znacznie bliższego do 
owego ideału, zawartego implicite 

w burżuazyjnej analizie marginal
nej.

W krajach kapitalistycznych 
wszystkie prawie ceny detaliczne 
znajdują się zazwyczaj na poziomie 
znacznie przewyższającym społecz
nie niezbędne przeciętne koszty 
pracy (płacy), a jeszcze bardziej 
przewyższającym krańcowe spo
łecznie niezbędne koszty pracy 
(płacy). A jednak z analizy margi
nalnej — którą ekonomiści burżu
azyjni, jak sami twierdzą, uznają 
i stosują — wynika jasno, że ceny 
detaliczne powinny równać się 
krańcowym społecznie niezbędnym 
kosztom pracy.

Ekonomiści burżuazyjni uciekali 
się do bardzo różnorodnych chwy
tów, aby tylko ominąć ten tak nie
pożądany wniosek, aby go zaciem
nić lub odrzucić. Wszyscy prawie 
utrzymują, jakoby w wielu prze
mysłach o kosztach malejących 
krzywe kosztów przedsiębiorstw 
zaczynają rosnąć, zanim jeszcze 
krórekolwiek z przedsiębiorstw 
osiągnie rozmiary zbyt wielkie, co 
czyni oligopol lub monopol czy to 
nieuniknionym, czy to pożądanym. 
Wielu twierdzi, że koszt krańcowy 
powinien obejmować również rentę 
i procent, tak, aby sprzedaż po ce
nach równych kosztowi krańcowe
mu przynosiła zysk. Oczywiście 
doktryny tej nie stosują oni do 
przemysłów o kosztach rosnących, 
jak np. rolnictwo, stąd bowiem wy
nikałoby, że nie ma uzasadnienia 
istnienie renty prywatnych właści
cieli ziemskich. Domagają się cen 
równych kosztom krańcowym, wte
dy, gdy cena taka przynosi zysk 
prywatnemu przedsiębiorcy, bądź 
rentę, żądają natomiast cen pokry
wających zarówno koszt krańcowy 
jak i koszty bynajmniej nie krań
cowe wtedy, gdy ceny równe kosz
tom krańcowym nie przynosiłyby 
zysku. Posiadają jedną teorię cen 
idealnych dla przemysłów o kosz
tach rosnących, drugą zaś teorię — 
sprzeczną z nią — dla przemysłów 
o kosztach malejących.

Inna utarta metoda unikania 
bądź zaciemniania niepożądanego 
wniosku o tym, że kapitalistyczne 
ceny detaliczne są znacznie wyż

sze od kosztów krańcowych, pole
ga na zwykłym zamykaniu oczu na 
fakt, iż większość przedsiębiorstw 
kapitalistycznych z reguły ma nie
wykorzystaną zdolność wytwórczą, 
co oznacza, że ich krzywe kosztów 
krańcowych bynajmniej jeszcze nie 
zaczynają wznosić się ku górze. 
Jeśli czytelnik zechce zajrzeć do 
któregokolwiekbądź burźuazyjnego 
podręcznika ekonomii lub traktatu 
ekonomicznego, najprawdopodob
niej stwierdzi, źe każda absolutnie 
z narysowanych w książce krzy
wych kosztów zaczyna rosnąć na 
długo przed jej przecięciem z krzy
wą popytu. Jeśli zaś znajdzie się 
i taka krzywa, która nie rośnie w 
ten sposób, będzie ona opisana ja
ko rzadko spotykany wyjątek. W 
rzeczywistości takie właśnie krzy
we są zdecydowanie najbardziej 
powszechne.

Zwrócimy się z kolei do drugie- 
go, i stosunkowo mniej ważnego, 
zarzutu krytyki kapitalistycznej 
przeciwko Marksowskiej teorii war
tości w oparciu o pracę. Marks 
twierdził, że praca tworzy wszelkie 
wartości. Kapitaliści odpowiadają, 
źe podstawowymi czynnikami pro
dukcji są ziemia i kapitał, i źe 
wobec tego i one również tworzą 
wartość. Mamy tu do "'czynienia z 
niepoprawnym posługiwaniem się 
słowami. Przedmioty nieożywione 
nie mogą myśleć, świadomie dzia
łać, ani tworzyć. Wartości ekono
miczne mogą tworzyć wyłącznie 
ludzie. Używając gruntów dobrych 
mogą oni wytworzyć więcej war
tości niż wtedy, gdy używają grun
tów kiepskich, ale z tego nie wy
nika, by grunt miał charakter 
twórczy. Wynika stąd tyle tylko, 
że grunt dobry jest dla tworzących 
ludzi użyteczniejszy od gruntu złej 
jakości.

W artykule niniejszym dowodzi
liśmy, że podstawowy argument, 
jakim posługują się ekonomiści ka
pitalistyczni w swym ataku na 
Marksowską teorię wartości w 
oparciu o pracę, w gruncie rzeczy 
godzi w kapitalistyczną ortodoksyj
ną teorię wartości. Pokazaliśmy, że 
prawidłowo stosowana analiza mar
ginalna dowodzi nam, iż ceny wy
znaczane w oparciu o przeciętne 
społecznie niezbędne koszty pracy 
są o wiele bliższe do cen idealnych 
niż ceny pokrywające oprócz kosz
tów pracy także i rentę oraz pro
cent. Jednakowoż z analizy takiej 
wynikałoby również, że ceny po
winny kształtować się raczej na 
poziomie krańcowych niż przecięt
nych społecznie niezbędnych kosz
tów pracy (płacy). Omówienie tej 
tezy wymaga jednak odrębnego ar
tykułu.

Tłumaczyła H. H.

SE kontami ka ckonontHtóii

Kształcenie ekonomistów 
a przedsiębiorstwo

Jako praktyk podchodzę do za
gadnienia kształcenia ekonomi
stów od strony realnego za
potrzebowania zakładu pracy na 
absolwentów różnych specjalności 
— na ekonomistów wysoko wykwa
lifikowanych. Obserwujemy zja
wisko, że zakłady pracy coraz bar
dziej wiążą się z placówkami nau
kowymi i wyższymi uczelniami w 
sprawach dotyczących zapewnienia 
zakładom dopływu młodej kadry 
absolwentów różnych specjalności. 
Przedsiębiorstwa współpracują w 
tej dziedzinie ze szkolnictwem za
wodowym i wyższymi uczelniami, 
przyjmując studentów na praktyki 
wakacyjne, kształcąc u siebie sta
żystów, fundując stypendia dla stu
dentów itd. Nie dysponuję statysty
ką, jaki odsetek tych kandydatów 
do pracy w zakładzie rekrutuje się 
spośród osób studiujących na uczel
niach ekonomicznych, a jaki na — 
technicznych. Na podstawie ogól
nej znajomości sytuacji, można, są
dzę, zaryzykować twierdzenie, że 
odsetek studentów ekonomii jest 
Wśród tych kandydatów niewielki 
i że znaczna przewaga jest w tym 
wypadku po stronie słuchaczy tech
ników branżowych i studentów 
nauk technicznych,, a więc' kandy
datów na stanowiska techników i 
inżynierów w przedsiębiorstwie. 
Jeśli taki jest stan rzeczy, to wi
działbym dwojaką przyczynę tego 
zjawiska. Po pierwsze same zakła
dy pracy Bardziej nieppkoją się ak
tualnym i perspektywicznym bra
kiem inżynierów i techników, ani
żeli wykwalifikowanych pracowni
ków ■ dla służb ekonomicznych. 
Sprawy związane bezpośrednio z 
produkcją, zagadnienia technologii 
wytwarzania, sprawy inwestycji, 
remontów i utrzymywania w na
leżytym stanie parku maszynowego, 
■sprawy postępu technicznego, ener
getyki — są tp. podstawowe dzie
dziny działalności zakładów, decy
dujące o możliwości wykonywania 
zadań planowych i rozstrzygające 
o ocenie działalności przedsiębior
stwa ze strony władz nadrzędnych. 
Brak wykwalifikowanych sił do ob
sadzenia' kluczowych śtąnowisk w 
tej dziedzinie, względnie perspek
tywa niedostatecznego dopływu no
wych sił do tych dziedzin pracy —•
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to niebezpieczeństwo, z którego 
każdy kierownik przedsiębiorstwa 
zdaje sobie jasno sprawę. Stąd 
wielka troska o pełne skompleto
wanie tych kadr oraz o zapewnie
nie sobie dopływu ty przyszłości 
absolwentów szkół zawodowych i 
wyższych uczelni technicznych. Wa
ga tego zagadnienia zasłania często 
kierownictwu przedsiębiorstwa zna
czenie problemu dopływu również 
pracowników z wykształceniem 
ekonomicznym.

Następną przyczynę widzę w sa
mej, przyznać trzeba, dość skrom
nej randze, jaką przypisywano do
tychczas służbie ekonomicznej w 
przedsiębiorstwie. Wiele się na to 
złożyło powodów. Za jedną z naj
istotniejszych uważam — stosunko
wo mały zasięg decyzji ekonomicz
nych, jakie na podstawie dotych
czasowych uprawnień przedsię
biorstw — przypada im w udziale. 
Abstrahując od racji ogólnogospo
darczych, z których wynika w na
szym systemie planowania zakres 
ekonomicznej samodzielności przed
siębiorstw, stwierdzić trzeba, że cię
żar gatunków^ decyzji ekonomicz
nych, do których podejmowania 
uprawnione jest nasze uspołecznio
ne przedsiębiorstwo, nie pozostawia 
zbyt wielkfego pola do działania 
dla wysoko wykwalifikowanego 
ekonomisty. Myśl ekonomiczna mo
że odegrać poważniejszą rolę chy; 
ba wówczas, kiedy ekonomista 
wskazać może słuszniejsze rozwią
zanie z paru dróg możliwych. Na 
szczeblu przedsiębiorstwa, działają
cego na. podstawie rozbudowanego 
systemu wskaźników dyrektyw
nych, zwłaszcza dotyczących ekono
micznej strony działalności zakła
du pracy, możliwość inicjatywy 
ekonomisty w gruncie rzeczy ogra
nicza się do wyboru riajprawidłow- 
szych metod wykonywania otrzy
manych wskaźników. A więc przy 
obecnych uprawnieniach przedsię
biorstwa praca ekonomisty kon
centruje się wokół pytania, jak z 
ekonomicznego punktu widzenia, w 
konkretnych warunkach, najracjo
nalniej wykonywać otrzymane 
przez przedsiębiorstwo zadania dy
rektywne. Rozstrzyganie zagadnie
nia, jakie zadania były ekonomicz
nie najsłuszniejsze dla danego 
przedsiębiorstwa, w ramach oczy
wiście ogólnych wymogów central
nego planu gospodarczego, nie leży 
w zasięgu uprawnień pojedyńczego 
przedsiębiorstwa, • a zatem nie bę
dzie ono tematem pracy dla wy

kwalifikowanego ekonomisty, za
trudnionego w tym przedsiębior
stwie.

Tym niemniej istnieje w zakła
dach pracy pilna potrzeba zatrud
nienia — w większym niż dotych
czas rozmiarze — ludzi z wykształ
ceniem ekonomicznym. Niedostrze
ganie tego zagadnienia, względnie 
brak perspektywy jego rozwiązania 
w przyszłości, może fatalnie odbić 
się na gospodarce i na dalszym 
rozwoju naszych przedsiębiorstw. 
Wystarczy wskazać na fakt niskie
go poziomu, jaki w wielu przedsię
biorstwach cechuje jeszcze służbę 
planowania wewnątrzzakładowego, 
gospodarki materiałowej, normowa
nia pracy, okresowej i komplekso
wej analizy ekonomicznej itd. W 
wielu przedsiębiorstwach brak jest 
należycie zorganizowanej bieżącej 
informacji ekonomicznej, a o spo
sobie kształtowania się kosztów i 
innych wskaźników finansowych 
kierownictwo dowiaduje się często 
dopiero z rocznego bilansu. Stwa
rza to w wielu wypadkach sytua
cję, w której nie ma miejsca na 
przemyślaną i celową działalność 
ekonomiczną — nawet w dziedzinie 
Wykonawstwa otrzymanych przez 
przedsiębiorstwo zadań planowych. 
W takich warunkach decyzje o zna
czeniu ekonomicznym podejmowa
ne są często na ślepo, raczej intui
cyjnie, bez oparcia o bieżący stan 
gospodarczy przedsiębiorstwa. 
Kształcenie ekonomistów dla po
trzeb przedsiębiorstwa nabiera w 
tym kontekście szczególnie ważnego 
znaczenia. Chodzi przy tym zarów
no o ekonomistów ze średnim wy
kształceniem, a więc absolwentów 
techników ekonomicznych, jak rów
nież — o ekonomistów z wykształ
ceniem wyższym, jako kandydatów 
na stanowiska bardziej odpowie
dzialne. Dużą zachętą w kierunku 
szerszego planowania przez kierow
nictwo przedsiębiorstw dopływu 
pracowników z wykształceniem 
ekonomicznym, byłaby pomoc dla 
tej sprawy ze strony nadrzędnych 
jednostek gospodarczych, decydują
cych o etatach i zaszeregowaniu 
tej kategorii pracowników. Ko
nieczność zatrudnienia na szczeblu 
przedsiębiorstwa odpowiedniej iloś
ci pracowników z wyższym wy
kształceniem ekonomicznym, nie 
jest dotychczas dostatecznie brana 
pod uwagę przez te jednostki. Są 
wypadki, kiedy przyznanie, w ra
mach uprawnień przedsiębiorstwa 
— wyższego uposażenia specjalis

tycznego dla ekonomisty, wywołuje 
zdziwienie (analogiczne postępowa
nie w stosunku do inżyniera-fa- 
chowca uważane jest za normal
ne). Zdziwienie to da się wyrazić 
w pytaniu: — ,,Po co potrzebni są 
przedsiębiorstwu wysoko wykwali
fikowani ekonomiści? — Decydują 
przecież ekonomiczne racje całej 
branży, a nie pojedyńczego przed
siębiorstwa!”. Obecny zakres upraw
nień przedsiębiorstw — jak już 
wspomniałem — w pewnym stop
niu takie rozumowanie uzasadnia, 
ale chyba nie usprawiedliwia.

Należałoby jeszcze uwzględnić 
stopień zainteresowania samego ab
solwenta ekonomii w podjęciu pra
cy w przedsiębiorstwie. W tej chwi
li ani tabele plac, ani ranga ekono
misty w zakładzie pracy, ani per
spektywa ewentualnego awansowa
nia — nie są dla młodego ekono
misty zbyt zachęcające. Ekonomiści 
w przedsiębiorstwie pracować mo
gą w komórkach funkcjonalnych 
(działy planowania, finansowy, or
ganizacji, normowania, handlowy i 
parę innych). Hierarchia służbowa 
w tych działach ograniczona jest w 
zasadzie do dwóch, trzech szczebli 
i w drabinie przewidzianych sta
nowisk nie prowadzi wyżej. Inży
nier po paru latach pracy w za
kładzie ma możliwości awansowa
nia w różnych kierunkach. Może 
wspinać się po drabinie służbowej 
w produkcji, w działach pomocni
czych, w komórkach zarządu. Eko
nomista w zasadzie nie wyjdzie z 
biur zarządu fabryki. Wyższe sta
nowiska w przedsiębiorstwie są dla 
niego w obecnym układzie raczej 
zamknięte (pomijam ewentualność 
awansowania na członka dyrekcji,

Podoficerowie" ekonomiiu

WPROWADZENIE ekonomicz
nych studiów zawodowych 
sugeruje powstanie studiów 
dwóch rodzajów, „lepszych” i „gor

szych", co nie jest mile widziane 
przez studentów, a chyba także 
przez uczelnie. Spowodowałoby to 
ponadto trudności przy naborze i 
kwalifikowaniu na poszczególne ro
dzaje studiów. Wprowadzenie dwu
stopniowych studiów, kiedy I sto
pień trwałby na przykład trzy lata, 
a studia II stopnia półtora do 
dwóch lat, spowodowałoby plano
we kończenie studiów przez znacz
nie wyższy odsetek studentów roz
poczynających studia aniżeli do
tychczas. Największy jest odsiew 
na I i II roku, ale opóźnienia naj
częściej występują na rok III i IV, 
co potwierdzają także moje obser
wacje. Znacznie łatwiej zdobyć się 
na trzyletni niż na sześcioletni 
wysiłek, przy czym uważam za ge
neralnie niecelowe przedłużenie 
studiów zaocznych do lat sześciu, 
jak to obecnie ma miejsce.

Po uzyskaniu dyplomu I stopnia, 
zdolniejsi, wytrwalsi i mający do
bre warunki do nauki, kontvnuo- 
waliby, po pewnej przerwie lub 
bez. studia mngls.erskie. Uzyskanie 
tytułu magistra ekonomii byłoby 

której kandydat z reguły nie bie- 
rze pod uwagę).

W stosunku do inżyniera, ekono
mistę oczekuje zatem w fabryce 
skromniejszy start i słabsze możli
wości awansowania. Muszą więc 
być w zakładach pracy dopiero 
stworzone warunki organizacyjne, 
które zachęciłyby ekonomistów do 
podjęcia pracy w przedsiębiorstwie. 
W tym celu służba ekonomiczna 
musi w strukturze przedsiębiorstwa 
uzyskać należne jej miejsce i ran
gę. Zgodnie z wytycznymi konfe
rencji, jaka odbyła się w listopa
dzie ubiegłego roku pod przewod
nictwem wiceprezesa Rady Minis
trów E. Szyra, oczekiwać by nale
żało rychłego zrealizowania postu
latu powołania w większych przed
siębiorstwach stanowiska Głównego 
Ekonomisty (z-cy dyrektora do 
spraw ekonomicznych), równorzęd
nego do stanowiska Głównego In
żyniera (z-cy dyrektora do spraw 
technicznych). Działom ekonomicz
nym w przedsiębiorstwach należy 
umożliwić zatrudnienie zarówno 
absolwentów, jak ekonomistów o 
wysokich kwalifikacjach. Zakłady 
pracy winnjr fundować większą 
ilość stypendiów dla studentów ka
tedr ekonomiccnych i zachęcać ab
solwentów ekonomii do odbycia 
stażu w przedsiębiorstwach. Coraz - 
bliższa współpraca przedsiębiorstw 
z wyższymi uczelniami może dać 
w tej dziedzinie pożyteczne rezul
taty. W nowej sytuacji absolwenci 
studiów ekonomicznych na wyż
szych uczelniach widzieliby dla sie
bie pożądane miejsce pracy w na
szych przedsiębiorstwach, a ekono
miczne efekty działalności naszych 
zakładów pracy, zostałyby niewąt
pliwie wzmocnione.

w ten sposób uwarunkowane na
pisaniem dwóch prac dyplomo
wych, co można uznać za nader po
żyteczne. Część studentów, w dro
dze „naturalnej selekcji” poprzesta
wałaby na studiach I stopnia. Wy- 
daje mi się, że gospodarka naro
dowa potrzebuje bardzo także ta
kich „podoficerów” ekonomii. Taka 
potrzeba występuje wyraźnie w za
wodach technicznych, ale chyba w 
zawodach ekonomicznych można ją 
zaobserwować.

Pocieszającym objawem jest stu
diowanie przez ludzi nie zajmu
jących kierowniczych stanowisk. 
Nie prowadziłem w tym zakresie 
żadnych badań, ale na podstawie 
moich obserwacji jestem skłonny 
twierdzić, że większy ich odsetek 
kończy studia, ńniżeli spośród osób 
zajmujących kierownicze stanowi
ska. Przede wszystkim dlatego, że 
podjęli studia z własnej woli, z 
chęci uzyskania awansu, a nie ze 
„smutnej konieczności taryfikato
rowej", z obawy przed Utratą sta
nowisk, A może także dlatego, źe 
dysponują większym zasobem czasu 
wolnego na naukę*?).

JERZY ZYSNARSKI

w uhieorh

straty powodziowe

Główny Komitet Przeciwpowodziowy 
dokonał oceny strat wyrządzonych przez 
tegoroczne wiosenne wylewy.

Ogólnie straty — obliczano przez wo
jewódzkie rady narodowe — wyniosły na 
terenie całego państwa ponad 122 min 
zl.

Najbardziej dotknięte zostało woj. kie
leckie, gdzie straty oszacowano na 334 
min zl, następnie — warszawskie (23,5 
min zl) i rzeszowskie (20 min zl).

Pod wodą znalazły się obszary o po
wierzchni ponad 14 2cp ha. Trzeba było 
ewakuować przeszło 2 460 rodzin (ok. 10 
tys. osób).

Jeżeli chodzi o rolnictwo, woda wy
rządziła wprawdzie szkody na polach 
6 województw: warszawskiego, lubelskie
go, kieleckiego, poznańskiego, wrocław
skiego i rzeszowskiego, ale są to straty 
prawie wyłącznie w urządzeniach wodno, 
melioracyjnych. Da się Je w. większości 
usunąć własnymi środkami województw.

Spośród strat, Jakie poniosła gospo
darka komunalna 1 komunikacja, naj
więcej przypada na drogi i mosty. Ogó
łem na odbudowę zniszczonych urzą
dzeń drogowych potrzeba będzie ok. 53 
min zl.

Trzeba jednak podkreślić, że straty 
wynikłe z tegorocznej powodzi — typo
wej powodzi zatorowej, są — w po
równaniu ze szkodami spowodowanymi 
wylewami ostatnich lat — stosunkowo 
niewielkie.

NOWE ZASADY AMORTYZACJI 
W KOŁKACH ROLNICZYCH

Prezydium Centralnego Zarządu Kółek 
Rolniczych powzięło uchwalę, wprowadza
jącą zmiany w zasadach amortyzacji 
środków trwałych w kółkach rolniczych 
oraz w ośrodkach rolnych i spółdziel
niach uslugowo-wytwórczych kółek. 
Ujednolica ona przepisy amortyzacyjne 
i stirarza kółkom dogodniejsze warun
ki korzystania z kredytów bankowych.

Zgodnie z uchwalą amortyzacji podle
ga majątek trwały zakupiony przez kół
ka z FRR oraz za własne środki inwe
stycyjne lub z kredytów bankowych.

Kółka rolnicze posiadające traktory zo
stały zobowiązane do odprowadzania 
na fundusz amortyzacyjny w skali rocz
nej W proc, początkowej wartości ciągni
ków, natomiast od maszyn rolniczych, 
wyposażenia warsztatów i innego sprzę
tu — 5 proc. Budjrnki 1 inne pomieszcze
nia podlegają amortyzacji w wysokości 
2 proc, rocznie od ich wartości począt
kowej. Przepis ten nie dotyczy obiek
tów dzierżawionych.

Uchwala przypomina, że ciągniki, ma
szyny, wyposażenia warsztatów i inny 
sprzęt nabyty przez kółka rolnicze są 
wolne od amortyzacji w roku zakupu, 
za który uważa się rok kalendarzowy. 
Natomiast buuynki i inne pomieszczenia 
nie podlegają amortyzacji przez okres 
3 lat, licząc od 1 stycznia następnego 
roku, w którym obiekt został oddany do 
użytku. I

Fundusze z tytułu amortyzacji będą 
odprowadzać kółka do Banku Rolnego 
na rachunek środków inwestycyjnych.

sum złożonych w banku otrzymuje 
kółko 2 proc, oprocentowania rocznie.

Nowe zasady amortyzacji obowiązują 
od początku bieżącego roku,



w cztery tysiące złotych rocznie na osobą — to dużo. A taką
h ulaśnle wielkość osiągają nakłady Inwestycyjne przypadające w bieżą- 
L1' cjm roku na jednego mieszkańca naszego kraju. '
11 To dużo — ale czy za dużo?

। Nikt nie wątpi, że inw<estycje stanowią podstawowy czynnik rozwoju 
i? gospodarczego i że na dłuższą metę przede wszystkim one mogą zapew- 
[i, »i’’ systematyczne podnoszenie poziomu życiowego społeczeństwa. Do- 
(■) tyczy to zarówno invrcstycji przemysłowych, rolnych czy komunika- 

< > jnych, Jak też budownictwa mieszkaniowego i socjalno-kulturalnego. 
W i.idonio przy tym, jak bardzo niejednej z tych dziedzin przydałyby się

: nakłady na rozbudowę i modernizację większe od tych, jakie możemy 
i dziś i jutro ponosić.

; Z drugiej jednak strony wiadomo również, że wciąż jeszcze nie po- 
<t trafimy naprawdę racjonalnie gospodarzyć tymi miliardami, które 

z tak wielkim trudem udaje się nam wygospodarować na inwestycje.
»i Często bowiem wobec żywotnego zainteresowania przedsiębiorstw i ca- 

> - łych branż w maksymalnym inwestowaniu (bo za inwestycje i tak „płaci 
i państwo", a zawsze wygodniej mieć rezerwę mocy) przeznacza się je 

na rozwijanie gałęzi czy przedsiębiorstw, w których można by po
większać i polepszać produkcję znacznie tańszym kosztem — przez 

ki podnoszenie organizacji pracy. Równocześnie zaś w całej naszej dzia- 
i- iałności inwestycyjnej — również w tej jak najbardziej niezbędnej — 
u wciąż jeszcze występuje szereg najrozmaitszych niedomagań prowadzą

cych zazwyczaj do poważnego marnotrawstwa.

Dobitnie potwierdziły to choćby artykuły opublikowane na przestrzeni 
e; ostatnich miesięcy w ramach dwóch cyklów „Życia Gospodarczego":

„Czy przyszłość może być tańsza" i „Nie tylko inwestycje — decyduje 
organizacja". W trzydziestu czterech publikacjach obu tych cykli poka- 
zano zarówno szereg konkretnych możliwości bezinwestycyjnego rozwo
ju naszej gospodarki, jak też najrozmaitsze mankamenty naszej dzia- 

; lainości inwestycyjnej. Ale to jeszcze nie oznacza, że wszystko 
' jest już dla wszystkich jasne — że znaleziono oczywiste środki zaradcze 
i i i wprowadza się je w życie.

Problem to przecież nader skomplikowany, a do tego naprawdę trud
ny. I na pewno wiele spraw wymaga tu jeszcze szerszego naświetlenia.

‘ Szczególnie wskazane byłoby chyba nieco bliższe przyjrzenie się naszej 
i działalności inwestycyjnej nie w ogóle, ale na przykładach niektórych 
r.<t konkretnych gałęzi gospodarki. Przede wszystkim w ten właśnie sposób 

trzeba i warto kontynuować publikacje poświęcone sprawom inwe- 
; i. stycji.

H A na początek trochę uwag o tej gałęzi przemysłu, która zużywa 
' największą część nakładów inwestycyjnych — o górnictwie węglowym.

wym mógł wynieść więcej niż 5 
proc. Jak na razie — koszty produk. 
cji tej energii są nader dalekie od 
opłacalności i nie zanosi się na ra
dykalną ich obniżkę w najbliższym 
czasie. Oczywiście nas tym bardziej 
nie będzie stać na to, aby w haj- 
bliższych kilkunastu latach rozwój 
energii jądrowej wykroczył poza ra
my eksperymentu.

Co prawda zarówno w USA i w 
krajach zachodnioeuropejskich jak 
też w ZSRR szybko maleje w bilan
sach paliwowych udział węgla na 
rzecz ropy — paliwa dla wielu ce
lów znacznie bardziej ekonomiczne
go. Niemniej jednak rozwój produk
cji przemysłowej powoduje tak 
szybki wzrost potrzeb energetycz
nych, że w liczbach bezwzględnych 
zapotrzebowanie na węgiel w zasa
dzie zwiększa się. Nawet w kra
jach, które dysponują poważnymi 
zasobami ropy naftowej.

Np. Związek Radziecki planuje, 
że przyrost produkcji węgla, kt/iry 
w poprzednich pięciolatkach wyno
sił od 30 do 50 proc., w bieżącym 
pięcioleciu ma zmaleć do 20 proc. 
Ale i tak jest to wskaźnik nieomal 
dwukrotnie wyższy od przyjętego w 
naszych planach. Natomiast w USA 
przewiduje się. że do roku 1980 wy
dobycie węgla powinno tam wzro
snąć o jakieś 70 proc, (więc również 
bardziej niż u nas), choć produkcja 
ropy i gazu ma być zwiększona w 
jeszcze wyższym tempie (o około 
100 proc.).

A przecież my — jak na razie — 
mamy tylko nadzieję na własną 
ropę i gaz w ilościach mogących 
zaważyć na bilansie paliwowym. Za 
to posiadamy zasoby węgla rzeczy
wiście nader poważne (liczone już

Z NPG 1963 r

Zatrudnienie
w pięcioleciu

W 1961 roku przeciętna liczba
zatrudnionych (bez uczniów) 
gospodarce uspołecznionej 
niosła „ 7 258 tys. osób, tj. o

W 
wy- 
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trapie górnicziich inwestycji

a

tys. więcej niż w 1960 r. Skorygo
wany plan zatrudnienia") został 
przekroczony o 24 tys. osób.

Wysoki wzrost zatrudnienia w go
spodarce uspołecznionej związany był 
częściowo ze znacznym przepływem 
ludności z rolnictwa do zawodów' po
zarolniczych, a częściowo z szerszą 
niż zakładano w planie aktywizacją 
zawodową kobiet. Według danych 
biur ewidencji ludności w 1961 r. 
około 110 tys. osób przybyło ze wsi 
do miast, tj. o ok. 30 proc, więcej 
niż przeciętnie w latach 1956—1960 
(84 tys. osób rocznie). W ogólnym 
przyroście zatrudnienia w gospo
darce uspołecznionej ok. 63 proc, 
stanowił}' kobiety.

Liczba uczniów w gospodarce u- 
spolecznionej w 1961 r. wynosiła 115 
tys. osób (wzrost o 68,2 proc, w po
równaniu z 1960 r.) i była o 11.1 
proc, większa niż planowano — w 
tym w przemyśle wynosiła 74.2 tys. 
osób, tj. o 6.0 proc, więcej niż pla
nowano. Wzrost liczby uczniów 
związany był z wysoką liczebnością 
młodzieży w wieku 14—17 lat w o- 
statnich latach.

W 1962 r. — według wstępnych 
danych zawartych w Komunikacie 
GUS o wykonaniu NPG w 1962 r.

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

— przeciętna liczba zatrudnionych 
(bez uczniów) w gospodarce uspo
łecznionej wynosiła 7.549 tys. osób, 
co oznacza wzrost w porównaniu z 
1961 r. o 3.8 proc.

Zatrudnienie uczniów szkolonych 
w uspołecznionych zakładach pracy 
wzrosło ze 115 tys. w 1961 r. do 174 
tys. osób w 1962 r.

NPG na rok 1963 przewiduje, że 
liczba zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej (bez rolniczych spół- 
dz:elni produkcyjnych i bez ucz
niów) wyniesie średnio rocznie

7 738,2 tys. osób, co stanowi, Wzrost 
w porównaniu z 1962 r. o 2,2 proc.

Szacuje się, że liczba uczniów w 
gospodarce uspołecznionej „w 1963 r. 
wyniesie około 188,0 tys, osób, co 
oznacza wzrost o ok. - 14 proc, w 
porównaniu z 1962 r.

Plan 5-letni przewiduje, ' że w 
1965 r. w stosunku do 1960 r. licz
ba zatrudnionych (bez rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych i bez ucz
niów) wzrośnie o 753 tys. osób, czy
li o 10.7 proc, i osiągnie średni stan 
w wysokości 7.762 tys. osób.

L.czba uczniów w 1965 r. w go
spodarce uspołecznionej osiągnie 
poziom 231 tys. osób, w tym w 
przemyśle — 128 tys. osób.

Zatrudnienie w gospodarce uspo- 
Jecznionej (bez uczniów) i w nie
których jej działach -kształtuje się 
w ciągu bieżącego pięciolecia na 
następującym ; uziomie (według da
nych zawartych w komunikatach 
GUS o wykonaniu NPG w poszcze
gólnym roku: dane te mają charak
ter wyłącznie orientacyjny):

PRZECIĘTNE ZATRUDNIENIE

w tys. osób

1960 r. 1961 r.

Wykonanie

1962 r. NPG
19 G3 r.

Plan S-Ietni. 
Przyrost w 

ciągu pięcio
lecia

w tys. 
osób proc.

Ogółem 7.027,0 7.230,3 7.549,0 7.773,2 753,0 10,7
w tym: 

przemysł 2.973,0 3.021,5 3.137.9 3.223,5 253,0 8.S
budownictwo 785,0 792.5 826.0 870,8 61.0 74
transport i łączność 637,0 653,8 684,9 707,9 77,0 IM
obrót towarowy 723,0 713,5 736,6 728,9 120,0 16,3
gospodarka komunalna 

1 mieszkaniowa 2214 236,0 242,2 57,0 28,2

•) Plan zatrudnienia na rok 1961 zo
stał skorygowany na skutek:

— włączenia począwszy od 1961 r. sze
regu jednostek dotychczas nie uję
tych sprawozdawczością;

— uwzględnienia wyższego niż zakłada

no przy opracowywaniu planu na 1951 
r. faktycznego stanu zatrudnienia w 
1960 r„ zwłaszcza w IV kwartale:

— powiększenia planu odpowiednio do 
potrzeb zwóązanych m. in. z akty
wizacją produkcji eksportowej.

C
ZY inwestycje w górnictwie 
węglowym naprawdę muszą 
nas tak wiele kosztować? W 
bieżącej pięciolatce nakłady 
na same tylko kopalnie wę
gla kamiennego pochłoną 

około 38 miliardów złotych, tj. po- 
' nad 16 proc, nakładów na rozbudo
wę i modernizację całego przemysłu. 
A więc dużo więcej, aniżeli kilka
naście gałęzi przemysłu maszynowe
go, metalowego i elektrotechniczne
go (przemysł maszyn ciężkich, budo
wlanych, włókienniczych i rolni
czych, motoryzacyjny, okrętowy, 
obrabiarek i narzędzi, taboru kolejo
wego.. . .... ■ - .

Mamy tu bowiem do czynienia 
z inwestycjami szczególnie' drogimi, 
np. kopalnie budowane obecnie w 
Rybnickim Okręgu Węglowym ma
ją kosztować od 900 do 2700 milio
nów złotych każda. A do tego są to 
inwestycje wyjątkowo długotrwałe: 
np. wspomniane kopalnie będzie się 
budować po 12—16 lat (choć oczy
wiście pierwsze, niepełne wydoby
cie, uzyskuje się w krótszych termi
nach)..

Czy jednak plany inwestycji gór
niczych nie są zbyt „rozdmuchane" 
wobec faktycznych potrzeb naszego 
kraju? Często przecież, słyszy się 
u nas głosy, wyrażające co do tego 
różne wątpliwości. Co więc przema
wia tu za, a co przeciw?

❖
Przede wszystkim trzeba zwrócić 

uwagę na fakt, że inwestycje w 
górnictwie służą nie tylko rozbudo
wie tej gałęzi i zwiększeniu jej 
możliwości produkcyjnych. Na sku
tek wyczerpywania się naturalnych 
zasobów trzeba tu budować nowe 
kopalnie i pokłady głównie w celu 
utrzymania zdolności produkcyj
nych na osiągniętym już poziomie.

I te specyficzne dla górnictwa in
westycje odtworzeniowe przy obec
nym poziomie wydobycia węgla ka
miennego kosztują około 4.400 milio
nów złotych rocznie, co stanowi 
dużą część limitów przynawanych 
tej gałęzi. Charakter takich właśnie 
inwestycji ma nie tylko rozbudowa

starych kopalń (bowiem mimo tejże 
rozbudowy — w najbliższych 12 
latach całkowicie wyczerpią się za
soby kilku z nich, a kilkanaście 
będzie musialo zmniejszyć produk
cję). ale po części również budowa 
nowych.

Co prawda inwestycje odtworze
niowe mają to do siebie, że nawet 
przez dłuższy czas można je za- 
rdedbywać utrzymując zarazem nie 
zmniejszoną wielkość wydobycia. 
Ale tylko kosztem pogorszenia wa
runków pracy (np. przez niebezpiecz
ną eksploatację tzw. podpoziomów, 
zwiększenie intensywności i przedłu
żenie czasu -pracy-itp:). Taki. stan 
rzeczy charakteryzował nasze gór
nictwo w latach 1949—1955, później 
jednak odeszliśmy od owej fatalnej 
w skutkach polityki. Tylko czadem 
odżywają jeszcze tu i ówdzie ten
dencje do traktowania inwestycji 
odtworzeniowych jako rezerwy, z 
której można coś „urwać" bez 
uszczerbku dla produkcji.

*
Tak więc racjonalne funkcjono

wanie górnictwa jest w większym 
stopniu uzależnione od inwestycji, 
aniżeli ma to miejsce w innych ga
łęziach gospodarki narodowej. Sęk 
jednak w’ tym, na ile rzeczywiście 
potrzebne będą nam takie rozmia
ry wydobycia węgla, jakie planuje 
się na najbliższe dwadzieścia lat.

Jeszcze dwa — trzy lata temu 
problem ten był żywo dyskutowany. 
W związku z długim cyklem inwe
stycji górniczych wysuwano oba
wy, czy w ciągu najbliższych kil
kunastu lat węgiel nie stanie się 
paliwem zupełnie przestarzałym 
wobec — wydawałoby się — bliskich 
perspektyw szerszego przemysłowe
go wykorzystania energii jądrowej. 
Ostatnio jednak okazało się. że 
choć perspektywy te rzeczywiście 
są coraz bliższe — więc jeszcze trze
ba uważać je za dość odlegle. Zna
cznie odleglejsze, niż początkowo 
przypuszczano.

Np. w Stanach Zjednoczonych nie 
zakłada się. aby do roku 1980 udział 
etnergii jądrowej w bilansie paliwo-

w dziesiątkach miliardów ton — pod 
tym względem zaliczamy się do 
światowych potęg). I co szczególnie 
istotne — ich eksploatacja jest zna
cznie tańsza niż np. w krajach za
chodnioeuropejskich, m. in. ze wzglę
du na korzystniejsze naturalne wa
runki zalegania tych złóż.

Do tego trzeba dodać fakt, że nie
mal cały przyrost potrzeb paliwa 
dla elektrowni pokrywamy szyb
kim wzrostem wydobycia węgla
brunatnego, którego eksploatacja 
jest stosunkowo dogodna i znacz- 
rue tańsza, niż przy węglu kamien
nym (mniejsze nakłady inwestycyj
ne, wyższa wydajność i lepsze bez
pieczeństwo pracy). Równocześnie”' 
zaś wiadomo, jak bardzo są napię
te nasze obecne i przyszłe bilanse 
energii elektrycznej — co omamialiś
my bliżej w opublikowanym przed 
trzema tygodniami artykule „O sy
tuacji paliwowo-energetycznej".

W świetle tego wszystkiego po
trzeba ponoszenia poważnych nakła
dów na planowany u nas rozwój 
produkcji węgla dla energetyki za
wodowej — raczej nie ulega wątpli
wości.

*

Bardziej za to dyskusyjna jest 
sprawa tempa wzrostu produkcji 
węgla dla energetyki przemysłowej 
i na cele opałowe. Wiadomo bo
wiem, iż wciąż jeszcze zużycie na 
te cele jest u nas nader nieekono
miczne i mamy tu do czynienia z 
poważnym nieraz marnotrawstwem. 
Również o tym pisaliśmy obszernie 
we wspomnianym wyżej artykule 
(jak również w publikacji M. Ra
kowskiego i S. Wengicrowa z 24 
marca br.) i nie będę tu do tych 
spraw wracał.

Pragnę tylko stwierdzić, że dopó
ki nie przeprowadzi się u nas grun
townego rachunku ekonomicznego — 
dotyczącego opłacalności różnych 
inwestycji dających znaczne zmniej
szenie zużycia paliw i energii (roz
wój gazownictwa i ciepłownictwa, 
modernizacja urządzeń spalajacvch 
paliwa oraz zużywających energię 
itd), dopóty trudno będzie ustalić

na ile rzeczywiście możemy zmniej
szyć marnotrawstwo w tej dziedzi
nie i w związku z tym ewentualnie 
ograniczyć inwestycyjne zamierza
nia w' górnictwie.

Zresztą tak czy inaczej — plany 
na bieżącą pięciolatkę zakładają 
już.poważne postępy w ekonomii 
zużycia węgla. Wynika to z faktu, 
iż wzrost jego wydobycia ma być 
około 5-krotnie niższy w stosunku 
do zwiększenia ogólnej produkcji 
przemysłowej (10 a 50 proc.), pod
czas gdy na ogół wzrost tej produk
cji o każdv 1 proc, zwiększa zapo
trzebowania na środki energetyczne 
0 5—0 8~proc

’ » *
Szeroka batalia o zmniejszenie 

marnotrawstwa paliw i energii jest 
więc i tak konieczna, jeśli mamy 
uniknąć pogłębienia perturbacji, 
które odczuwaliśmy już w’ ostat
nich miesiącach. Trudno natomiast 
przypuszczać. aby w tej sytuacji 
sukcesy owej batalii pozwoliły nam 
na jakieś większe ograniczenie za
kresu inwestycji górniczych.

Zwłaszcza że planowane w gór
nictwie inwestycje — jeśli chodzi o 
budowę nowych kopalni — dotyczą 
niemal wyłącznie wydobycia wspom
nianego już węgla brunatnego oraz 
węgla koksującego. A sprawa wę
gla koksującego — to już trochę 
inna historia.

Zwiększenie zakresu eksploatacji 
bogatych złóż tego tak cennego su
rowca wyraje się ze wszech miar 
jak najbardziej pożądane. Nie tylko 
ze względu na rosnące potrzeby na
szego hutnictwa, które obecnie pew
ną część tych potrzeb pokrywa im
portem (co wobec posiadania włas
nych zasobów i przy naszych kłopo
tach ze zrównoważeniem bilansu
handlu zagranicznego na dłuższą
metę wołałoby o pomstę do nieba). 
Węgiel koksujący jest surowcem
bardzo poszukiwanym na wielu
rvnkach i zwiększenie jego wydo
bycia otwiera przed nami zachęca
jące perspektywy, bardzo opłacal
nego eksportu.

Nie znaczy to jednak, że przy tej 
sprawie nie nasuwają się jakieś

„Przegląd Statystyczny" 1|1963
bieństw "-śmierci* przedmiotów
trwałego użytkowania"

Prócz tego w nowym nume-

Zbigniew Pawłowski. „Znajomość 
prawdopodooieństwrozkladu

•śmierci*

pisze \ rze piszą:
----' Kazimierz Romaniuk — Wspom-

przedmiotów trwałe-

Ukazał się nowy, pierwszy 
w tym' roku, numer kwartal-
nika „Przegląd
Zawiera on szereg 
pozycji.

Statystyczny".
ciekawych

Wśród nich na czoło wysuwa 
się artykuł Mieczysława Lesza 
„Craficzno-iteracyjna metoda 
rozwiązywania zadań z zakresu 
programowania liniowego o wie-
lu zmiennych
Autor stwierdza,

decyzyjnych", 
że... „Progra-

mowanie liniowe staje się dziś
coraz bardziej praktyką dnia
codziennego planowania. Za po
mocą programowania liniowego 
można bezbłędnie rozwiązać... 
...szereg zagadnień właściwego, 
najbardziej ćkonómicznego zu
żytkowania posiadanych zaso
bów dla osiągnięcia maksymal
nych celów za pomocą określo
nych środków i nakładów". 1 
dalej, że... „Szerokie zastosowa
nie programowania liniowego 
jest hamowane przez trudne i 
skomplikowane wyliczenia, któ

re towarzyszą rozwiązywaniu 
zadań"... Przedstawiona w tej 
publikacji metoda zmierza do 
tego, aby...... zadania o wielu 
zmiennych decyzyjnych można 
było rozwiązać za pomocą pro
stych metod graficznych"...

Pozycją godną przestudiowa
nia jest także Zdzisława Hellwi- 
ga „Przyczynek db teorii orga
nizacji". Autor przedstawia pew
ne formalne właściwości syste
mów organizacyjnych... „Bada
nie tych właściwości ma ważne 
znaczenie praktyczne, gdyż po
zwala rozwiązywać skompliko
wane problemy organizacyjne za 
pomocą pewnych uproszczonych 
schematów myślowych, przedsta
wionych bądź za pomocą mode
li matematycznych czy też lo
gicznych". Praca ta w zasadzie 
poświęcona jest rozważaniom 
modelowym, choć tu i ówdzie 
pojawiają się objaśnienia i ko
mentarze.

O „Szacowaniu prawdopodo-

go użytkowania znajdujących się 
w posiadaniu konsumentów ma 
podstawowe znaczenie dla ana
lizy popytu. Pozwala ona w 
istotny sposób uściślić tę anali-
zę dzięki temu, żę 
dokładniejszą ocenę
zakupów.

umożliwia 
wielkości

mających na celu
zastąpienie posiadanych dotych
czas, lecz zużytych już przed
miotów trwałego użytkowania— 
przedmiotami nowymi". Zwłasz
cza w odniesieniu do dóbr trwa
łych, o długim okresie użytko
wania, bardzo mało wiadomo 
jest o tego rodzaju prawdopo
dobieństwach. Artykuł zmierza 
do przestawienia metody znaj-
dywania wspomnianych praw
dopodobieństw, podając jedno
cześnie praktyczne kroki, jakie 
należałoby podjąć dla uzyskania 
odpowiednich wyników liczbo
wych. Autor w konkluzji stwier
dza, że rozważania te z powo
dzeniem mogą być wykorzysta
ne dla oceny prawdopodobieństw 
zgorfff’ produkcyjnych urządzeń 
trwałych.

nienie pośmiertne 
Edwardzie Szturm 

Edward. Szturm 
Urodzenia martwe 
okresie 1950—1959.

o 
de 

de
w

profesorze 
Sztremie. 

Sztrem — 
Polsce w

Andrzej Całczyński ■ 
metoda rozwiązywania

Nowa 
zagad-

nienia transportowego (część 1).
Eugeniusz Fidelis i Klemens 

Wiśniewski — Kontrola pro
dukcji taśmowej.

Władysław Kwiecień — Roz
wój ludności świata i współcze
sne jego tendencje.

Jerzy Mycielski, Krzysztof 
Rey i Witold Trzeciakowski — 
Optimum całościowe a optima 
cząstkowe w planowaniu handlu 
zagranicznego.

Włodzimierz Szwarc — O pew
nym zagadnieniu kolejności 
(część Ził).

Stanisław Konferowicz — Pol
ska myśl statystyczna w okre
sie Oświecenia.

Rudolf Szewczyk — Statystycz
na interpretacja wpływu cyklicz- 
ności na wydajność .pracy to 
kopalniach węgla kamiennego.

(ks)

wątpliwości. Znamienne są bowiem 
poglądy niektórych działaczy gospo
darczych (zwłaszcza z resortu gór
nictwa) uważających import węgla 
koksującego za nieuzasadniony już 
przy obecnej produkcji tego surow
ca. Przedstawiciele hutnictwa nato
miast tłumaczą ten import potrzebą 
stosowania takich gatunków węgla 
koksującego, jakich nasze kopalnie 
nie wydobywają jeszcze w dosta
tecznej ilości, a które umożliwiają 
polepszenie efektywności wytopu 
żelaza. Z kolei znów oponenci wy
rażają obawy co do efektywności 
polepszenia uzyskiwanego kosztem 

.. tafedrogiego impOT ...
Ostatnio jednak ’ dyskurs ten 

przycichł z dwóch względów. Głów
nie dlatego, że wobec Obecnych tru
dności ze zbilansowaniem paliw’ — 
import węgla koksującego okazał 
się pożyteczny również dla górnic
twa (bo zmniejszył napięcie zadań 
stojących przed tym resortem). Co 
zaś istotniejsze — obie strony na 
ogól zgadzają się w najważniejszym 
punkcie: za kilka lat. gdy nasze ko
palnie węgla koksującego sięgną do 
głębszych pokładów zawierających 
wyższe gatunki tego surowca, wów
czas import na pewno nie będzie 
potrzebny.

Skoro już mowa o handlu za
granicznym — zasygnalizujmy jesz
cze jeden dylemat wysuwany cza
sem w związku z naszymi kłopota
mi inwestycyjnymi czy paliwowy
mi: a może zrezygnować z ekspor
tu? Nie słyszałem jednak jakiejś 
konkretnej argumentacji takiego 
stanowiska, natomiast za eksportem 
przemawia bardzo wiele. Przede 
wszystkim fakt, iż mimo zniżki 
światowych cen węgla na przestrze
ni ostatnich kilku lat — W'ciąż je
szcze sprzedając ten surowiec uzy
skujemy każdy dolar czy rubel 
przy znacznie niższych kosztach 
własnych, niż to ma miejsce w eks
porcie większości innych towarów'.

*
A zatem — jeśli nie kierujemy się 

jednostronnymi argumentami, ale u- 
względniamy różne „za" i „przeciw'" 
— łatwo dojść do wniosku, że zwięk
szanie wydobycia w'ęgla jest dla 
naszej gospodarki jak najbardziej 
pożądane i że założony w planach 
wzrost tej produkcji (np. gdy cho
dzi o węgiel kamienny — do 115 
min ton w' roku 1965 i 160 min ton 
w roku 1980, razem z koksującym) 
trudno uznać za nadmierny.

Tu jednak nasuwa się z kolei na
stępne pytanie: na ile wzrost ten 
rzeczywiście W’ymaga nakładów' in
westycyjnych? Czy mimo kapitało- 
chlonności rozwmju górnictwa nie 
ma w' naszych kopalnfech węgla 
poważniejszych rezerw wzrostu wy
dajności pracy lub w ogóle wydo
bycia bez nakładów inwestycyj
nych? .

Wiadomo przecież, że nasz system 
zarządzania, planowania i bodźców 
zmusza do ukrywania takich re
zerw po to, aby planowe zadania- 
ustalano na jak najniższym pozio
mie, łatwym do realizacji (bo „naj- 
w'ażniejśzy“ jest przecież stopień 
wykonania planu, bez względu na 
jego napięcie i naw>et w górnictwie 
zakładom, wykonującym plan ro
czny np. w październiku, prócz ek
stra premii przesyła' się gratulacje 
zamiast... nagan za zaniżone plano
wanie). Powszechnie utarło się 
mniemanie o przedsiębiorczych dy
rektorach, którzy przy takim syste
mie chcąc nie chcąc muszą, trzy
mać w rezerwie nieujawnione mo
ce produkcyjne.

No, a. w górnictwie sprawa jest o 
tyle — wydawałoby się — łatwiej
sza, że tu rzeczywiście nikt z zew
nątrz. kto nie zna kopalni „na wy
lot" (ą można ją tak poznać tylko

po wieloletniej w niej pracy), nie 
jest w stanie stwierdzić na ile fak
tycznie wykorzystuje się wszystkie 
możliwości zwiększania produkcji. 
Nierzadko słyszy się zdanie; „Jeśli 
kierownictwo kopalni stwierdzi, że 
czegoś nie da się zrobić, to czy 
chcemy czy nie, musimy mu wie
rzyć na słowo..." Cóż zatem robi
my?

Aby przeciwdziałać skutkom aktu
alnego systemu bodźców zastosowa
no wobec górnictwa istny dziwoląg 
w systemie planowania. Obowiązu
ją tu bowiem dwa plany: plan pro
dukcji stanowiący podstawę do 
przyznawania premii i wyższe od 
niego zadania planowe, ustalone 
dla zrównoważenie bilansu paliw. 
Zapewnia to górnictwu premie, ale 
nie gwarantuje przecież realnego 
planowania. Jak więc wygląda tu 
sprawa owych ukrywanych rezerw, 
co przemawia za, a co przeciw ich 
istnieniu?

W niektórych kręgach działaczy 
gospodarczych przytacza się nastę
pujący argument? od szeregu lat re
sort górnictwa kwestionuje -wystar
czalność przyznawanych mu limi
tów inwestycyjnych, na przykład 
kilkakrotnie postulował on ich zwię
kszenie na bieżącą pięciolatkę, lecz 
choć postulaty te nie są w pełni za
spokajane — to jednak górnictwo 
wykonuje swoje zadania produkcyj
ne. A więc faktyczne rezerwy bez 
inwestycyjnego wzrostu są większe 
od tych, jakie resort ten ujawnia w 
planach.

Na to jednak działacze górnictwa 
mają odpowiedź: owszem, mimo 
niespelniania naszych inwestycyj
nych postulatów, wykonujemy pla
ny produkcji, ale jakim kosztem? 
Przecież znowu pogorszyły się wa
runki pracy w górnictwie i musimy 
wydobywać węgiel również w nie
dziele oraz na trzecich zmianach 
sobotnich. A czy takie przedłużanie 
czasu pracy na dłuższą metę moż
na usprawiedliwić?

Rzeczywiście — argument „nie
dziel roboczych" wydaje się dość 
przekonywający. Chociaż za pracę 
niedzielną pracownicy górnictwa o- 
trzymują znacznie wyższe stawki — 
dziś wszyscy zdają sobie sprawę z 
tego, że wobec stosunkowo niezłych 
plac górnikom bardziej już zależy 
na świątecznym wypoczynku, aniże
li na dodatkowym zarobku. I w tej 
sytuacji wątpliwe jest, aby chcieli 
oni ukrywać rezerwy umożliwiające 
zwiększenie produkcji, a więc ułat
wiające wykonanie ustalonych za
dań w normalnym czasie pracy.

Poza tym działacze górnictwa ma
ją w zanadrzu jeszcze jeden argu
ment. Otóż ustalenie faktycznej 
mocy produkcyjnej kopalni nawet 
dla ludzi z zewnątrz nie musi być 
bardzo trudne, bowiem wielkość ta 
jest ściśle ograniczona „zdolnością 
przepustową” szybów. Kopalnia nie 
wydobędzie więcej, aniżeli' mogą 
przepuścić jej szyby. A obecnie w 
większości naszych kopalń szyby i 
tak już pracują przez więcej godzin 
na dobę, niż dopuszczają obowiązu
jące normy — bez dostatecznych 
przerw potrzebnych dla systema-- 
tycznej kontroli tych urządzeń. Zaś , 
budowa nowych szybów — to właś
nie najbardziej typowe inwestycje.

*
Tak oto w końcu można skłonić 

się do wniosku, że mimo wielu bar
dziej lub mniej słusznych zastrze
żeń — program zamierzeń inwesty
cyjnych górnictwa jest uzasadniony 
potrzebami naszej gospodarki. Tu 
jednak nasuwa się, z kolei następ
na wątpliwość: no: dobrze, tylko czy 
owe rzeczywiście potrzebne inwe
stycje muszą nas tak wiele koszto
wać?

Ale to już całkiem inna historia. 
I zajmę się nią w następnym arty
kule, na przykładzie ROW-u — naj
większej inwestycji przemysłowej 
naszego kraju.
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DOKOŃCZENIE ZE STR 1

ba by je uzupełnić pełnym rozlicze
niem wtórnego podziału dochodu w 
ce.u ustalenia ostatecznie, kto, w 
jakim stopniu,, i z jakich tytułów 
w podziale tym uczestniczy.

STATYSTYKA I PROBLEMY

Din uzyskania porównywalności z 
dochodem narodowym należało 
sprowadzić wszystkie wydatki bu
dżetu do porównywalności w ce
nach 1956 r., czego normalnie się 
u nas nie robi. Mogą tutaj wyni
kać pewne niedokładności, ale są
dzę, że nie są one zbyt duże.0)

Przedstawione ostatnio zestawie
nie odpowiada nam na szereg py-

wydatków na urządzenia socjalne 1 
kulturalne niż akumulacja w sferze 
produkcji materialnej. Co prawda 
wydatki te, działające obciążając© 
na płace realne, przyczyniają się do 
poprawy poziomu życia ludności.

CZY SŁUSZNA METODA?

W naszej statystyce dotyczącej 
dochodu narodowego częściowo 
znajdziemy odpowiedź na postawio
ne problemy. Tylko częściowo może 
im sprostać bilans wytwarzania i 
podziału produktu globalnego i do
chodu narodowego oraz zestawienie 
pierwotnego podziału dochodu naro
dowego.-) Z bilansu tego dowiadu
jemy się jedynie, że w podziale do
chodu narodowego udział ludności

tań, których nie można postawić
Powslaje z kolei pytanie, czy w

zatrudnionej sferze produkcji
materialnej wynosił w 1960 r. 58.6 
proc. Stopa produktu dodatkowego 
przejmowanego przez państwo wy
nosiła zatem około 40 proc. W dal
szych jednak dociekaniach zaczyna
my się gubić. Dysponujemy bowiem 
podziałem dochodu narodowego na 
akumulację i spożycie w zbyt agre
gatowym ujęciu. Brak jest w szcze
gólności podziału akumulacji na 
sferę produkcyjną i nieprodukcyjną 
oraz wyodrębnienia inwestycji do
konywanych z dochodów osobistych 
ludności. Te ostatnie o tyle są waż
ne. że nie ograniczają one docho
dów realnych ludności, ponieważ 
właśnie mieszczą się w ramach 
tych dochodów, a więc nie są do
konywane z produktu dodatkowego. 
Wreszcie największe wątpliwości 
budzi pozycja „pozostałe spożycie” 
(określane dawniej jako spożycie 
zbiorowe). Obejmuje ono: zużycie 
materialne w jednostkach budżeto
wych. w przedsiębiorstwach wytwa
rzających usługi niematerialne (ki
na, teatry, zakłady fryzjerskie itp. — 
chociaż korzystanie z tych usług na
stępuje w drodze wydatkowania 
dochodów osobistych ludności), wy
datki na utrzymanie i konserwację 
dróg publicznych itp.

Jak widać z tego, rozgraniczenie 
między spożyciem z dochodów oso
bistych ludności i pozostałym spo-
ży ciem nie jest przeprowadzone
konsekwentnie. W istocie rzeczy 
^pozostałe spożycie" — bez rozbicia 
na poszczególne elementy — stano
wi pozycję zgoła. tajemniczą3). po
nieważ zaś określenie to zastąpiło 
dawną nazwę „spożycie zbioro
we", przeto dość często powstaje 
dodatkowe nieporozumienie zwłasz
cza wówczas, gdy na podstawie ana
lizy tej pozycji wyciąga się wnios
ki co do obciążenia dochodu naro
dowego wydatkami na urządzenia 
socjalne i kulturalne, administrację, 
obronę narodową itp. Tymczasem 
spożycie materialne stanowi tylko 
niedużą część całości tych wydat
ków. Dla przykładu podajemy na
stępujące zestawienie dotyczące 

- podstawowych .wydatków budżeto
wych (bez obrony narodowej) w 
1961 r. (w min zł):

pod adresem pierwszego zestawie-
ogóle słuszne jest taicie ujęcie po
działu dochodu narodowego. Czy

wo konsumpcyjnych, jak ochrona 
zdrowia, kultura i świadczenia spo
łeczne, niż wydatków na oświatę, 
naukę i szkolnictwo wyższe. Pierw
sze wzrosły bowiem o przeszło 80 
proc., podczas gdy drugie tylko - 
o 38 proc. Jeśli przyjąć, że wydatki 
na oświatę, naukę i szkolnictwo 
wyższe reprezentują w pewnym 
sensie „inwestycje w człowieka” 
(przygotowanie do wykonywania za
wodu), to możemy ocenić minioną

Juk prezentować
dochód narodowy

nia. Wyjaśnia się przede wszystkim, 
na co przeznaczany jest produkt 
dodatkowy, wytwarzany w sferze 
produkcji materialnej (poz. od 2 do 
10) oraz jakie pozycje wydatków de
cydują o kształtowaniu się określo
nej stopy, produktu dodatkowego. 
Możemy z kolei dowiedzieć się, w 
jakim stopniu produkt dodatkowy 
służy rozbudowie sił wytwórczych 
(poz. 2), rozwojowi oświaty i nau
ki (poz. 3), rozwojowi usług kon
sumpcyjnych w zakresie ochrony 
zdrowia, kultury (poz. 4) itp. Istnie
ją ponadto możliwości rozbicia po
zycji na takie elementy, jak płace, 
spożycie materialne, inwestycje nie
produkcyjne w poszczególnych dzia
łach itp.') Gdyby jeszcze uzupełnić 
te dane podziałem zatrudnienia (w 
sferze produkcji materialnej i poza
tą sferą), wówczas posługując się
bardzo ważną poz. 12 (dochody lud-
ności zatrudnionej w sferze

nie dodając usług niematerialnych 
do dochodu narodowego możemy 
wyciągać wnioski z podanych przez 
nas proporcji podziału. Wydaje się, 
że takie ujęcie jest jednak przydat
ne, jeśli stoi się mocno na stanowi
sku uwzględnienia w podziale tylko 
rezultatów produkcji materialnej. 
Podane proporcje wykazują bo
wiem, jaka jest stopa produktu do
datkowego oraz na co produkt tón 
jest przeznaczony. Ogólne zmiany 
proporcji podziału dochodu narodo
wego — rozpatrywane z przedsta
wionego wyżej punktu widzenia — 
mówią nam, że przyspieszenie tem
pa wzrostu realnych dochodów u 
ludności w latach 1956—196(1 (w ro
zumieniu dochodów indywidual
nych) nastąpiło nie tylko w wyni
ku obniżenia udziału akumulacji w 
sferze produkcji materialnej, ale 
również dzięki zmniejszeniu udziału

„pięciolatkę” jako typowo konsump
cyjną. Inwestycje w sferze produk
cji materialnej oraz „inwest}'cje w 
człowieka” wykazują słabsze tempo 
wzrostu niż dochód narodowy oraz 
inne elementy podziału z wyjąt
kiem wydatków w sferze usług pu
blicznych. fl)

ZAGADNIENIE ZBILANSOWANIA

p ró
dukcji materialnej) moglibyśmy się 
posunąć znacznie naprzód w anali
zie wpływu podziału dochodu naro
dowego na kształtowanie się docho
dów realnych ludności. Ale to wy
magałoby dalszych dociekań, wy
kraczających poza ramy' poruszane
go tu tematu.

wydatków administrację, wy-
miar sprawiedliwości. Jednocześnie 
nastąpiło wydatne przyspieszenie 
tempa wzrostu świadczeń państwa 
na rzecz ludności w zakresie urzą
dzeń socjalnych i kulturalnych. W 
tej dziedzinie mamy do zanotowa
nia szybszy wzrost wydatków typo-

Pozostaje wreszcie do omówienia 
problem zbilansowania podanych 
wyżej elementów podziału. Pozor
nie mogłoby się wydawać, że suma 
wymienionych przez nas elementów 
podziału dochodu narodowego (99.7) 
pokrywa się z wielkością dochodu 
podzielonego przyjętego za 100. Je
śli jednak uwzględnimj' poz. 14 
(wartość usług niematerialnych na
bywanych przez ludność), wówczas 
suma wydatków wyniosłaby 107.7 
(99,7-(-8.0). Ponieważ zakłada się, że 
poz. 1—12 reprezentują zarówno do
chody, jak i wydatki, przeto brak 
jest jeszcze niektórych elementów 
dochodów, które przy bardzo pobie
żnym liczeniu można było pominąć. 
Pominięte zostały w szczególności 
dochody płynące z wytwarzania u-

WNIOSKI
IBM

Porównanie podanych wyżej 
dwóch zestawień podziału dochodu 
narodowego prowadzi do ciekawych 
wniosków. Przede wszystkim okazu
je się. że udział akumulacji w sfe-
rze produkcji materialnej wytwa
rzającej dochód narodowy obniżył
się w omawianych latach z 16,0
proc, do 15.3 proc, (z czego na in
westycje netto przypadało 10,5 
proc.?) Nie jest to wskaźnik wyso
ki, a również stosunek dynamiki a- 
kumulacji w sferze produkcji ma
terialnej do dynamiki dochodu na-

WAŻNE, JAK SIĘ PREZENTUJE

Rodzaj wydatków
Ogółem wydatki 

bieżące ty
w tym zużycie mate
rialne łącznie z przy

rostem zapasów
1 2 3 4
1 Urządzenia socjalne 1 kulturalne 32.792 10.518
2 Ubezpieczenie społeczne 23.310 228
3 Administracja i wymiar 

s p rawi cdii woś c i 7.402 1.296
4 Razem: 63.534 12.042

Powyższe uwagi prowadzą do 
wniosku, że jeśli nie chce się zmie
nić stosowanego obecnie podziału 
na pracę produkcyjną i nieproduk
cyjną oraz jeśli w dalszym ciągu 
ograniczać się będziemy do ujmo
wania w dochodzie narodowym tyl
ko rezultatów produkcji material
nej. wówczas sposób prezentacji po
działu dochodu narodowego powi
nien zostać zmieniony.

Jak dalece zupełnie różne wnios
ki można wyciągać w zależności od 
sposobu prezentacji podziału docho
du narodowego niech wskaże nastę- 
puiacy przykład opracowany na 
podstawie materiałów za lata 1955— 
1960 (wskażn’ki obliczone na pod
stawie cen stałych 1956 r.):

rodowego kształtuje się korzystnie 
w omawianym okresie. Jednakże 
trzeba zważyć, że na ten korzystny 
stosunek duży wpływ miało kończe
nie inwestycji zapoczątkowanych w 
latach 1950—1955. Stosunkowo nis
kiemu udziałowi akumulacji w sfe
rze produkcji materialnej przeciw
stawia się dość wysoki udział wy
datków na urządzenia socjalne i 
kulturalne (łącznie z ubezpieczenia
mi) oraz pozostałych wydatków w 
sferze tzw. usług publicznych. Łą
cznie wydatki te, obejmujące rów
nież inwestycje nieprodukcyjne, jak 
budowa szkół, szpitali itp., stanowi
ły w 1960 r. 21,3 proc, dochodu na
rodowego. Podane wskaźniki świad
czą. że na poziom plac realnych w 
naszym kraju większy wpływ wy
wiera szczególnie silna dynamika

DOCHÓD NARODOWY PODZIELONY W UJĘCIU DOTYCHCZAS 
PREZENTÓW AN HI

Łp. Elementy podziału Struktura podziału Wskaźnik dynamiki
1955 1960 1955 = 100

1 2 3 4 5
1 Dochód podzielony ogółem
2 Spożycie przez ludność rióhr matę-

100,0 100,0 139,3
rialnych z dochodów osobistych 71.0 69,0 135,5

3 Pozostałe spożycie 7,4 8.0 150,1
4 Razem spożycie 78,4 77,0 136,8
5 Inwestycje netto 14,6 16,2 154,6
6 Przyrost zapasów 1 rezerwy 7.0 6.8 135,3
7 Razem akumulacja 21,6 23,0 148,3

DOCHÓD NARODOWY PODZIELONY W UJĘCIU PROPONOWANYM JAKO
' UZUPEŁNIAJĄCYM

Lp. Elementy podziału Struktura podziału Wskaźnik dynamiki
1955 1960

1 2 3 4 5

1 Dochód podzielony ogółem
2 Inwestycje produkcyjne netto i przy-

100,0 100,0 139,3"

rost zapasów w sferze produkcji ma
terialnej (w gospodarce uspołecznię-

16,0 15,3 133,8■hej) \
3 Wydatki budżetu państwa na oświatę 

naukę i szkolnictwo wyższe
4 , Wydatki budżetu na ochronę zdro-

4,2 4,2 138,0

' wia, kuUurę 1 inne świadczenia spo-
leczne

5 Wydatki budżetu z tytułu świadczeń 
społecznych (renty, zasiłki itp.)

' 3,2 4,4 182,0

4,4 5,9 186,0

G Razem (3+4 -> 5) 11,8 11,5 171,0

7 Inne wydatki iv sferze usług publicz
nych (administracja, wymiar spra- 
wiedliwości, obrona narodowa) 6,8 99,09,6

8 Ogółem wydatki w sferze usług pu-
blii-zrych i świadczeń społecznych 
(6 + 7) 3) 21,4 21,3 138,0

9 Budownictwo mieszkaniowe ze śród-
2,7 152,0ków państwa 2,5

10 Inne wydatki ze środków państwa 1,6 1*8
-11 Razem (2’V8t9 1-10)
12 Dochodv ludności zatrudnionej w sfe-

41,5 41.1 137,0

rze produkcji materialnej 53,6

13 Ogółem (II+12) 99,7
11 Wanctć usług nieinatorialuyeh na-

bywanych przez ludność 5,6 8,0 198

siu2 niematerialnych w nrzedsfe- oraz dotacje dla przedsiębiorstw8 niemaieriainycn .w przeasię sfcry produkcji niematerialnej.
biorstwach na rozrachunku gospo- * c) DIa uzyskania porównywalności za- 
darczym. Wartość tych usług (place stołowano:
i zużycie materialne) można szaco- p,zy 2użyclu materlalnym, inwe. 

stycjach 1 kapitalnych remontach w 
jednostkach budżetowych — wskaź
niki stosowane przez GUS przy obli
czaniu dochodu narodowego.

wać na około 7,0jaroc. dochodu na
rodowego. W teiWsposób ż grubsza 
biorąc nasz rachunek zamykałby się 
na poziomie około 107—108 proc, w 
stosunku do dochodu narodowego 
przyjętego za 100. Pewne rozbież
ności mogły wreszcie wyniknąć z 
niedokładności przeliczenia docho
dów i wydatków z cen bieżących 
na porównywalne. Jeśli obcięlibyś
my pełny rachunek zamknąć na po
ziomie dochodu narodowego, to 
musielibyśmy pomniejszyć poszcze
gólne wydatki w poz. 3, 4, 7. (oraz 
dodatkowo wprowadzoną pozycję wy
datków na usługi niematerialne wy
twarzane w przedsiębiorstwach), O 
kwoty wydatków ludności na naby
cie tych usług. Takie obliczenie by
łoby niewątpliwie nieco sztuczne i 
dlatego należałoby teraz przejść do' 
omówienia zagadnienia, jakie usłu
gi można by doliczać do dochodu 
narodowego wytwarzanego w sferze 
produkcji materialnej. Zagadnieniu 
temu będziemy jednak musieli po
święcić odrębne opracowanie.

2) przy wydatkach osobowych, rentach, 
zasiłkach 1 stypendiach - wskaźniki 
stosowane przy obliczeniach aocno- 
dów realnych ludności utrzymującej 
się z plac 1, świadczeń społecznych,

3) w stosunku do pozostałych wydat
ków szacunkowe wskaźniki obliczo
ne we własnym zakresie w zależnoś
ci od rodzaju tych wyc.atków. Nie 
stanowią one jednak wielkiej kwoty 
(np. w zakresie urządzeń socjalno- 
kulturalnych stanowią mniej niż 10 
proc, całości wydatków), wobec cze
go nawet znaczniejsze nieścisłości w 
tym zakresie nie mogły mieć istot
nego wpływu na wprowadzenie 
wskaźników dla ogólnej sumy wy
datków.

*) Por. M. Kuc.iarskl: Wydatki na u- 
rządzenia socjalne 1 kulturalne oraz 
świadczenia społeczne, Życie Gospodar-

8) Przyjęliśmy szerszy zakres Inwesry-
cji produkcyjnych niż obliczenlach

MIECZYSŁAW KUCHARSKI

1) W. Brus. Liczyć czy nie Uczyć, Zy
cie Gospodarcze nr 22/62.

2) Por. Rocznik Statystyczny, GUS, 
1962 r. s. 59-62.

3)Wynlka to w znacznym stopniu ze 
zbyt wąsko pojętej pracy produkcyjnej 
i prowadzi niekiedy do dość zabawnych 
nieporozumień. Ponieważ np. usług za
kładów fryzjerskich nie uważa sie za 
produkcję materialną, przeto nie wyka
zuje się sprzedaży tych usług w pozycji 
..spożycie przez ludność dóbr material-
nych z dochodów osobistych". co
zrobić z materialnymi kosztami tych u- 
ęług. np. użyciem wody kolońskiej po 
goleniu? Wykazuje się je po prostu w 
pozostałym spożyciu. Jeśli przeto ktoś 
używa wody kolońskiej po goleniu w 
domu, to fakt ten rejestrowany jest w 
soożyciu indywidualnym, ale jeśli na
stąpi to w zakładzie fryzjerskim, wów
czas ta sama woda trafia do pozostałe
go spożycia.

4) Bez wydatków inwestycyjnych I ka
pitalnych remontów.

6) Wszystkie wydatki podane w pozy
cjach od 3 do R obejmują również in
westycje i kapitalne remontv. Odjęte są 
natomiast z wydatków składki na 
rzecz ubezpieczeń społecznych jako 
wpływające na dochód budżetu pań-

GUS dla 1960 r. Do inwestycji produk
cyjnych zaliczyliśmy również nakłady 
na transport osobowy oraz przewaźaM”» 
cześć inwestycji w gospodarce komunal
nej. Stąd nasz wskaźnik wynosi 10.5 
proc., a wskaźnik GUS tylko 8,7 proc.

th Można by twierdzić, że porównania 
nakładów na akumulację z wydatkami 
w dziedzinie tzw. usług publicznych nie 
jest słuszne i to z dwóch powodów, po 
pierwsze te ostatnie reprezentują kon
sumpcję 1 to również konsumpcję indy
widualną (płace zatrudnionych w tych 
usługach). Po drugie wartość inwestycji 
liczonych w cenach 1956 r. jest zaniżo
na w stosunku do cen dóbr konsumpcyj
nych. Otóż jeśli chodzi o pierwsze za
gadnienie. to przecież również wydatki 
na inwestycje oznaczają wydatki na nla- 
ce osób zatrudnionych przy . inwesty
cjach. Istotne w obu przypadkach jest 
to. że place umożliwiają konsumncię 
ludności nie zatrudnionej przy produk
cji dóbr konsumocrjnyrh i z tego pun
ktu widzenia źródłem ich pokrycia mo
że brć tviko produkt dodatkowy. Jeśli

chodzi o relacje cen. to trzeba
stwierdzić, że obliczony przez GUS po
dziw? dochodu np.rodowpco w tzw. „ce
nach umownych" (odpowiadających v 
przybliżeniu relacjom nakładów pracy 
społecznej) podnosi udział inwestycji 
produkcyjnych w dochodzi nnrndr^vn? 
tylko o około 2 proc. Ponadto — z pun
ktu widz**nia nakładów «Mecnej

prndukcvinych sa bodaj ż? bardziej 73- 
niżnnp niż wydatki na Inuwcte.

w sferze produkcji
nakladv rracv spoTerznei remontowa
na sa nie tylko' przez olaee #1* ł 
produkt dodatkowv. podczas cdr v

— tylko przez płace.

warzywniczym rynku

Źródło stagnacji
JAN ŻEHALUK

Pod koniec r. ub. („Zycie Gospodarcze” nr 38/1962) opublikowaliśmy 
artykuł naświetlający objaw.y stagnacji uprawy warzyw, przejawiające się 
m. in. w braku wzrostu areału ich upraw. Obecnie zamieszczamy artykuł, 
który, jak się wydaje, dość trafnie naświetla niektóre źródła tej stagnacji
i wskazuje niektóre środki pozwalające na jej przełamanie. Sądzimy jed
nak, że nie wyczerpuje on całości zagadnienia i ‘ ’
nam jeszcze do problemu tego powrócić.

W
SZYSTKIE akty nor
matywne określające 
warunki uprawy wa
rzyw są wprawdzie 
przepojone troską o

zostawać 
z innymi

niejednokrotnie wypadnie

REDAKCJA

w stałym porozumieniu 
jednostkami organizacyj-

rozwój tego odcinka
gospodarki rolnej; zawsze jednak
między wierszami
znaleźć jakieś 
które bardzo

ustaw można
„coś“, jakieś ,.ale“, 
ograniczają efekty'

podejmowanych decyzji. Wiąże się
to z faktem, że w określonych wa-
runkach warzywnictwo, obok pro
dukcji roślin przemysłowych, może 
być najbardziej rentownym działem 
produkcji rolnej. Możliwości po
wstawania kapitalistycznych form 
gospodarowania. ■ są tu więc bardzo 
duże. Większość decyzji, dotyczą
cych kształtowania warunków roz-
woju więc
wprowadzić klauzule ograniczające 
możliwości rozwoju i wzrostu do-
chodów większych gospodar-
s t w a c h warzywniczych.

Z reguły jednak nie udaje nam 
się pogodzić owej chęci do zapobie
gania kapitalizacji gospodarstw wa
rzywniczych ze stworzeniem warun
ków sprzyjających rozwojowi warzy
wnictwa na szerszą skalę. Mamy bo-

dochodowymi gospodarstwami wa
rzywniczymi i z nieopłacalną upra
wą war.-ww na wsi. Wydaje się. że 
niepowodzenia na tym odcinku na
szej polityki gospodarczej wiążą się 
m. in. z nie dość sprawnym opero
waniem trzema bardzo ważnymi ka
tegoriami ekonomicznymi: podat
kiem, kredytem i ceną.

nymi, zainteresowanymi produkcją 
warzywniczą, a w szczególności ze 
spółdzielniami ogrodniczymi, gmin
nymi spółdzielniami samopomocy 
chłopskiej, wojewódzkimi komisja
mi cen, wojewódzkimi oddziałami 
Banku Rolnego oraz oszczędnościo
wymi kasami pożyczkowymi. Nie 
ulega wątpliwości, że bieżąca współ
praca tych organizacji w zakresie 
rozwijania produkcji warzyw możc- 
dać pozytywne wyniki, na które nie 
trzeba będzie długo czekać.

I to jednak nie wyczerpuje za
gadnienia. Również sam system 
opodatkowania gospodarstw wa
rzywniczych hamuje rozwój tej dzie
dziny produkcji rolnej. Są one ob
ciążone obok podatku gruntowego, 
podatkiem od upraw specjalnych 
opartym o szacunek przychodowości 
gospodarstw. W praktyce jest to 
rów noznaczne ze swoistą dyskrymi
nacją w stosunku do upraw zbożo
wych i hodowli. Podatku od upraw 
specjalnych nie płacą bowiem na
wet gospodarstwa kontraktujące ro
śliny przemysłowe (tytoń, burak cu
krowy. rzepak). A przecież rentow
ność tych gospodarstw często jest 
wyższa niż w gospodarstwach wa
rzywnych.

Obok bardziej elastycznej polityki 
podatkowej, tj. szerszego stosowa
nia ulg niezbędna wydaje się rów
nież zmiana zasad opodatkowania 
gospodarstw warzywnych.

KREDYTY
PODATKI

Aby podatek właściwie spełnił 
swą rolę nie może być bezdusznym 
haraczem, stosowanym szablonem, 
ale instrumentem polityki, uwzględ
niającej indywidualne warunki płat
ników. Wówczas, przy odpowiednio 
ustalonej i zróżnicowanej stopie po
datkowej dochody gospodarstw in
dywidualnych. w części przewyższa
jącej określony poziom egzystencji, 
będą wpływały do kas państwo
wych. Tylko w ten sposób można 
osiągnąć możliwie największy' w da
nych warunkach wzrost produkcji, 
zapewniając równocześnie odpo
wiednie wpływy do budżetu i dając 
„przyzwoite” dochody' indywidual
nym ogrodnikom, nie dopuszczając 
równocześnie do ich kapitalizacji.

Poważne, zazwyczaj nie wykorzy
stane, możliwości mają tu prezydia 

I rad narodowych, które w ramach 
obowiązujących przepisów w zakre
sie opodatkowania mogą stosować 
znaczne ulgi dla gospodarstw wa
rzywniczych.

Wydziały’ finansowe prezydiów 
rad narodowych powinny więc po-

Kredytowaniem produkcji wa
rzywniczej zajmuje się Bank Rolny 
oraz spółdzielcze kasy oszczędności. 
Bank Rolny udziela kredytów dłu
goterminowych — inwestycyjnych, a 
spółdzielcze kasy oszczędności dają 
pożyczki obrotowe i średniotermino
we. W działalności tych instytucji
widoczne są też obawy
przed nadmiernym rozwojem upraw 
'warzywnych.

Przepis dotyczący kredytów dłu
goterminowych ustala, że „Jeżeli 
posiadane urządzenia zabezpieczają 
należycie produkcję, nie należy 
udzielać kredytów na-dalszą rozbu
dowę gospodarstw, tj. na budowę 
nowych urządzeń; nie należy rów
nież udzielać kredytów na budow
nictwo mieszkaniowe”. ’) W prakty
ce Banku Rolnego oznacza to nie
udzielanie kredytów gospodarstwom 
silnym ekonomicznie, posiadają
cym własne środki, umożliwiające 
dokonywanie nakładów inwestycyj
nych. Działalność Banku Rolnego 
zdąża zatem do popierania produ
centów drobnych i średnich nie 
dysponujących odpowiednimi środ-

kami finansowymi na nakłady-in
westycyjne. - • - ----  •

Okazuje się tymczasem, że wnio
ski kredytowe, wpływające do Ban
ku Rolnego pochodzą w większości 
właśnie od gospodarstw silniejszych 
ekonomicznie, natomiast mało jest 
"wniosków od gospodarstw „małych”. 
Prowadzi to do niewykorzystania 
możliwości kredytowych Banku Rol
nego w zakresie kredytowania pro
dukcji warzyw. Źródła tego zjawi
ska w znacznym stopniu wiążą się 
ze wspomnianymi już zasadami opo
datkowania gospodarstw -warzyw
nych. Wymogom fiskalnym w tym 
zakresie mogą bowiem podołać tylko 
gospodarstwa warzywne już od 
dawna istniejące. prowadzone na 
odpowiednim poziomie.- odpowiednio 
wyposażone i dysponujące odpo
wiednią sumą doświadczeń i wiedzy 
teoretycznej. Podchodząc więc do 
sprawy wyłącznie od strony intere
su produkcji należy uznać za ko
nieczne udzielanie kredytów zarów
no gospodarstwom małym jak i du
żym. W warunkach ograniczoności 
kredytu należy jednak udzielać go 
przede wszystkim gospodarstwom 
nowo powstającym i słabym ekono
micznie.

Jednym z zasadniczych bodźców, 
zachęcających do ubiegania się o 
uzyskanie kredytu, obok ulg podat
kowych, powinna być również wy
sokość obowiązującej stopy procen- 
to-wej.

I tu również sytuacja nie jest 
zbyt korzystna. Stopa procentowa 
od kredytów obrotowych dla go
spodarstw warzywnych wynosi 6 
proc, i jest poważnie zawyżona, w 
stosunku do 3 proc, stopy kredytu 
na kontraktację. Wydaje się więc, 
że w tym przypadku warto też po
myśleć o zróżnicowaniu stopy pro
centowej w zależności od dochodo
wości gospodarstw warzywnych.

Kredyt może być bardzo poważ
nym czynnikiem rozwoju produkcji 
warzyw, a szczególna jego rola 
w naszych konkretnych warunkach, 
powinna polegać m. in. na niwelo-' 
waniu ujemnych skutków niedociąg
nięć i braków, powstających w 
przypadku błędnego funkcjonowania 
systemu podatkowego i systemu 
cen. Ożywcza rola kredytu przeja
wiać się tu powinna zwłaszcza, w 
przypadkach nieurodzaju i przy po
wstawaniu nowych gospodarstw.

CENY

Ceny warzyw w sposób zasadni
czy i bezpośredni oddziałują na 
rozwój produkcji. Z zagadnieniem 
cen wiąże się bowiem nierozerwal
nie zagadnienie rentowności, która 
od pewnego czasu wykazuje tenden
cję spadkową.

— Co jest tego powodem?
Jedną z głównych przyczyn jest 

nieuwzględnianie przez przedsię
biorstwa uspołecznione przy ustala
niu cen skupu kosztów własnych 
produkcji gospodarstw warzywnych. 
Przedsiębiorstwa ustalają bowiem 
ceny skupu w oparciu o własne

kalkulacje, przy czym do rzadkoś- 
■ ci należy, że producenci w drodze 

świadomej regulacji podaży powo
dują zmianę cen ustalonych przez 
przedsiębiorstwa. 3)

Skoro przedsiębiorstwa uspołecz
nione ustalają ceny skupu, to tym 
samym zatraca się ich umowny cha
rakter. Wynika to ze słabszej pozy
cji na rynku jednego z kontrahen
tów — w tym wypadku producen- 
’ów warzyw.

Przy określaniu cen na warzywa 
trzeba więc uwzględniać warunki 
ekonomiczne gospodarstw warzyw
nych, rozgraniczając gospodarstwa 
szklarniowo-gruntowe i gospodar
stwa produkujące wyłącznie na 
gruntach. Inne są bowiem zasady 
ustalania cen dla nowalii ze szklar
ni a inne dla warzyw gruntowych. 
Ceny nowalijek ze szklarni kształ
tują się przede wszystkim pod 
wpływem małej ilościowo produkcji 
w stosunku do potrzeb rynku, a 
więc znacznie powyżej kosztów wy
twarzania. Występuje tu względne 
zrównoważenie podaży i popytu za 
pomocą ceny. N itomiast ceny wa
rzyw gruntowych często mają ten
dencje do spadania poniżej kosztów 
produkcji, podczas gdy wiadomo, że 
powinny w zasadzie je pokrywać z 
niewielką nadwyżką, zabezpieczają
cą producentom godziwy zysk.

Wydaje' się więc, że punktem 
wyjścia przy ustalaniu cen skupu 
warzyw gruntowych przez jednostki 
trudniące się ich skupem, powinno 
być oparcie ich na kalkulacjach 
określających aktualne koszty wy
twarzania, określane przez koła pro» 
ducentów przy spółdzielczości ogrod
niczej. Jest to o tyle jeszcze istotne, 
że w gruncie rzeczy mała opłacal
ność -uprawy warzyw niewiele się 
zmienia wraz ze wzrostem lub spad
kiem urodzaju. Automatyczne zmia
ny cen niwelują bowiem różnice 
wynikające ze wzrostu lub spadku 
urodzaju.

W związku z tym postulować na- 
^leżałoby rozwinięcie szerokich ba

dań terenowych opłacalności upra
wy warzyw w okresach różnego 
układu proporcji pomiędzy icli uro
dzajem i ceną. Tak, aby bardziej 
precyzyjnie można było nie tylko 
ustalać ceny, ale i przyjmować okre
ślone założenia w polityce podatko
wej i kredytowej.

Można by jeszcze dużo pisać 
o sposobach popierania produkcji 
warzyw, na co niestety ramy jedne
go czy dwóch artykułów nie pozwą, 
lają. Wydaje się jednak, że jest to 
zbyteczne, gdyż szerokiemu ogółowi 
zainteresowanych wszystkie te spo
soby są dość dobrze znane. Chodzi 
tu natomiast o precyzyjne ustalenie, 
w jakim stopniu, kiedy i na jakieb 
zasadach należy ją popierać.

9 Zarządzenie Banku Rolneso" nr 46/D>62 z dnia 7 sierpnia 1962 r. w^spra- 
W zOS?d I trybu kredytowania lud- nosci wiejskiej.

£ecJnoHty tekst zarządzenia-- nr 
36 ns Państwowej Komisu Cen z dnia 31 lipca 1958 r. w sprawiłem w Obr£ 
cle płociami ogrodniczymi.' , *



KTUALNA sytuacja nasze
go handlu zagranicznego, a 
zwłaszcza problem wydat
nego wzmożenia produkcji 
na eksport, stanowiły 
przedmiot dwudniowych o-

brad komisji sejmowych. W dniu 
3 kwietnia Komisja Handlu Zagra
nicznego rozpatrywała sprawozdanie 
powołanych przez nią zespołów po
selskich, które wizytowały wybrane 
zakłady przemysłowe dla zapozna
nia się na miejscu z efektami u- 
chwał i rozporządzeń rządowych, 
poświęconych problematyce rozwoju 
produkcji eksportowej. Obrady kon
tynuowano w dniu 4 kwietnia, tym 
razem na wspólnym . posiedzeniu 
Komisji Planu Gospodarczego, Bu
dżetu i Finansów oraz Komisji Han
dlu Zagranicznego.

Posłowie wysłuchali wyczerpują
cej informacji, której udzielił Mini
ster Handlu Zagranicznego, dr Wi
told Tramp czyń siei. Minister scha
rakteryzował stan naszego handlu 
zagranicznego w roku ubiegłym, 
przedstawił napięte wskaźniki usta
lone w momencie uchwalania NPG 
na rok 1963 j podkreślił, że napięcie 
to zostało jeszcze pogłębione w 
pierwszych miesiącach realizacji te
gorocznego planu. Spowodowane 
warunkami atmosferycznymi utrud-

rozwoju produkcji na eksport. Wy
dane przez Rząd najważniejsze u- 
chwaty dotyczyły m. in.: zagadnie
nia inwestycji związanych z pro
dukcją eksportową, zaopatrzenia 
produkcji eksportowej, spraw za
trudnienia i funduszu płac. Specjal
ne znaczenie ma uchwała Rady Mi
nistrów z sierpnia 1962 r., która u- 
znala 34 przedsiębiorstwa produk
cyjne lub ich wydziały — w tym 19 
z resortu przemysłu ciężkiego — za 
specjalizujące się w produkcji eks
portowej i stworzyła im dogodne 
warunki tej produkcji. Omawiając 
tę uchwalę,. min. Trąmpczyński 
stwierdzał:

Do najważniejszych usprawnień 
należy zastąpienie wskaźnika pro
dukcji globalnej wskaźnikiem wiel
kości produkcji eksportowej, znie

— W celu zwiększenia udziału 
przedstawicieli przemysłu w akwi
zycji został wydany list Ministra 
Handlu Zagranicznego do dyrekto
rów central — stawiający przed ni
mi potrzebę uregulowania tego pro
blemu. Ponadto zostało przygotowa
ne zarządzenie Ministra Handlu Za
granicznego w sprawie wytycznych 
w zakresie zwiększenia udziału 
przedstawicieli przedsiębiorstw wy
dzielonych orąz zwiększenia bezpo
średnich koniaktów przedstawicieli 
tych jednostek z kontrahentami za
granicznymi.

W dalszym ciągu swej infpripacji 
min. Trąmpczyński podkreśli! pe
wien postęp, który został już osią
gnięty na niektórych odcinkach pro
cesu rozwoju produkcji na eksport. 
Interesującym szczegółem jęst za-

przypadkach konieczności sprowa
dzenia z importu niedużej partii 
surowców, np. barwników, wskutek 
przewlekłego załatwiania formal
ności’ związanych z importem, zmu
szeni jesteśmy sprowadzać z zagra
nicy barwniki w ostatniej chwili, 
co podraża koszty transportu i u- 
trudnia prawidłowy rozwój pro
dukcji eksportowej.

Od paru lat notujemy w Zakła
dach Cheipicznych w Oświęcimiu 
spadek, produkcji na eksport. Spo
wodowane je.st tp faktem, że pro
dukują pne' szereg półproduktów, 
k^pre coraz szerzej stosowane są w 
prpdukcji krajowej. W tych warun
kach konieczne jest opracowanie 
wieloletniego planu eksportu dla 
chemii z uwzględnieniem wszyst
kich faz produkcji oraz wylicze-

Sprawy gospodarcze w Sejmie

niema w przewozach towarowych
Rozwój produkcji

odbiły się ujemnie na obrotach han-.
dl owych z zagranicą: po pierwsze.
na skutek opóźnienia transportu to
warów w eksporcie i imporcie, a po 
wtóre, na skutek zmniejszenia masy 
towarowej przeznaczonej do dyspo
zycji handlu zagranicznego; zmniej
szenie to wywołane było pogorsze
niem się zaopatrzenia surowcowego 
i energetycznego zakładów produk
cyjnych.

Według szacunkowych obliczeń — 
stwierdził min. Trąmpczyński — do 
wykonania planu eksportu masy to
warowej zabrakło w I kwartale br. 
towarów wartości około 192 min zł 
dewizowych, z czego na węgiel ka
mienny przypadlo 46 min zł dew. 
Duża część opóźnienia w zakresie 
eksportu może być wyrównana, je
żeli tempo realizacji zadań planu 
wywozu zostanie przyspieszone.

Zarysowują się jednak zagrożenia 
eksportu w niektórych dziedzinach, 
gdzie zahamowania styczniowe i lu
towe nie będą już mogły być odro
bione. Sytuacja taka występuje w 
eksporcie węgla, który to eksport 
musiał być zmniejszony w celu po- 
krycia zwiększonych potrzeb krajo
wych w warunkach niedostateczne
go wydobycia. Podobnie nie wydaje 
się możliwe nadrobienie opóźnień w 
eksporcie niektórych artykułów che
micznych, jak również w eksporcie 
mięsa.

Powstała zatem konieczność szyb
kiego zdobycia na eksport masy to
warowej, która by zastąpiła niedo
bór wywołany wypadnięciem z eks
portu wymienionych artykułów. 
Podjęto wysiłki w kierunku zwięk
szenia wywozu szeregu towarów 
przemysłu lekkiego, głównie tkanin 
bawełnianych oraz ze sztucznego je
dwabiu,.wyrobów z drewna j innych 
tOW«^K? 7-”';?. ZJTe ’.3r,' -

Sytuacja na rynkach zagranicz
nych — kontynuował swą wypowiedź 
min. Trąmpczyński — nie stwarza 
obecnie większych trudności dla lo
kowania naszych towarów. Do tego 
stanu w niemałym stopniu przyczy
nił się pomyślny przebieg tegorocz
nych międzypaństwowych rokowań 
handlowych i zawarcie korzystnych 
dla kontrahentów umów handlowych. 
Umowy z krajami socjalistycznymi 
zabezpieczają dostawy podstawo
wych surowców, maszyn, urządzeń 
oraz zbóż. W stosunkach z krajami 
kapitalistycznymi zabezpieczone zo
stały pod względem traktatowym 
możliwości lokowania naszych to
warów, których eksport warunku
je zaopatrzenie kraju w niezbędne 
artykuły importowane. Tak więc 
ogólnie biorąc stwierdzić należy, że 
sytuacja, w jakiej znajduje się nasz 
handel zagraniczny, wprawdzie jest 
trudna, równocześnie jednak istnie
ją przesłanki pozwalające na jej 
pomyślne rozwiązanie.

na eksport

PROBLEMATYKA PRODUKCJI 
NA EKSPORT

Ujmując swą informację w szer
sze ramy min. Trąmpczyński prze
szedł do szczegółowego omówienia 
zespołu uchwał i rozporządzeń rzą
dowych, które mają na celu stwo
rzenie środków organizacyjno-eko
nomicznych w zakresie wydatnego

sienie dyrektywność! wskaźnika za
trudnienia i funduszu plac, możli
wość przekraczania normatywów 
zaopatrzenia materiałowo-technicz
nego oraz nowy system bodźców e- 
konomicznych dla załóg zakładów 
produkcyjnych.

Cały ten system zaczął funkcjo
nować od 1 stycznia 1963 r. Przepro
wadzona w' marcu br. wizytacja nie
których zakładów wydzielonych po
zwoliła ustalić, że zarządzenia wy
konawcze — poza MPC — zostały 
wydane dużo później i de facto 
pizepisy uchwały dopiero obecnie 
wchodzą w życie. Można już dzisiaj 
wymienić szereg trudności, jakie 
napotykają zakłady w realizacji tej 
uchwały:

— Zjednoczenia przemysłowe nie 
zmieniły dotychczas dla zakładów 
wydzielonych wskaźnika produkcji 
globalnej na wskaźnik wielkości 
produkcji przeznaczonej na eksport, 
jako wskaźnik dyrektywny. Wynika 
to prawdopodobnie z faktu, że zjed
noczenia mają wskaźnik dyrektyw
ny produkcji globalnej jako obowią
zujący. Poza tym zjednoczenia na- 
rzucają często zakładom profil pro
dukcji, nie uwzględniający W pełni 
potrzeb handlu zagranicznego.

— Zakłady wydzielone nie wyko
rzystują przysługujących im upraw
nień w zakresie zaopatrzenia mate
riałowo-technicznego, polegających 
na-■ możli wości - przekraczania nor
matywów7 zapasów dla produkcji 
eksportowej, mimo kredytowego za
bezpieczenia ich przez NBP. Wyda
je się, że pewnym wyjściem.z tych 
trudności byłoby np. wyeliminowa
nie kosztów związanych z uzasad
nionym zwiększeniem normatywów7, 
wpływu ich na wskaźnik oszczęd
ności i obniżkę kosztów własnych. 
Duże trudności zakładom produku
jącym na eksport sprawia również 

■ w dalszym ciągu nieterminowość i 
zbyt długie terminy dostaw koope
racyjnych.

— W zakresie możliwości zwięk
szenia w zakładach wydzielonych 
stanu zatrudnienia i funduszu plac, 
podyktowanego . potrzebami pro
dukcji eksportowej, stwierdza się 
stan raczej zadowalający. Wnioski 
przedsiębiorstw produkcyjnych za
łatwiane są przez banki na ogół 
sprawnie. Niektóre tylko zakłady u- 
skarżają się jedynie na konieczność 
składania bankowi bardzo szczegó
łowego uzasadnienia ekonomicznego 
przy żądaniu dofinansowania na te 
cele. ,

— W zakresie zadań związanych 
z postępem technicznym wydaje się 
celowe, aby program wprowadzenia 
modernizacji i nowych konstrukcji 
do produkcji był ustalany w ści
słym porozumieniu z resortem han
dlu zagranicznego, w celu maksy
malnego uwzględniania jego po
trzeb.

znaczony przez Ministra postęp na 
odcinku współpracy aparatu handlu 
zagranicznego z przemysłem produ
kującym na eksport.

Analiza sytuacji wykazała ko
nieczność zawarcia przez przedsię
biorstwa handlu zagranicznego po
rozumień w sprawie współpracy z 
kontrahentami krajowymi w ilości 
okr-ło 70 takich porozumień. Do
tychczas zawarto 45' porozumień — 
11 znajduje się w fazie uzgadniania, 
a w pozostałych przypadkach strony 
p.ecyzują swoje stanowiska i roz- 
beżności. Zarządzeniem Prezesa 
Rady Ministrów (opublikowanym w 
„Monitorze''), uregulowano zakres i 
tryb działania branżowych komite
tów doradczych przy przedsiębior
stwach handlu zagranicznego, na
dając im tym samym wagę orga
nów międzyresortowych. Organiza
cja ta, początkowo raczej o chara
kterze wewnętrznym, staje się teraz 
jednym z podstawowych organów 
współprac}’ handlu zagranicznego z 
przemysłem.

Na zakończenie min. Trąmpczyń
ski poinformował obie komisje sej
mowe, że resort handlu zagranicz
nego ukończył pracę nad następu
jącymi tematami w dziedzinie u- 
sprawnienia metodologii planowa
nia handlu zagranicznego:

— tryb opracowywania projektów 
rocznych i kwartalnych planów 
handlu 'zagranicznego;

— .projekt uchwały KERMi i za^ 
rządzenia wykonawczego w sprawie 
zasad dokonywania operatywnych 
zmian rocznego planu handlu za
granicznego;

— skoordynowanie trybu plano
wania handlu zagranicznego z try
bem planowania innych gałęzi go
spodarki narodowej;

— dyrektywność wskaźników pla
nu towarowego.

W końcowej fazie znajduje się 
również praca nad systemem stałej 
analizy cen płaconych i uzyskiwa-

ulem opłacalności dewizowej 
produkcji. Plan taki powinien

tej 
u-

względniać w szerszym niż dotych
czas stopniu przetwórstwo półpro
duktów chemicznych w kraju. Rea
lizacja tych zamierzeń wymaga 
jednak zwiększenia środków inwe
stycyjnych dla przemysłu chemicz
nego nie tylko na małe inwestycje, 
ale nawet na większe ciągi tech
niczne, które pozwolą na zwiększe
nie bardzo opłacalnego eksportu 
produktów chemicznych. Przy opra
cowywaniu takiego planu należy 
uwzględnić problemy specjalizacji
międzynarodowej 
RWPG.

ramach

nych obrocie zagranicznym.
Wprowadzono stale badania nad 
efektywnością eksportu i importu, 
a w szczególności opracowano kom
pleksową metodę badania efektyw
ności handlu zagranicznego. Pro
wadzone są systematyczne badania 
efektywności w zakresie uszlachet
niania, wzbogacania i substytucji 
surowców importowanych. Zwraca 
się coraz bardziej uwagę na podejś-
cie do zagadnień 
nego z punktu 
ekonomicznych.

handlu zagranicz- 
widzenia efektów

NA TORZE PRZESZKÓD

Sprawozdania zespołów posel-

Bielska Fabryka Maszyn Włó
kienniczych. Wskazywano tu na 
trudności przy zakupywaniu drob
nych części z importu, które służą 
do wykańczania produkcji ekspor
towej. Wskazywano również na po
ważne trudności przy opanowywa
niu nowych produkcji. Duża kon
kurencja światowa w produkcji 
nowych typów maszyn zmusza 
zakłady do stałego doskonalenia 
maszyn i śledzenia nowych osią
gnięć technicznych. W tym zakre
sie występują poważne trudności 
przy współpracy z biurami kon- 
strukcyjno-projektowymi i instytu
tami naukowymi. Na przykład In
stytut Metalurgii pracuje w zasa
dzie dla innego zjednoczenia i nie
chętnie udziela pomocy zakładom 

i. w Bielsku^ 'Problem:-tem- powinien= 
być rozwiązany centralnie: należa
łoby opracować dla eksportu sko
ordynowane plany konstrukcyjne, 
które byłyby konsekwentnie reali
zowane. W planach tych musi być 
wyraźnie podkreślone, kto ma inte
resować się śledzeniem nowych 
rozwiązań technicznych i troszczyć 
się o szybkie wprowadzenie ich do 
produkcji.

Andrychowskie Zakłady Przemy
słu Bawełnianego. Podkreślano tu 
omawiane już przy chemii trudno- 
ci w sprowadzaniu barwników oraz 
w uruchomieniu tzw. funduszu ry
zyka, który wprawdzie przewidzia
ny jest specjalną uchwałą, ale brak 
zarządzeń wykonawczych unie
możliwia w praktyce jego wyko
rzystanie. Wskazywano ha trudno
ści we współpracy z bankiem przy 
zwiększaniu funduszu płac w wy
niku zastosowania tańszych surow
ców z importu, co związane jest 
z większą pracochłonnością pro
dukcji. Przy tym układzie stosun
ków pomiędzy zakładem a ban
kiem, niejednokrotnie pożyteczna 
inicjatywa zakładu nie jest rea
lizowana.

Zakłady ' Im. Bardowskiego w

IELCZANSKIE ZAKŁADY SAMOCHODOWE 
W JELCZU k. OŁAWY

posiadają do upłynnienia

Przedsiębiorstwom Państwowym i Uspołecznionym
następujące MATERIAŁY PEŁNOWARTOŚCIOWE:

1. OPONY SAMOCHODOWE
2. ARTYKUŁY CHEMICZNE, 

— SZPACHLÓWKA NITRO

„STOMIL" 1200x22

CZERWONA

szt. 221

— PASTA POLEROWNICZA CZERWONA „C”
— SZPACHLÓWKA NITRO SZARA
— KIT OLEJNY SZARY ŚREDNI
— MIĘDZYWAFISTWA POD WYROBY NITRO

(do przetarcia)
— ZLEWKI RÓŻNE — ZBRYLONE

3. SZLIFIERKI ELEKTRYCZNE z wałem giętkim
J. w. typ 15-21-15 D4

typ 15-21-15 D5.
J. w. typ 15-31-15 D4

4. PIECE HARTOWNICZE ELEKTRYCZNE MUFLOW’E 
typ PEM 2 kw. 4 18A 220V

5. AUTOTRANSFORMATORY 3-fazowe 3 KWA
6. URZĄDZENIA SKRAWAJĄCE I ŚLUSARSKIE jak: 

frezy, gwintowniki, narzynki, rozwiertarki
7. ARTYKUŁY ŚRUBOWE — w szerokim asortymencie
8. NOSZE SANITARNE
9, ELEKTRODY

kg

SV-

szt.

szt.

2832
1560
1723
1000

6059
3700

38
35
34

14 
384

670

Szczegółowy wykaz materiałów znajduje się. do wglądu 
iDziąl.e Zaopatrzenia, telefon Wrocław, 380-61 wewnętrzny 205.

W

KGS-14.

skich z wizytacji wybranych za
kładów przemysłowych ujął w syn
tetycznym skrócie przewodniczący 
Komisji Handlu Zagranicznego, po
seł dr Stanisław Koziński.

Zespoły poselskie zwizytowały 
trzynaście zakładów przemysło
wych. Dokonana przez nie ocena 
nie jest pełną oceną działania oma
wianych uchwał i zarządzeń, gdyż 
nie uwzględnia ona interesów 
klienta, tj. handlu zagranicznego, 
a przedstawia głównie punkt widze
nia producenta. Pozwala ona jed
nak na wysunięcie szeregu wnio
sków i dezyderatów, które — zda
niem Komisji Handlu Zagraniczne
go — powinny być podjęte w wy
niku prac obu komisji.

Jakie trudności napotyka reali
zacja uchwał i rozporządzeń rządo
wych w poszczególnych wizytowa
nych zakładach przemysłowych?

Zakłady Chemiczne w Oświęci
miu. Z wizytacji zakładu wynika, 
że działanie uchwał w sprawie 
uruchamiania środków na szybko 
rentujące się inwestycje nie jest 
dostateczne. Uruchomienie takich 
środków uwarunkowane jest ko
niecznością przedstawienia licznych 
dokumentów, dokumentacji koszto
rysowej, wyliczeń; ponadto tryb 
uzgodnień jest tak skomplikowa
ny, że niejednokrotnie Z. Ch. w 
Oświęcimiu rezygnują ze starań o 
przyznanie tych środków, mimo że 
istnieje niejednokrotnie taka ko- 
nitczność.

Poważne . trudności występują 
przy uzyskaniu refundacji fundu
szu płac, powiększonego w związku 
z- uruchamianiem bardziej praco
chłonnej produkcji eksportowej.

Nie przełamano dotychczas w 
praktyce biurokratycznego trybu 
składania zamówień na dostawy z 
importu, a zwłaszcza na dostawy 
kooperacyjne. Niejednokrotnie, w

Łodzi, 
wianie 
eksport 
Handel

Podkreślano tu, że zama- 
bardzo krótkich serii na 
jest dla zakładu uciążliwe, 
zagraniczny powinien wni-

kliwie analizować, czy przyjmowa
nie tego rodzaju zamówień jest dla 
nas eksportem opłacalnym.

Zakłady Przemysłu Dziewiarskie
go „Olimpia" w Łodzi. Podkreślano 
trudność w uzyskaniu środków na 
drobne inwestycje i maszyny, któ
rych zamontowanie pozwoliłoby na 
uszlachetnienie i lepsze wykończe
nie wyrobów eksportowych.

Zakłady 1 Maja w Pruszkowie. 
W trybie prac społecznych dokona
no tu porównawczego przeglądu po
ziomu technicznego produkcji i o- 
siągnięć oraz wskaźników ekono
micznych w produkcji eksportowej.

&zvtać?
Stefan Felbur: ANALIZA UKŁADU 

CEN PRODUKTÓW ROLNYCH W 
POLSCE Warszawa 1962 r. s. 274 tabl. 
blbllogr. brosz, zł 22.— PAN Zakład 
Nauk Ekonomicznych. Wyd. PWN.

Treścią książki jest historyczna a- 
naliza systemu cen rolnych w Pol
sce. Poprzedza ją omówienie niektó
rych problemów teorii cen rolnych; 
zamyka porównawcza analiza układu
cen rolnych w Polsce oraz w ih
krajach.

Autor poddaje ocenie różnorodne 
aspekty systemu cen rolnych rozpa
trując je z punktu widzenia sytuacji 
rynkowej, podziału dochodów mię
dzy państwo n wieś oraz opłacalność 
produkcji jako całości. Na podstawie 
badań empirycznych autor rozwija

AnaHza f&Ka powinna «oyć stale 
prowadzona przez zakłady produ- i 

• kujące na eksport z uwzględnie
niem badania możliwości zbytu po
szczególnych asortymentów. Takich 
kartotek handlowo - technicznych 
brak w zakładach. Spowodowane to 
jest m. in. tym, że tylko w nielicz
nych przedsiębiorstwach powołano 
specjalne stanowiska pracy dla 
osób zajmujących się wyłącznie 
produkcją eksportową. Handel za
graniczny powinien w szerszym niż 
dotychczas stopniu dostarczać 
przedsiębiorstwu katalogów firm 
konkurencyjnych oraz wskaźniki 
techniczne.

W zakładzie pruszkowskim wy
stępują również trudności w uru
chomieniu środków na szybko ren
tujące się inwestycje oraz w zaopa
trzeniu i dostawach kooperacyj
nych. Wprawdzie w zakresie do
staw surowców i wyrobów podsta
wowych nie występują poważniej
sze niedociągnięcia, a jeżeli wy
stępują — to raczej w rozdziale 
surowców pomiędzy poszczególne 
kwartały, ale wskazywano na trud
ności w otrzymywaniu normalii i 
dostaw kooperacyjnych.

Również w Zakładach Radio
wych im. Kasprzaka i w Zakła
dach Wytwórczych Aparatury Roz
dzielczej w Międzylesiu podkreśla
no stale występujące niedociągnię
cia w dostawach skrzynek drew
nianych i porcelany elektrotech
nicznej. .

Konieczne jest doprowadzenie do 
takiego stanu w dostawach koope
racyjnych, ażeby występowało stałe 
wyprzedzenie w zaopatrzeniu w 
podzespoły.

W niektórych przypadkach nie
domogi w dostawach kooperacyj
nych występują w związku z nie
właściwym podziałem premii eks
portowej. Zakłady zajmujące się 
tzw. eksportem pośrednim nie są — 
wbrew przepisom — premiowane, 
a więc nie ■ są dostatecznie zainte
resowane w terminowości dostaw 
kooperacyjnych. Na niedociągnię
cia takie wskazywano w Zakła
dach w Pruszkowie i Międzylesiu. 
Problem premiowania produkcji 
eksportowej pośredniej i bezpo
średniej jest rozwiązany właściwie 
w przemyśle stoczniowym.

W obecnych warunkach koniecz
ne jest dokonanie analizy działa
nia systemu kooperacji dla eks
portu. Analizy tej nie można ode
rwać od całości problemów dostaw 
kooperacyjnych dla gospodarki na
rodowej i dlatego główny kierunek 
badań w tym zakresie powinien 
pójść w kierunku rozwiązania ca
łości spraw kooperacji w skali kra
jowej. Potrzebne są branżowe pla
ny tworzenia rezerw zdolności pro
dukcyjnych w zakładach kooperu
jących i stworzenie wystarczające
go wyprzedzenia dostaw podzespo
łów.

Udział przedstawicieli przemysłu 
przy dokonywaniu akwizycji po
ważnie wzrósł^ jednak nie zawsze 
są to fachowcy tego typu, czy też 
z takiego szczebla produkcji, któ
rzy mogliby przekazać właściwą in
formację techniczną i handlową dla 
zakładu produkującego, zwłaszcza, 
jeżeli mamy do czynienia z dużym 
asortymentem produkcji. Zjawisko 
takie sygnalizowano m. in. w Za
kładach Aparatury Rozdzielczej w 
Międzylesiu. Zakłady te produkują 
180 typów urządzeń i 800 typo-od- 
mian produktów, które są zbywane -. 
przez Centralę Handlu Zagranicz
nego „Elektrim”. Przy akwizycji 
tych wyrobów nie zawsze są obec
ni przedstawiciele zakładu i dla
tego nie mają oni właściwej in
formacji, co sądzi o ich wyrobach 
odbiorca.

W poszczególnych zakładach 
wskazywano również na występu
jące niedociągnięcia przy podejmo
waniu, czy też zwiększaniu produk
cji na eksport kosztem produkcji 
krajowej. W niektórych przypad
kach produkcji ponadplanowej na 
eksport zakłady muszą — w zwią
zku ze zmniejszeniem produkcji na 
kraj — płacić kary konwencjonal
ne na rzecz handlu wewnętrznego.

W swej wypowiedzi pos. Kuziń- 
ski wymienii również Zakłady 
Opracowań i Produkcji Aparatury 
Naukowej. Zakład ten produkuje 
cenną aparaturę elektroniczno-kon- 
trolno-pomiarową, pracując w wa
runkach nie odpowiadających wy
mogom technicznym oraz bezpie
czeństwa i higieny pracy. Występu
ją tu niedopuszczalne zaniedbania 
w załatwieniu sprawy lokalu, a za
łatwienie jej umożliwiłoby podwo
jenie eksportu w krótkim czasie.

*
W dyskusji na wspólnym posie

dzeniu obu komisji wzięło udział 
siedmiu posłów. Postulaty i dezy
deraty w związku z całokształtem 
dyskusji uchwalone zostaną przez 
obie komisje w końcu kwietnia br.

Sprawozdawca sejmowy

własne poglądy na temat związku 
cen 1 kosztów oraz ogólnej .opłacal
ności produkcji.

Praca zawiera bogaty materiał sta
tystyczny.

Michał Kalecki: SZKICE O. FUNK
CJONOWANIU WSPÓŁCZESNEGO 
KAPITALIZMU Warszawa J962 r., s. 
71 brosz, zł 12.- Wyd. PWN.

Praca zawiera pięć studiów o 
współczesnym kapitalizmie, z któ
rych cztery zostały napisane w okre
sie 1958-1961; piąte studium wydane 
w 1943 r. w „Politicąl Quarterty» pt. 
„Polityczne .aspekty pełnego zatrud
nienia", nie straciło nic ze swej a- 
ktualności, gdy zawiera pewne pro
gnozy na temat funkcjonowania go- 

^spodarki kapitalistycznej. Tytuły po
zostałych studiów, to: „Koniunktura 
gospodarcza w Stanach' Zjednoczo
nych w okresie 1956-1961". „Gospo
darcze aspekty militaryzacji Niemiec 
Zachodnich", „Kilka uwag na mar
ginesie organizacji 'koncernu angiel
skiego" i „uwagi o problemach fi
nansowych trzeciego planu pięciolet
niego w Indiach", - j

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ

ZA RZECZY PRACOWNIKA 
NA TERENIE ZAKŁADU pAaCY

Wiadome jest, że zakład pracy 
odpowiada za szkody wyrządzone 
pracownikowi bądź jego rodzinie 
wskutek nieprzestrzegania przepi
sów i zasad dotyczących ochrony 
zdrowia i życia pracowników.

Od czasu do czasu powstają jed
nak wątpliwości i spory co do tego, 
czy zakład pracy odpowiada także 
za bezpieczeństwo rzeczy pra
cowników, którzy wnieśli je na te
ren zakładu w związku z pracą. 
Dlatego warto tu przytoczyć nie
dawny wyrok Sądu Wojewódzkiego 
dla m. st. Wr .szawy zapadły w po
stępowaniu rewizyjnym, który wy
raża stanowisko, jakie w zasadzie 
przyjęte jest ogólnie w orzecznic
twie sądowym. .

Stan faktyczny sprawy przedsta-. 
wiał się następująco:

Leon R., dyrektor handlowy „Cen
trali Rybnej" w X. wystąpił prze
ciwko Centrali z powództw7em są- - 
dowym, domagając się zasądzenia 
na jego rzecz 20.000 zł tytułem od
szkodowania za skradzione mu w 
godzinach pracy futro. Pozwany za
kład pracy wniósł natomiast o od
dalenie powództwa.

Sąd Powiatowy zasądził na rzecz 
Leona R. kwotę 11.900 zł ustaliwszy 
w toku przewodu sądowego, że w 
czasie nieobecności powoda w "ga
binecie nieznani sprawcy skradii 
znajdujące się tam futro. Do gabi
netu powoda wiodły dwa .wejścia 
— od strony sekretariatu oraz poko
ju, w którym przebywało dwóch 
pracowników, brak było natomiast 
bezpośredniego wejścia z korytarza. 
Powód stwierdził brak futra na wie
szaku po powrocie z konferencji. 
Prowadzone w tej sprawie docho
dzenie zostało umorzone wskutek 
niewykrycia sprawców. Sąd ustalił 
również, że w każdym pokoju znaj-. 
dowały się wieszaki, na których pra
cownicy pozostawiali swoje okrycia, 
natomiast szatnia strzeżona, znajdu
jąca się na terenie budynku, prze
znaczona była głównie dla intere-' 
santów — pracownicy nie korzysta
li z niej. W tych warunkach Sąd 
Powiatowy uznał podniesiony przez j 
przedstawiciela zakładu pracy za
rzut niepozostawienia przez powo- - 
da futra w szatni strzeżonej za nie
uzasadniony z uwagi na fakt, że 
pracownicy pozostawiali okrycia na ’ 
wieszakach znajdujących się w po
kojach, a zatem nie korzystali z 
szatni strzeżonej. Zdaniem Sądu od
powiedzialność za skradzione futro 
winien ponosić pozwany tym bar
dziej, że brak jest jakiegokolwiek 
zaniedbania bądź zawinionego dzia
łania ze strony powoda. Skoro dy
rekcja pozwanego w skład niezbęd
nego sprzętu znajdującego się w po
kojach pracowników wliczała wie
szaki, tym samym liczyła się z fak
tem. pozostawiania okryć przez pra
cowników w7 pokojach. Ustalając 
wartość futra, Sąd oparł się na opi
nii biegłego kuśnierza, który okre
ślił wartość tego rodzaju futra na 
sumę ok. 15.000 zł, zaś stopień jego 
zużycia na 10 — 15%.

Od wyroku Sądu Powiatowego 
pozwana Centrala wniosła rewizję.

Sąd Wojewódzki dla m. st. War
szawy orzeczeniem z dnia 4 lipca 
1962 r. nr HI Cr 982/61 oddalił 
rewizję Centrali, wypowiadając na
stępujący pogląd prawny:

Jednym ae spoczywających na 
pracodawcy obowiązków stworze
nia pracownikowi odpowiednich 
warunków wykonywania pracy jest 
obowiązek zapewnienia 
pracownikowi bezpieczeń
stwa jego rzeczy znajdują
cych się w związku z pracą w za
kładzie pracy. Obowiązek ten jest 
składowym elementem prawnego 
stosunku pracy, o sposobie zaś jego 
wykonania decydują okoliczności 
konkretnego przypadku.

W uzasadnieniu swego orzecze
nia Sąd Wojewódzki zaznaczył m. 
in.:

,,(...)Wbrew zarzutom rewizji Sąd 
Powiatowy miał w niniejszej 
sprawie pełne podstawy do uznania 
odpowiedzialności pozwanego za 
skradzione futro. Jak wynika bo
wiem z prawidłowych ustaleń Są
du, w każdym pokoju znajdowały 
się wieszaki, na których pracow
nicy pozostawiali swoje okrycia; 
natomiast szatnia strzeżona, znaj
dująca się na terenie budynku, 
przeznaczona była głównie dla in
teresantów i pracownicy nie korzy
stali z niej.

Skoro — jak to prawidłowo u- 
stalił Sąd —' dyrekcja pozwanego 
liczyła się z faktem pozostawiania 
przez pracowników okryć w poko
jach, w których pracowali, i o fak
cie tym wiedziała, uznać należy, że 
tym samym podjęła zobowiązanie 
roztoczenia pieczy nad tymi okry
ciami.

Prawidłowe i nie nasuwające za
strzeżeń jest rozstrzygnięcie, Sądu 
co do wysokości powództwa. W 
tym stanie rzeczy wobec braku li- 
zasadnionych podstaw rewizyjnych 
jak i podstaw, które należało brać' 
z urzędu pod rozwagę, Sąd Woje
wódzki orzekł jak w sentencji wy
robu (art. 383 k.p.c.)”.

\
OCHRONA PRAWNA 

DYREKTORA KOPALNI

Sąd Wojewódzki ,w Katowicach 
rozpatrując sprawę Jana F. oskar
żonego z art. 132 § 1 kodeksu kar- 
negoi) zwrócił się do Sądu Najwyż
szego z pytaniem, wymagającym 
zasadniczej wykładni — czy dyrck-
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tor kopalni węgla korzysta z och
rony prawnej, jaka przewidziana 
jest. dla urzędników w rozdziale 
XXI kodeksu karnego.2)

Sąd Najwyższy uchwałą z dnia 
28 czerwca 1962 r. nr VI KO 72/60 
udzielił następującej odpowiedzi na 
postawione pytanie:

Dyrektor kopalni węgla, stano
wiącej przedsiębiorstwo państwo
we, korzysta z ochrony prawnej 
przewidzianej dla urzędników w 
rozdziale XXI kodeksu karnego.2)

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy
. zaznaczy! m. in.:

,,(...)Jeśli poszczególny zakład gór
niczy — jak w niniejszej sprawie 
— stanowi przedsiębiorstwo pań
stwowe, zachodzi sytuacja identycz
na jak w wypadku rozstrzygniętym 
przez Sąd Najwyższy w uchwale z 
dnia 10 września 1959 r. (VI KO 
76/59) w stosunku do kierownika 
państwowego gospodarstwa rolnego. 
Stosownie do art. 1 ust. 1 dekretu 
z dnia 26 października 1950 r. o 
przedsiębiorstwach państwowych 
(Dz. U. Nr 49, poz. 439) przedsię
biorstwo tworzy się w drodze za
rządzenia właściwego ministra. Art. 
14 tegoż dekretu stanowi, iż kie
rownictwo przedsiębiorstwa pań
stwowego należy do dyrektora te
go przedsiębiorstwa oraz że stosu
nek służbowy dyrektora zawiązu
je się przez akt powołania właści
wego ministra bądź przez właściwą 
radę narodową za zgodą ministra.

(...) Dopuszczenie się więc w sto
sunku do takiego dyrektora czynów 
przewidzianych w rozdziale XXI 
k.k., dokonanych podczas lub z po- ' 
wodu pełnienia przez niego obo
wiązków służbowych, podlega ka
rze w myśl odpowiedniego przepi
su tego rozdziału”.

1) Art. 132. § 1. Kto znieważa urzędni
ka lub osobę, do pomocy urzędnikowi 
przybraną, podczas pełnienia obowiąz
ków służbowych, podlega karze więzie
nia do lat 2 lub aresztu do lat 2.

2) Rozdział XXI, obejmujący art. 125 — 
139 kodeksu karnego, przewiduje san
kcje karne za przestępstwa przeciwko 
władzom i urzędom.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

TERENOWA KOORDYNACJA 
INWESTYCJI

Rada Ministrów uchwałą nr 67 
z dnia 29 stycznia 1963 r. w spra
wie terenowej koordynacji inwe
stycji (Monitor Polski Nr 19, poz. 
104) zobowiązała prezydia wo
jewódzkich rad narodowych oraz 
prezydia rad 'narodowych miast 
wydzielonych z województw do 
koordyno w a n i a inwestycji 
państwowych, spółdzielczych i 
wszelkich organizacji w zakresie 
budownictwa inwestycyj
nego, jeżeli inwestycje te mają 
być realizowane na terenie danego 
województwa. Koordynacją mają 
być objęte inwestycje przewidziane 
zarówno w planie terenowym jak 
też centralnym.

Celem koordynacji terenowej za
mierzeń inwestycyjnych jest za
pewnienie powiązania między sobą 
poszczególnych inwestycji podejmo
wanych na danym terenie przez 
różnych inwestorów, jak też powią
zania inwestycji planu centralnego 
z gospodarką terenową ze szczegól
nym zwróceniem uwagi na możli
wość uzyskania oszczędności na 
nakładach inwestycyjnych, zwłasz
cza przez scalenie inwestycji po
dobnych oraz realizację ich jako 
inwestycji wspólnych z udziałów 
poszczególnych inwestorów.

Koordynacja powinna być podję
ta już na etapie programowa
nia inwestycji a następnie objąć 
także fazę planowania itd., w 
sposób wskazany w uchwale.

Uchwała nie dotyczy inwestycji: 
rolnych realizowanych na wsi i ści
śle obronnych, określonych rodza
jów budownictwa kolejowego i lot
niskowego, budownictwa więzien
nego oraz inwestycji przewidzia
nych do realizacji w latach 1964 — 
1965, które mają już zatwierdzone 
w dotychczasowym trybie założe
nia o projekty wstępne.

KOSZTY BUDOWY 
I UTRZYMANIA DRÓG 

ZAKŁADOWYCH

Uchwala nr 84 Rady Ministrów 
z dnia 21 lutego 1963 r. (Monitor 
Polski Nr 20, poz. 107) ustaliła za
sady pokrywania przez zaintereso
wane zakłady kosztów budowy i u- 
trzymania dróg zakładowych. Jeże
li droga służyć ma kilku zakładom 
koszty jej budowy i utrzymania po
krywają one ..w spoinie w częś
ciach proporcjonalnych dp obciąże
nia drogi przewozami; w tonokilo- 
metrach związanymi z działalnością 
poszczególnych . zakładów.

Opracował JÓZET ZIELIŃSKI
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 DYSKUSJACH nad 
sprawami rolnictwa, 
ostatnio ze zrozumia
łych względów bardzo 
ożywionych, często 
mówi się o dyspropor

cji między rozwojem produkcji ro
ślinnej a zwierzęcej jak o jakimś 
kataklizmie niezależnym od naszej 
woli. Trzeba więc sobie wyraźnie 
powiedzieć, że ten wyścig między 
rozwojem hodowli trzody chlewnej, 
a podażą pasz sami, chyba zupeł
nie świadomie, spowodowaliśmy. Ó 
takim poziomie hodowli trzody de
cydowało zapotrzebowanie na mię
so; różnymi więc bodźcami stymu
lowaliśmy rozwój hodowli trzody. 
Produkcja roślinna mimo dość szyb
kiego wzrostu w ostatnich latach 
nie mogła zaspokoić potrzeb pa
szowych dla szybko rosnącej hodo
wli. Nie mogła tym bardziej,, że i 
nakłady, zwłaszcza na nawożenie, 
nie mogiy zapewnić wyższego tem
pa jej wzrostu. Tylko w- szczegól
nie korzystnym układzie warunków 
atmosierycznych, jak w roku 1961, 
mogliśmy wyjątkowo uzyskać -wyż
szy przyrost produkcji roślinnej niż 
zwierzęcej. Rok ten był jak gdyby 
ukoronowaniem wysokiego trenem 
rozwojowego proaukcji rolniczej, 
jaki obserwujemy od 1956 r. (Glo
balna produkcja rolnictwa wzrosła 
w 1961 r. w stosunku dc 1960 r. o 
10,4% w tym roślinna c 11,6%, a 
zwierzęca o 8,6% ; w dziedzinie zbio
rów i plonów podstawowych zie
miopłodów przekroczyliśmy nawet 
zadania zaplanowane na 1965 r.).

Możliwość dalszego umocnienia 
procesu ogólnej stabilizacji gospo
darczej kraju zarysowała się więc 
dość wyraźnie na progu 1962 roku, 
do czego walnie przyczyniło się rol
nictwo. Mimo tak korzystnego star
tu, produkcja rolna w 1962 r. w 
wyniku wyjątkowo niepomyślnych 
warunków atmosferycznych gwał
townie spadła. Osiągnięta w tym 
roku produkcja globalna rolnictwa 
była niższa o-8,5% niż w 1961 r. 
Spadek produkcji roślinnej by! jesz
cze większy bo wynosił 14,2%. War
to jednak zauważyć, że plony pod
stawowych ziemiopłodów są nie
znacznie tylko niższe od uzyska
nych w r. 1960, który charaktery
zował się co najmniej przeciętnymi 
warunkami atmosferycznymi. Plo
ny czterech zbóż i ziemniaków u- 
trzymały się nawet na poziomie 
1960 r. Wolno chyba w z-wiązku z 
tym stwierdzić, że przy podobnych 
warunkach atmosferycznych jak w 
roku 1960. mielibyśmy do czynienia 
z o wiele lepszymi wynikami produk
cyjnymi. Wzrost zdolności produk
cyjnych rolnictwa jest więc niewąt
pliwy. Można jeszcze dodać, że gdy
by efektywny popyt rolnictwa na 
nawozy sztuczne pod zbiory 1962 
roku był w wyższym stopniu za
spokojony niż to miało miejsce — 
spadek produkcji roślinnej byłby na 
pewmo mniejszy.

Produkcja zwierzęca utrzymała 
się w 1962 r. na poziomie 1961 r., a 
więc nie wykazała spodziewanego 
wzrostu. Pogłowie bydła wprawdzie

Aby a z > i zasilił glebę
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gu miesiąca czy nawet kwartału, 
stwarza przed transportem nieby
wale trudne zadaiia. Przewidując 
wzrost produkcji nawozów musi- 
my znaleźć jakiś sposób ominięcia 
tego wąskiego gardła. A jest tylko 
jeden taki sposób. Rozbudowa sie
ci terenowych magazynów nawo
zowych.

W okresie rozbudowy Kędzie- 
rzyńskich Azotów przyjmowało 
się koncepcję magazynowania na
wozów produkowanych w ciągu 
całego roku w pomieszczeniach 
przyzakładowych. Azoty Kędzie- 
rzyńskie posiadają w związku z 
tym potężny magazyn-bunkier, 
chyba trzykrotnie większy od Sali 
Kongresowej w Pałacu Kultury i 
można w nim pomieścić 180 tys. 
ton saletrzaku. Magazyn len wy
korzystywany jest zaledwie w 5 
proc. — 10 proc. Rychło bowiem 
okazało się. że nie dysponujemy 
zdolnościami transportowymi nie
zbędnymi do sezonowego przewie
zienia takiej ogromnej masy nawo
zów do stacji docelowych. Równo
cześnie plany wybudowania maga
zynów terenowych wciąż nie dają 
.pożądanych rezultatów. Przepro
wadzane badania wskazują na licz
ne przykłady skandalicznego wręcz 
marnotrawstwa nawozów w maga
zynach gminnych spółdzielni i 
PGR-ach. Fundusze otrzymywane 
na rozbudowę terenowych magazy
nów nawozowych (1 proc, od obro
tu nawozami) często są niewyko
rzystywane albo też wykorzysty
wane ale niezgodnie z przezna
czeniem.

Nauka rolnicza dowodzi, że na
wóz włożony do ziemi we właści
wym czasie to jeszcze dalece nie 
wszystko. Nie tylko może on „nie 
zasilić gleby", ale odwrotnie — na 
dalszą metę — może ją zubożyć. 
Chłopi posługują się tutaj obra
zowym przykładem beczki, w któ
rej niektóre deszczułiki są za długie 
inne zaś za krótkie. Beczka taka 
nie napełniona nawet do połowy 
może się „przelewać". Jeśli doda
my do gleby na przykład niepro- 
pęrcjonalnie dużo azotu w porów
naniu z fosforem (prawidłowy sto
sunek powinien wynosić w .•Pol
sce średnio mniej więcej jak 1:1), 
to wprawdzie w pierwszym roku 
możemy uzyskać pewną intensy
fikację plonów na zasadzie wyja
łowienia gleby z fosforu, ale w la
tach następnych efekt ń i «propor
cjonalnych dawek azotu będzie 

wzrosło w czerwcu 1962 r. w stop
niu bliskim zaplanowanemu (4,6% 
zamiast 5%), ale wzrost pogłowia 
trzody chlewnej okazał się kilka
krotnie niższy niż planowano (1,4% 
zamiast 6%).

Wobec tego, że osiągnięte w 
1962 r. zbiory zbóż i ziemniaków 
były niższe ód uzyskanych w 1961 r. 
o 13 i 16%, przyjęto do planu na 
1963 r. niższe pogłowie t

■nej o 4,5% oraz z^J 

«sa

produkcji zwierzęce4 -i skUptf'ZWije»:'“ ^Wszystkie 
rząt rzeźnych o ok. oddziaływ
realizacja nawet tak zredukW;'S-^^^ produkcji rośli nr
nych założeń wymagała zwiększe
nia importu zbóż w'roku gospodar
czym 1962/63 o 700 tj s. ton oraz 
podwojenia importu makuchów i 
mączki rybnej, przy jednoczesnym 
planowanym zmniejszeniu ekspor
tu rolnego o 10,4% w porównaniu 
z 1962 r. Spowodowało to szereg
nie przewidzianych perturbacji w 
gospodarce narodowej. Tak więc sy
tuacja w rolnictwie na przełomie 
1952 63 roku stała się drugim obok 
handlu zagranicznego wąskim gar
dłem rozwoju naszej gospodarki. 
Stąd też uwaga Parti i Rządu skupia 
się obecnie w dużym stopniu na rol
nictwie. o czym świadczy odbyte w 
końcu lutego bieżącego roku XII 
Plenum KC PZPR, poświęcone wy
łącznie sprawie dalszego rozwoju 
produkcji rolniczej.

Decyzje XII Plenum pozwalają 
przypuszczać, że zwiększone nakła
dy na rolnictwo nie ominą tak ne
wralgicznego zagadnienia, jakim 
jest zaopatrzenie w nawozy sztucz
ne. Na razie jednak na rok bieżący 
zapowiedziano pewien spadek ich 
dostaw, (co musi bardzo zaniepokoić, 
Jeżeli chcielibyśmy bowiem uwol
nić się w najbliższych latach od 
uciążliwego dla gospodarki narodo
wej importu zbóż przy jednoczes
nym utrzymaniu produkcji zwierzę
cej na niezbędnym poziomie, to mu- 
simy dość szybko doprowadzić wy
dajność zbóż do poziomu 20—22 
q/ha, tj. podnieść ją w stosunku 
do planowanęj na rok 1963 o

coraz bardziej i bardziej znikomy. 
Otóż często zarzuca się rolnikom 
i działaczom gospodarczym rolni
ctwa, że w 1960 roku w 11 
powiatach woj. wrocławskiego, 
10 — zielonogórskiego. 9 — szcze
cińskiego, 6 — koszalińskiego itd. 
— stosunek N (azotu) do P 
(fosforu) w stosowanych nawo
zach kształtował się na pozio
mie 4:1. Duże efektywne zapotrze
bowanie na azot wynika z łatwiej 
dających się zaobserwować i bar
dziej doraźnych efektów nawoże
nia azotem. Zapotrzebowanie win
niśmy oczywiście starać się za
spokoić. Jednocześnie potrzebna 
jest tutaj bardzo aktywna i umie
jętna praca organizatorska i pro
pagandowa. aby posiadane zasoby 
nawozów nieazotowych, a w szcze
gólności — fosforowych, były roz
dzielane w miarę możliwości pro
porcjonalnie do nawozów azoto
wych. Jest to pole- do działania 
dla stacji rolniczych, do których 
wciąż niełatwo zwabić kwalifiko
waną kadrę agronomów.

Ku pociesze rolników i działa
czy gospodarczych rolnictwa-, po
ciesze mizernej może, warto jed
nak zauważyć, że analogiczne zja
wisko braku zharmonizowania .,in
tensyfikacji" zdolności produkcyj
nych w poszczególnych ogniwach 
wytwarzania jest jedną z podsta
wowych przyczyn permanentnego 
niewykorzystan i a za in s talowanych 
mocy produkcyjnych w przemyśle. 
Warto zauważyć przede wszystkim 
dlatego, że wspomniane nie wyko
nanie planu . dostaw najbardziej 
poszukiwanych na rynku nawozów 
azotowych wynika właśnie z ana
logicznego do owego „niewyrów- 
nywania deszczułek" — nieskoordy- 
nowania planu inwestycyjnego. 
Niewykonanie planu dostaw sale
trzaku w l kwartale br. wynikło z o- 
póżnień inwestycyjnych w Tarnowie, 
Nie zostały wykonane w terminie 
plany rozruchu przetwórstwa sa
letry amonowej w saletrzak. Na
tomiast niewykonanie planu salet
ry amonowej (w tym samym kwar
tale) było spowodowane opóźnie
niami instalacji aparatu dp rozfrak- 
cjonowania gazu koksowniczego 
do produkcji amoniaku w Kędzie
rzynie.

Aparat do rozfrakcjowania ga
zu koksowniczego miał być odda
ny według planu do eksploatacji 
jeszcze w końcu ubegtego roku. 
Obecnie wiadomo już, że nie bę
dzie on w pełni uruchomiony 
przed końcem drugiego kwartału 
br. Wszystkie znaki na ziemi i na 
niebie, wskazują przy tym, że ana

20—30%. Osiągnięcie takich■ plońów 
wymagałoby jednak nawożenia nie 
na poziomie 80 kg czystego skład
nika na 1 ha powierzchni zasie
wów, jak to planuje się na 1955 r., 
ale prawie dwukrotnie wyższego. 
Od tego trzeba jednak zacząć, bo — 
jak to słusznie podkreślił podczas 
niedawnej dyskuaji w redakcji 
,,Z.G.” prof. Manteuffel — o pozio- 

dukcji rolniczej decyduje 
glinna.

rych znaczenia me pomijam, mogą 
być traktowane tylko jako nie
zbędne zabiegi zapewniające wy
soką efektywność nawożenia. Ani 
wzrost produkcji przemysłowej 
pasz, ani mechanizacja gospodarstw 
chłopskich lub obowiązkowe stoso
wanie kwalifikowanego materiału 
siewnego czy też chemiczna walka 
z chwastami nie mogą zastąpić tej 
roli, jaką ma do spełnienia nawo
żenie. Również zmiana struktury 
zasiewów, o której się dość często 
mówi, może się dokonać tylko w 
oparciu o nawożenie. Jeżeli rolnik 
nie będzie miał takiej ilości nawo
zów’ sztucznych lub naturalnych, ja
kiej wymaga uprawa pszenicy czy 
jęczmienia, nigdy nie rozszerzy po
wierzchni upraw’ tych roślin kosz
tem żyta czy owsa. Podobnie przed
stawia się sprawa z melioracjami 
użytków zielonych, których efek- 
tjwność uzależniona jest od zago
spodarowania, a to wymaga nawo
żenia.

*

' Mamy w Polsce ponad 4 min ha 
ląk i pastwisk o niskiej stosunko
wa wydajności. W większości są 
one użytkowane bez żadnego nawo
żenia. Nawet niewielkie nawożenie 
w powiązaniu z należytą pielęgna
cją tych użytków może spowodo
wać poważny w’zrost ich wydajno
ści. Są to więc wyjątkowo !atw’o 
dostępne do wykorzystania rezer
wy wzrostu produkcji rolnej. Przy 

logiczne sytuacje mogą powtórzyć 
się w reku 1964 i dalszych. Po uru
chomieniu owego aparatu do roz- 
frakcjonowania gazu koksowniczego 
w końcu II kwartału (o ile znów, 
co jest przecież prawdopodobne, nie 
nastąpi dalsze opóźnienie terminów 
rozruchu) to wąskim gardłem będą 
wydziały przetwarzające amoniak 
w nawozy. Zdolności produkcyjne po
trzebne do przetworzenia amoniaku 
na kwas azotowy a następnie sa-. 
letrę amonową i saletrzak są obec
nie w pełni wykorzystane (przy ak
tualnym niewykonywamu planu 
produkcji amoniaku). Gdyby więc 
aparat do rozfrakcjonowania gazu 
koksowniczego uruchomiony był w 
terminie i pracował na pełnej mocy 
— dysponowalibyśmy nadwyżką a- 
moniaku, którego i tak nie można 
by przetworzyć w nawozy. W pla
nach inwestycyjnych Kędzierzyna 
przewiduje się uruchomienie insta
lacji do produkcji mocznika nawo
zowego w ilości zapewniającej prze
rób całej nadwyżki amoniaku do
piero w końcu IV kwartału br. 
Pierwotnie zakładano uruchomienie 
tej instalacji jeszcze w III kwarta
le. Obecnie istnieją już uzasadn one 
obawy, że rozruch produkcji mocz
nika nastąpi dopiero w końcu I 
kwartału roku 1964. Kiedy spyta
łem się dyrektora Kędzierzyna, dla
czego w takim razie z góry nie pla
nuje się rozruchu produkcji mocz
nika nawozowego na, powiedzmy, 
koniec I kwartału roku 1964 — od
powiedź była symptomatyczna: 
„Otrzymalibyśmy wówczas wszyst
kie zamówione urządzenia z takim 
opóźnieniem, że uruchomienie in
stalacji możliwe byłoby dopiero w 
końcu drugiego kwartału roku 
1964"...

W rozmowach z wszystkimi pra
wie moimi informatorami w Kę- 
dzierzyńskich , Azotach, Zjednocze
niu Syntezy i AGROCHEM-ie ude
rza! mnie ton rozgoryczenia do 
przyjętych metod zarządzania, a w 
szczególności bodźców ekonomicz- 

. nych. premiowania, obliczania fun- 
. duszu plac itp. Za niewykonanie 
planu produkcji w tonach, związa
ne z opóźnionym zainstalowaniem 
aparatu do rozfrakcjonowania gazu 
koksowniczego wszyscy pracownicy 
fizyczni Kędzjerzyńskich Azotów 
otrzymali w styczniu i w lutym o 
10 proc, niższe wynagrodzenie. Na
tomiast pracownicy umysłowi za
grożeni są utratą premii zasadniczej 
z funduszu premiowego za niewy
konanie wartości produkcji global
nej. Ponadto zakładowi grozi, prze
kroczeń e plannwąnego funduszu 
plac. W Zjednoczeniu Syntezy pra
cownicy również stoją wobec per

tym rezerwy najtańsze. Tymczasem 
postępujemy odwrotnie. Po 2—3 la
tach wzmożonego zainteresowania 
mel.oracjami użytków zielonych 
mnożą się głosy, że trzeba ograni
czyć te inwestycje, bo są mało 
efektywne. Nie wspomina się, że 
sami przeciwdziałamy uzyskaniu tej 
efektywności, bo w ślad za 'melio
racjami nie idzie zagospodarowa
nie.

Przykładem niskiej wydajności u- 
żytków zielonych i upraw pastew
nych są PGR. Przy takim samym 
udziale użytków zielonych w ogól
nej powierzchni użytków rolnych, 
jak i w gospodarce chłopskiej, a 
przy niższej obsadzie bydła prawie 
o 1/3 mają one trzykrotnie wyższy 
odsetek upraw pastewnych (łącz
nie z kukurydzą) w uprawie po- 
lowej niż gospodarka chłopska. W 
1961 r. udział upraw pastewnych 
łącznie z kukurydzą w ogólnej po
wierzchni zasiewów wynosi! w 
PGR 27,8%, zaś w gospodarce chłop
skiej tylko 10,8%. Udział upraw 
pastewnych w PGR w stosunku do 
istniejącej obsady bydła jest za 
wysoki. Nic więc dziwnego, że u- 
dział zbóż w strukturze zasiewów 
PGR wynosi ok. 40% wobec około 
60'% w gospodarce chłopskiej. Wy
sokie zaangażciwanie gruntów or
nych dla upraw pastewnych odby
wa się w PGR kosztem produkcji 
zbóż przy niewykorzystywaniu 
trwałych użytków zielonych.

Rozwój produkcji przemysłowej 
pasz treściwych bez odpowiedniego 
wzrostu produkcji roślinnej będzie 
sprzyja! tylko pogłębieniu się i tak 
już niekorzystnych proporcji w 
rozwoju produkcji rolnej. Dalej bę
dzie trwał wyścig między wzro
stem pogłowia trzody a wzro
stem produkcji roślinnej, kończący 
się niezmiennie potrzebą wyraźne
go powiększenia importu zbóż. Tym
czasem rozwój hodowli bydła, w 
przeciwieństwie do trzody może się 
odbywać głównie w oparciu o pa
sze wyprodukowane we własnym 
gospodarstwie. Dostawy kontrak
tacyjne trzody chlewnej w latach 
1956—61 zwiększyły się globalnie o 
40%. Ale dostawy te od gospo
darstw powyżej 10 ha wzrosły w 
tym czasie tylko o 17%. Wynika z 
powyższego, że głównym dostaw
cą trzody są gospodarstwa małe i 
średnie dopiero w gospodarstwach 
większych zwraca się szczególną 
uwagę na właściwe proporcje roz
woju produkcji roślinnej i zwie
rzęcej; stąd większe zainteresowa
nie hodowlą bydła. Natomiast go
spodarstwa mniejsze liczą w po
ważnym stopniu na pasze od pań
stwa.

Reasumując wypada podkreślić, 
iż główny wysiłek polityki ekono
micznej państwa w dziedzinie rol
nictwa powinien koncentrować się 
przede wszystkim na wzroście pro
dukcji roślinnej, jako na ogniwie 
wiodącym, a za najbardziej sku
teczny i podstawowy środek od
działywania uważać należy przede 
wszystkim wzrost nawożenia mi
neralnego.

spektywy nie otrzymania premii 
kwartalnej. Natomiast pracownicy 
AGROCHEM-u premiowani 10 proc, 
dodatkiem do płacy za wykonanie 
planu obrotu — mają o te 10 proc, 
pomniejszone wynagrodzenie dlate
go, że muszą dwa razy więcej niż 
normalnie pracować nad podziałem 
zmniejszonych, zniekształconych pod 
wz.ględem struktury asortymento
wej i nieterminowych dostaw z 
przemysłu.

W celu osiągnięcia owych niewy
płaconych wynagrodzeń pracownicy 
Kędzierzyna. Zjednoczenia Syntezy i 
AGROCHEM-u chcą za wszelką ce
nę odrobić niedobory w wartości 
produkcji globalnej. W memoria
łach, które w związku z tym opra
cowuje zjednoczenie oraz podlega
jące mu zakłady. przyjmuje się. 
wbrew doświadczeniu, optymistycz
ne założenia przyspieszenia termi
nów rozruchu inwestycji, skracania 
okresów trwania remontów bieżą
cych i kapitalnych itp. Ludzie chcą 
otrzymać nie wypłacone wynagro
dzenie i trudno^się im dziwić, jeśli 
rob ą wszystko, by skłonić do tego 
centralę. Trzeba jednakże zdawać 
sobe sprawę z tego, że azot, który 
rzeczywiście może zasilić glebę w 
danym roku, musi zostać dostarczo
ny do odbiorców najpóźniej w 
kwietniu. Odrobienie zaległości w 
drugim i dalszvch kwartałach (o 
ile bj' nawet nastąpiło) nie wpłynie 
na pewno na tegoroczną podaż 
masy towarowej rolnictwa. W rych 
warunkach zamiast opracowywać 
mityczne programy osiągnięcia pla
nowanej wartości produkcji global
nej należy raczej zwrócić uwagę 
personelu Azotów Kędzierzyńskich

„Orzeł Biały1 
protestuje

i Zjednoczenia Syntezy na niebez
pieczeństwo powtórzenia się wszyst
kich tegorocznych błędów w roku 
1964.

Jeśli rozruch produkcji mocznika 
nawozowego zamiast w końcu IV 
kwartału zgodnie z „zją tradycją" 
zostanie opóźniony i nastąpi w 
I kwartały 1964 r. — to będziemy 
mieli w roku następnym analogicz'- 
ne niewykonanie planu wartości 
produkcji jak w roku bieżącym. 
Plan produkcji musi być budowa
ny w oparciu o realistyczne ter- 
minj' oddawania inwestycji do eks
ploatacji. nie zaś w oparciu o ter
miny tzw. ..mobilizujące". Rolnic
two chce wiedzieć, na co może li
czyć realnie. AGROCHEM chce 
wiedzieć, co realnie może rolnictwu 
zaoferować.

W pierwszej dosłownie gadzinie 
mojego krótkiego pobytu w Kę- 
dz:erzyńskich Azotach wybuch! po
żar. Pali! się silnik. Spięcie, czy

Zakłady Górniczo-Hutniczo „Orzeł Blx- 
|y” w Brzezinach Śląskich W związku 
z artykułem pt. „Chemia oszczędza ma
teriały — a odbiorcy?...” w nr 7/63 „ZG” 
nadesłały wyjaśnienie, w którym czyta- 
my m. in.:

po pierwsze: wskaźnik zużycia, siar
czanu miedzi, który zakład używa Jako 
odczynnika do notowania rudy cynko
wej, wynosił w 1962 r. 0,557 kg na tonę 
wsadu wagi suchej, a nie jak podaje 
autor 0,505 kg/" za pierwsze półrocze 
osiągnięto wskaźnik 0,525 kg/t, a w dru
gim półroczu 0,589 kg/t.

Po drugie: statystyczna norma zużycia 
0,5« kg/t na 1962 r. ustalona została w 
oparciu o zużycie 1960 i 1961 roku. W 
1960 roku wskaźnik zużycia wynosił 
0,600 kg t, a w 1961 r. 0,583 kg/t, a zatem 
norma zużycia została ustalona prawid
łowo, gdyż jest niższa od wskaźnika 
zużycia za poprzedni rok. Utrzymana 
została więc zasada progresywnego ob
niżania norm zużycia. Obniżenie wskaź
nika w pierwszym półroczu uzyskano 
głównie przez zużywanie siarczanu mie
dzi wyłącznie z importu, który' zawierał 
około 5 proc, więcej CuSO, niż krajo
wy. IV drugim półroczu zużyto 51 proc, 
siarczanu miedzi z dostaw krajowycłl, 
a tylko 19 proc, z importu.

Poza tym pragniemy wyjaśnić dodat
kowo, wielkość wskaźnika zużycia 
odczynników, używanych w procesie flo
tacyjnym rud cynkowo-olowiowych, za-? 
leżna jest od kilku czynników, a mia
nowicie: od procentu zawartości metalu 
w rudzie, od gęstości 1 temperatury mę
tów flotacyjnych (optymalna temperatu
ra flotowania wynosi około 2yC), od 
składu mineralogicznego rudy oraz od 
jej budowy krystalograficznej. Wskaź
nik zużycia siarczanu miedzi wykazuje 
odchylenia od założonej statystycznej 
normy zużycia, ponieważ zależny jest 
od wyżej wspomnianych czynników.

Siarczan miedzi jest jednym z drogich 
odczynników, stosowanych przy wzboga
caniu rudy cynkowej i kierownictwo za. 
kładu podejmuje wszelkie środki techni
czno-organizacyjne celem systematycz
nego zmniejszania zuży cia tej o materia
łu. I tak, w 1959 r. wskaźnik zużycia 
wynosił 0,862 kg t, a w 1962 r. obniżono 
go do 0,557 kg.t, a więc w okresie czte
rech lat wskaźnik ten obniżono o 
35.1 proc.

W świetle tych faktów posądzanie na
szych zakładów o tendencje chomikar- 
skie i nieprawidłową gospodarkę mate
riałami, uważamy za bezpodstawne.

Dyrektor Przedsiębiorstwa 
inż. K. GŁOWACZ

OD REDAKCJI: Trudno nam wy
powiedzieć się co do meritum spra
wy. Dane opublikowane w naszym piś
mie zaczerpnięte zostały z materiałów 
komisji mieszanych z resortu przemy
słu chemicznego i ciężkiego, które ba
dały zagadnienie zużycia surowców w 
poszczególnych zakładach, m. in. w Za
kładach „Oriel Biały".

coś w tym rodzaju. A w Kędzierzy
nie z pożarem to nie przelewki. 
Wodór i tlen tylko czekają na iskrę. 
Silnik dopiero powrócił z remontu. 
„Remontuje się u nas niedokładnie 
— byle prędzej" — komentowali 
pracownicy. Przypomniałem sobie 
„program" skrócenia czasu trwania 
remotów opracowany przez Zjedno
czenie Syntezy w związku z nadra- 
b.aniem zaległości wartości produk
cji globalnej. W rezultacie wyłącze
nia spalonego silnika produkcja 
amon.aku spadla o 120 ton na do
bę. co daje w ciągu miesiąca 3.7 
tys. ton. a więc tyle, ile wyniosło 
według szacunku przedsiębiorstwa 
(raczej przesadnego aniżeli niedo- 
szacowanego) zmniejszenie produk
cji amoniaku w siyczniu i w lu- 
tym na skutek ograniczeń w zuży
ciu energii i paliwa.

Na temat tej zimj' i jej rzeczywi
stych i urojonych trudności można 
by swoją drogą napisać cale księ
gi. K:edy w Warszawie zas ęgałem 
wstępnej opinii o przyczynach nie- 
dob>rów w nawozach azotowych — 
odpowiedzi były zwalające wszyst
ko jednostronnie na zimę. Większe 
zapotrzebowanie na nawozy w rol
nictwie — ostra zima. Niewykona
nie planu w nawozach — ostra zi
ma itd. W miarę jednak bliższego 
konkretyzowania przyczyn niedobo
rów rola zimv „nieustannie mala
ła". Okazywało się. że nie wyko
rzystane moce produkcyjne to na
der często jeszcze nie zainstalowa
ne urządzenia, lub wąskie gard’a, 
które i tak. nawet bez ostrej zimy, 
limitowałyby produkcję.

W łańcuszku przyczyn i skutków’ 
poszczególnych ogniw procesu go
spodarczego od produkcji nawozów’ 
azotowych do ich rozdziału i od 
rozdziału do plonów — zaw’sz° do
chodzimy w końcu do tak lub ina
czej sformułowanych problemów 
zarządzania: do koordynacji planowa
nia inwestycji i produkcji* do bodź
ców związanych z wykonaniem ola- 
nowanej wartości produkcji' globalnej 
i obrotu itd. Często nie doceniamy 
tych spraw zarządzania. Zwalamy 
winę na przyczyny obiektywne i 
pseudoobiektywne. „Trudności o- 
b.ektywne" na pewno wwstęoują. 
Muszą- występować. Nie mogą' one 
jednak przesłaniać tych rezerw, 
które możemy i powinniśmy wyko-’ 
izystać właśnie przez bardziej ■ zde
cydowane zm:any w zarządzaniu 
Nawozy azotowe są tutaj przykła
dem bardzo wymownym. Azot.' któ
ry powinien tej wiosny zasilić 
glebę — to chleb w roku 1964.

MAREK MISIAK



miesięcy temu pfsausmy 
o wymianie handlowej i współ
pracy gospodarczej-między Ju- 

Kosłhwią a Pińską. Przytaczaliśmy 
cyny obrazujące tę współpracę, 
zwiacahsmy uwagę na perspekty- 

jakie rysują się w niedalekiej 
pizyszlości, w uziedzinie obustron
nych związków gospodarczych mię
dzy naszymi krajami.'

Dziś — po zakończeniu V Sesji 
Polsko-Jugosłowiańskiego Komitetu 
Współpracy Gospodarczej — może
my stwierdzić, na podstawie ogło- 
szonego komunikatu, że podjęto 
wiele konkretnych decyzji, które 
wpływają na dalszy rozwój dwu
stronnych stosunków. W czasie se
sji Komitet ustalił, iż organa pla
nowania i handlu zagranicznego 
obu krajów przeprowadzą konsul
tacje dotyczące planów rozwoju go
spodarczego i obrotów towarowych 
w okresie do 1970 r. Stwierdzono, 
że współpraca w ubiegłym okresie 
rozwijała się pomyślnie, a obecnie 
wymaga ściślejszego powiąza
nia ze współdziałaniem produk
cyjnym w zakresie przemysłu. W 
celu dalszego rozszerzenia stosun
ków ekonomicznych między obu 
krajami uzgodniono podjęcie współ
pracy w dziedzinie rolnictwa, tran
sportu, finansów-i działalności ban
ków. Jak wskazują porozumienia 
Jugosławia staje się coraz poważ
niejszym partnerem^ gospodarczym 
Polski. Sam zaś rozwój gospodar
czy Jugosławii zawiera wiele in
teresujących naszą gospodarkę mo
mentów.

W Jugosławii panuje w tej chwi
li przekonanie, ze pierwszy kwar
tał 1963 r. potwierdza przewidywa
nia, iż rok bieżący będzie miał dla 
tego kraju wyjątkowe znaczenie. 
W kraju rozpoczęła się w tym Wła
śnie kwartale niezwykle dynamicz
na działalność, skierowana na wy
konanie dwóch podstawowych, 
można powiedzieć najważniejszych, 
zadań o daleko idącym znaczeniu; 
na przyjęcie nowej konstytucji (co 
już stało się faktem dokonanym) i 
równolegle z wykonywaniem bieżą
cego planu narodowego — na opra
cowanie 7-letniego planu rozwoju 
gospodarki narodowej Jugosławii 
na lata 1963—1970.

O ile zadanie pierwsze zostało już 
spełnione, o tyle nad drugim pro
wadzone są w tej chwili ciągłe 
dyskusje, których wyniki znajduje
my przeglądając codzienną prasę 
jugosłowiańską. Rzecz jasna, ton 
całej dyskusji nadają ekonomiści, 
którzy przewidują, że w roku bie
żącym zostaną ostatecznie zlikwi
dowane te ekonomiczne przeszkody

Rozrachunek nie tylko z zimą
J 4 „... u. u TADEUSZ ZALSKI

O kłopotach w jakich znalazł się 
przemysł i transport w okresie 
pierwszego kwartału rb., pisano nie
mało — analizując przyczyny i skutki 
od strony zjednoczeń, resortów i 
całości gospodarki. Z szeregu wy
powiedzi przebijała wyraźnie myśl, 
że szczególnie ostra zima, jedynie 
„ułatwiła", przyspieszyła, wyostrzy
ła sytuację. O ile w okresie szczy
towego nasilenia zimna, samo po
prawienie się warunków meteoro
logicznych oczekiwane było jako 
cudowne panaceum na powstałe 
kłopoty i trudności, o tyle dziś, po 
stosunkowo już długim okresie 
ocieplenia, wszyscy zaczynają zda
wać sobie sprawę, że nadrobienie 
strat okresu zimowego to długa, 
najeżona kolcami obiektywnych 
trudności, droga.

*
ZBMC — „ZEMAK” należy do 

tych zjednoczeń przemysłowych, na 
którego działalności gospodarczej 
ciężkie warunki tegorocznej zimy 
odbiły się szczególnie i które od
czuwać będzie jeszcze dość długo 
jej skutki. Właśnie z racji ścisłych 
powiązań ekonomicznych z innymi 
resortami, które dopiero teraz znaj
dują się w sytuacji niekorzystnej, 
będącej efektem dawno już prze
brzmiałych mrozów. Obok ścisłych 
powiązań kooperacyjnych, drugim 
elementem, bynajmniej nie uła
twiającym wyjścia z impasu, jest 
specyficzna struktura produkcji te
go zjednoczenia, a mianowicie: pro
dukcja jednostkowa, małoseryjna o 
długim cyklu produkcyjnym i dużej 
wartości pojedynczego wyrobu fi
nalnego.

Właśnie struktura produkcji te
go Zjednoczenia wpłynęła na fakt, 
źe wykonanie planu produkcji to
warowej za okres I kw. br. kształ
towało się w wysokości 82,5% przy 
wykonaniu wskaźnika produkcji 
globalnej — 94,1%.

Przy produkcji jednostkowej nie
wykonanie przez zakład kooperu
jący jakiegoś dosłownie detalu, 
wstrzymanie transportu z kilkoma 
kilogramami jakościowej stali, po
woduje wstrzymanie produkcji ca
łego wyrobu czy urządzenia, na któ
ry łożono już setki i tysiące go
dzin pracy, który posiada już war
tość sięgającą nieraz dziesiątek' mi
lionów złotych, a który właśnie z 
racji tych „drobnych” jakby się 
wydawało uzupełnień nie mógł 
być zaliczany w poczet produkcji 
globalnej.

Z tej racji w poczet wskaźnika 
produkcji globalnej zalicza się w 
Zjednoczeniu rzeczywistą wartość 
wyrobu zrealizowaną w danym za
kładzie produkcyjnym. Zaś na wiel
kość wykonania wskaźnika produk
cji towarowej, do którego zalicza 
się już jedynie gotowy wyrób koń
cowy, wpływ regularności dóśtaw 
kooperacyjnych jest bardzo istot
ny. , ,

I tak w okresie I kwartału, na 

w rozwoju gospodarczym Kraju, 
które wynikły w ostatnich dwóch 
lalach, a o których w roku zeszłym 
mówiło się szeroko na IV Zjeździć 
Związku Komunistów Jugosławii. 
W tym sensie i znaczeniu rok bie
żący uważa się za okres „przy
pozwania gleby" — jak to określa 
Miodrag Marowicz, dziennikarz z 
agencji Tanjung — do poważniej
szych przedsięwzięć, przewidywa
nych na lata 1963—1970.

Jugosławia 
w kwietniu

1963 r.
ANDRZEJ BOBER

W ostatnich dniach ubiegłego 
roku, w czasie debat w parlamen
cie, poświęcono wiele czasu pro
blemowi ogólnego planu rozwoju 
gospodarki Jugosławii na rok 1963.

W centrum ogólnego zaintereso
wania stanęła wtedy liczb» 10.

Dlaczego? Zgodnie z dyskutowa
nym programem rozwoju gospo
darczego Jugosławii, produkt glo
balny kraju, w porównaniu z ro
kiem ubiegłym (kiedy to wzrósł o 
7' o) winien osiągnąć właśnie licz
bę 10. Taki wzrost został przewi
dziany dla produkcji przemysłowej, 
dla rolnictwa — 10,7%, natomiast 
wskaźnik wydajności pracy powi
nien wzrosnąć o 5,5"n — wszystko 
w porównaniu z rokiem 1962.

Każda z podanych wyżej liczb 
zapowiada określone i szczególnie 
ważne przemiany w stosunku do 
ostatnich dwóch lat, w których to 
wzrost produkcji zarówno przemy
słowej jak i rolniczej napotykał na 
poważne przeszkody: mimo iż 
osiągnięto ów 7-mio procentowy 
przyrost produktu globalnego, rol
nictwo, m. in. z powodu niekorzyst
nych w' tamtych latach warunków 
atmosferycznych, przechodziło po
ważny okres pewnego zastoju.

niedobór produkcji towarowej, is
totny wpływ miały opóźnione dos
tawy kooperacyjne, które uniemo
żliwiły zamknięcie produkcji towa
rowej planowaną wielkością. Jako 
przykład można podać fakt niedos
tarczenia przez wrocławską M-5 
generatora do turbiny TK-125, o 
wartości finalnej ponad 130 min 
zł. Ten jeden jedyny niekompletny 
wyrób spowodował zaniżenie wskaź
nika produkcji towarowej całego 
zjednoczenia aż o 7,5%, dając obraz 
znaczenia terminowości kooperacji 
w pracy tego Zjednoczenia.

Spójrzmy na tę sprawę szerzej. 
Nie tylko od strony kłopotów wy
nikających stąd dla Zjednoczenia. 
Bo przecież dla „Zemak"-u np. 
chłodnia okrętowa to taki sam pro
dukt jak każdy inny. Ale dla prze
mysłu stoczniowego? Toż to prze
cież wyrób kooperanta, który nie 
przysyłając jej w terminie zawalił 
ich wskaźnik wykonania produkcji 
globalnej i towarowej. I jestem pe
wien, gdybym pisał o problemach 
„zimowych” przemysłu stoczniowe
go, usłyszałbym na pewno narze
kania, kulturalnie rzecz wyrażając, 
na... Zjedn. Budowy Maszyn Cięż
kich.

Koło powiązań gospodarczych, 
koło przyczyn i skutków zamknęło 
się. Gdzie szukać winnego? Czy tyl
ko w niesprzyjających warunkach 
tegorocznej zimy? A może...?

Obok problematyki kooperacji, 
która w zasadzie stwarzała podsta
wową przesłankę narosłych kłopo
tów, nie sposób pominąć w ocenie 
pracy tego Zjednoczenia dwóch 
innych spraw, a mianowicie: pro
blemu rytmiczności dostaw węgla 
(to też, oczywiście, forma przeja
wiania się kooperacji) oraz proble
mu absencji pracowników.

Nie było wprawdzie przypadku, 
aby jakiś zakład wstrzymał pro
dukcję z braku energii, ale jeśli 
dla Zjednoczenia przeciętny wskaź
nik zapasu normatywnego węgla 
wynosi 60 dni, to w okresie szczy
towych mrozów, niezbędne zapasy 
gwarantujące rytmiczność produk
cji, pełne wykorzystanie mocy pro
dukcyjnych itp. spadły do ok. 15% 
wielkości normatywnej i wynosiły 
przeciętnie ok. 9 dni. Jest rzeczą 
jasną, że „przeciętna” kryje tajem
nicę znaną statystykom, bo prze
cież na jej wielkość składają się 
zapasy zarówno 20-dniowe jak go
dzinne.

Drugi problem, to sprawa absen
cji robotników produkcyjnych. 
Wprawdzie procentowy wzrost w 
stosunku do I kw. r. ub. wyniósł 
jedynie 1,5%, ale w liczbach abso
lutnych dało to ponad 100 000 go
dzin. przy stratach finansowych 
sięgających ponad 10 min zl, co 
stanowi ok. 10% wszystkich strat 
Zjednoczenia.

*
Straty sięgają rzędu 93 min zł. 

Straty to poważne, ale mimo wszy
stko możliwe do odrobi' nia w tak

Jeszcze w czasie swego zeszło
rocznego pobytu w Jugosławii, sły
szałem opinie bardzo poważnych 
przedstawicieli życia gospodarcze
go tego kraju o pewnych anoma
liach w dziedzinie handlu zagra
nicznego Jugosławii. Anomalie te 
polegały na zjawisku tzw, „roz
dmuchanego importu", na które 
państwo nie miało zasadniczego 
wpływu. Istniejąca wćwczasf olbrzy
mia sieć central handlu zagranicz

nego (500 central!) importowała 
często towary bez żadnego we
wnętrznego porozumienia między 
sobą, powodując w ten sposób nie
korzystne zjawisko dla całej gospo
darki narodowej — nieproporcjo
nalną przewagę importu nad eks
portem. Dzisiaj' proces ten został 
w znacznej mierze zahamowany: 
w pierwszym kwartale br. import 
wzrósł o 7% w stosunku do wzro
stu eksportu o 13%. Pomogło tutaj 
ograniczenie ilości central handlu 
zagranicznego do połowy, a także 
odpowiednia polityka państwa w 
dziedzinie polityki handlowej. Na 
uwagę zasługuje także fakt, że od 
przemysłu w planie na rok 1963 
wymaga się zwiększenia jego 
udziału w eksporcie towarowym, 
tak ażeby pod koniec tego roku 
wynosił on 81% ogólnej ilości eks
portowanych towarów.

Istnieje w Jugosławii gałąź go
spodarki narodowej, która w tym 
roku przeżywać będzie wielki 
wzrost. Tą gałęzią jest turystyka — 
szczególnie ważna dziedzina dla 
wytwarzania rezerw walutowych. 
W roku ubiegłym Jugosławia zy
skała z turystyki 40 min doi. W 
roku obecnym suma ta wynosić 

długim okresie czasu, jak pozostałe 
jeszcze 9 miesięcy. Ale... Tak, ge
neralnie biorąc mamy dwa „ale".

Po pierwsze. W planach Zjedno
czenia 33 min zł, a więc ok. 35,4% 
wszystkich strat, planuje się wy
pracować wzrostem wydajności, 
zmianami natury organizacyjnej. 
Ale pozostałe 60 min zł realnie 
możliwe do wygospodarowania, 
warunkowane jest wydzieleniem 
pomocy przez resort w formie: do
datkowego zatrudnienia i w formie 
dodatkowych 'godzin nadliczbowych.

Zjednoczenie jako całość, spo
dziewa się doprowadzić w okresie 
II kw. — z wyjątkiem producenta 
turbin TK-125, elbląskiego „Zame- 
chu” — do odrobienia zaległości 
znajdujących wyraz we wskaźniku 
produkcji globalnej. Natomiast 
nadrobienie strat produkcji towaro
wej wydaje się niemożliwe do zrea
lizowania w tym okresie czasowym, 
a myśląc o III czy nawet IV kwar
tale stajemy przed drugim „ale”.

Jak Feniks z popiołów odradza 
się i powraca problem kooperacji, 
dostaw, usług itp.

Niemożliwość skompletowania w 
okresie II kw. takich wyrobów: 
jak: kotły wodnorurkowe’ OP-650, 
o wartości finalnej ponad 100 min 
zł, produkowanych dla tak priory
tetowej, w obecnej naszej sytuacji 
napiętego bilansu paliwowo-energe
tycznego, inwestycji jak Turów, 
brak armatury do kotła OP-130, 
kłopoty z dostawą następnej turbi
ny TK-125 — ten cały zestaw za
gadnień stawia Zjednoczenie w sy
tuacji poważnej.

We wszystkich trzech powyższych 
przypadkach, brak jest u produ
centa podzespołów i urządzeń po
chodzących z importu, a w Zjed
noczeniu podejrzewa się, bie bez 
kozery, że nasza Centrala Zagra
niczna zamówienie złożyła zbyt póź
no, aby produkt przyszedł na czas.

A nie chodzi tylko o dostawy z 
importu. Poważne obawy budzą 
również i dostawcy krajowi. Chodzi 
nie tyle o wstrzymanie zupełnie 
dostaw, ile o ich strukturę, o spo
dziewane kłopoty z tzw. dostawami 
jakościowymi, jak np. stale szla
chetne i rury.

W I kw. zgodnie z planem reali
zacji Zjednoczenie miało otrzymać 
3 500 ton rur, w tym ok. 1 000 ton 
rur stopowych. Otrzymało zaś je
dynie 2 000 ton, niedobór wyniósł 
więc ok. 65%, w tym 100% rur sto
powych. Na drugi kwartał rząd za
potrzebowania sięga ok. 3 000 ton, 
a wliczając niedobory zaopatrzenia 
materiałowego I kw., wyniesie 4 500 
ton.

Nasuwa się tu wniosek — prosty 
(w skonstatowaniu, cięższy w reali
zacji — gospodarka zapasami. Pro
blem to znany nie od dziś, że zwy
kle pod koniec każdego roku spada 
w przedsiębiorstwach udział pro
dukcji globalnej robót w toku. Aby 
wykonać plan roczny produkcji to
warowej, przedsiębiorstwa koncen
trują wysiłki na ostatecznym mon

będzie 50 min doi., a prowadzone 
już teraz prace w tej dziedzinie 
mają doprowadzić już za 2—3 lata 
do rocznego wpływu z turystyki 
zagranicznej do skarbu państwa 
100 min doi. Tę liczbę uważa się 
za zupełnie realną do osiągnięcia.

Jedną' z zasadniczych spraw jest 
zagadnienie poziomu życiowego 
obywateli postulowanego przez 
Państwo wzrostu stopy życiowej. 
Rozmówcy z całą otwartością mó
wią o pewnym uszczerbku w tym 
zakresie, który przyniósł rok 1962. 
Dla wszystkich jest jasne, że zwią
zane to było ze złą sytuacją w rol
nictwie, w wyniku której zanoto
wano bardzo poważny wzrost cen 
artykułów rolnych. Patrząc na tę 
sprawę realnie, trzeba zauważyć, że 
w roku 1962 stopa życiowa pozo
stała na tym samym poziomie co 
w roku 1961, mimo że ludzie zara
biali 15% więcej. Te same przyczy
ny wywołały w planie na rok 1963 
różnice między rozwiniętym, a real
nym zapotrzebowaniem pod wpły
wem działania cen rynkowych. W 
planie tym przewidziano wzrost 
nominalnych zarobków o 11%, jed
nak jeśli wziąć pod uwagę, że w 
zarobek ten zostały włączone do
chody tych, którzy dopiero co we
szli do pracy (a więc stosunkowo 
nisko zarabiający), a jest ich ok. 
130 tys., a także przewidziane wy
sokie ceny na niektóre produkty 
rolne i usługi komunalne — to re
alne zwiększenie dochodów ludnoś
ci wzrośnie tylko o 4,5% w porów
naniu z rokiem ubiegłym.

Jak już wspomniałem wyżej, z 
chwilą przyjęcia projektu nowej 
konstytucji, wysiłki całego społe
czeństwa Jugosławii zostały skie
rowane na opracowywanie siedmio
letniego planu rozwoju gospodarki. 
Od wyników gospodarczych obec
nego roku zależeć będą w dużej 
mierze wstępne założenia tego no
wego planu wieloletniego — to 
wszyscy w Jugosławii doskonale 
rozumią. I może właśnie dlatego 
rok 1963 uważa się w Jugosławii za 
jakiś w pewnym sensie rok prze
łomowy — świadczą o tym zarów
no opinie odpowiedzialnych za roz
wój gospodarki ludzi, jak też co
dzienna porcja zamieszczanych na 
łamach jugosłowiańskiej prasy ar
tykułów i informacji. Świadczą o 
tym również niektóre liczby, które 
pozwoliłem sobie przytoczyć. A wy
niki pierwszych trzech miesięcy 
obecnego roku wskazują, że liczby 
te już w tej chwili zaczynają znaj
dować swoje realne urzeczywistnie
nie w codziennej praktyce.

tażu, obróbce wyrobu finalnego. I z 
tej racji w nowy rok wkraczają z 
niedostatecznym zapasem półfabry
katów, części, podzespołów, elemen
tów itp. Kłopoty z transportem by
najmniej nie są tego przyczyną, są 
w stanie doprowadzić jedynie przy 
najmniejszej przerwie w dostawie 
do sytuacji tak spatologizowanej, 
jak tegoroczna. I nie w kłopotach 
transportu szukać należy pierwot
nej przyczyny.

Na przykładzie gospodarki jedne
go zjednoczenia, jak w zwierciadle, 
co prawda nieco krzywym, odbija
ją się, dając znać o sobie z całą 
siłą istotne problemy całego prze
mysłu. A więc po pierwsze, zagad
nienie kooperacji, jej znaczenie w 
ekonomice przedsiębiorstw, jej nie
raz decydującego wpływu na osią
gane efekty. Całość problematyki 
gospodarki zapasami i gospodarki 
materiałowej, związane z tym ści
śle wielkości zapasów normatyw
nych, produkcji w toku itp. Zagad
nienie płynności kadr, nieusprawie
dliwionych absencji itp. itp. A prze
cież, te poszczególne elementy ra
zem i każdy z nich z osobna wpły
wają w sposób istotny na tak ge
neralną i ważką sprawę, jaką jest 
kwestia rytmiczności produkcji, z 
którą związana jest i rytmiczność 
dostaw dla priorytetowych inwes
tycji, dla potrzeb handlu zagranicz
nego 1 wreszcie dla szarego, indy
widualnego odbiorcy.

I dopóki nie sięgniemy do korze
ni przyczyn, do ich „racjonalnego 
jądra” rozładowując narosłe kłopo
ty, właśnie tych podstawowych 
spraw i właśnie z racji szerego
wych powiązań przyczynowo-skut
kowych, dopóty każda, nawet drob
na tzw. „obiektywna trudność” po
wodować może lawinę trudności 
jedynie już na pozór obiektywnych.

Przygotowania
Międzynarodowe Targi Poznańskie od

będą się w okresie od 9 do 23 czerwca 
1963 r. Dotychczas nadesłały swe zgło
szenia z krajów socjalistycznych: Buł
garia, CSRS, Jugosławia, Kuba, Mon
golia, NRD, Rumunia, Węgry i ZSRR.

Z krajów kapitalistycznych przyjęto 
dotychczas 45 zgłoszeń, w tym 26 kolek
tywów. Zarejestrowany już udział ponad 
909 firm. Część zgłoszonych wystawców 
nie nadesłała jeszcze kompletnych list 
firm. Należy się spodziewać, że liczba 
firm 1.324 z roku ubiegłego wzrośnie w 
roku bieżącym. Takie kraje jak: Au
stria, Belgia, Urugwaj, Dania, Finlandia, 
Brazylia I W. Brytania występują na 
Targach z większą ilością firm niż przed 
rokiem.

Kraje kapitalistyczne zajmować będą 
ogółem 41.517 in3 powierzchni krytej i 
otwartej, co stanowi o 1.000 m’ więcej 
niż przed rokiem.

Na podkreślenie zasługuje fakt powięk
szenia w bieżącym roku powierzchni 
ekspozycyjnej m. In. przez Szwajcarię o 
690 m‘4 Brazylię o 550 mit, Wielką Bry
tanię o 1.500 ni-. j

Po raz pierwszy na MTP wystawla'ć 
będzie Algieria, i Tanganiką; po przer-

W sprawie miĘdzynarodowej 
specjalizacji produkcji

DOKOŃCZENIE' ZE STR. I

Dla wyjaśnienia weźmy może dwa 
przykłady. Zastosowanie w elektro
wni cieplnej zespołu kociol-turbina-j 
generator o bardzo postępowych 
wskaźnikach zużycia paliwa, który 
trzeba jednak wyłączać z pracy kil
ka razy w ciągu roku dla usuwa
nia uśterek, może okazać się bar
dzo nieekonomiczne ze względu na 
straty ponoszone przez elektrownię, 
czy zespół elektrowni, które wyłą
czając agregaty wysokosprawne, 
włączają zwykle rezerwę bardzo ni- 
skosprawną. Przy takich wyłącze
niach możliwe są poważne straty 
powstające u użytkowników energii 
elektrycznej. Mając do wyboru np. 
dwa typy ciągników, z których je
den umożliwia wykonanie w jed
nostce czasu więcej prac rolniczych 
niz drugi trzeba do oceny jakości 
włączyć nie tylko charakterystyki 
techniczne ciągników, lecz również 
efekty uzyskane przy ich zastoso
waniu do prac rolniczych. Zwykle 
będą decydowały te ostatnie.

Jakie są więc możliwości i środ
ki zabezpieczenia potrzeb użytkow
nika? Jak dotąd są to środki ra
czej natury formalnej w postaci 
zobowiązania producenta, że będzie 
stale dbał o poziom techniczny spec
jalizowanej produkcji. Możliwe jest 
oczywiście zabezpieczenie intere

sów odbiorcy w kontraktach po
przez określenie odpowiedzialności 
finansowej dostawcy za niedotrzy
manie gwarantowanych paramet
rów. Istota sprawy polega jednak 
na tym, że o utrzymaniu wysokiego 
poziomu technicznego i jakościo
wego wyrobów decydują przedsię
wzięcia producenta, który przy da
leko posuniętej specjalizacji jest 
wyłącznym producentem określo

nych wyrobów. Wydaje się, że w 
tej sytuacji perspektywę popra
wy sytuacji można by uzyskać 
przez:

a) celowy rozdział między kraja
mi prac badawczych i konstrukcyj
nych, co winno umożliwić skoncen
trowanie sił każdego kraju na 
mniejszej ilości zagadnień, i co za 
tym idzie ich lepsze wykonanie,

b) ujednolicenie warunków tech
nicznych badania i odbioru maszyn 
i urządzeń oraz prowadzenie syste
matycznych badań eksploatacyj

nych ważniejszych maszyn i urzą
dzeń przy udziale specjalistów za
interesowanych krajów odbiorców. 
Na tej podstawie można by opra
cować wnioski zmierzające do sy
stematycznego doskonalenia pro
dukowanych maszyn i urządzeń.

c) konsekwentne stosowanie w 
umowach o dostawę zasady pełnej 
odpowiedzialności dostawcy za swe 
wyroby.

Przejdźmy do następnej sprawy 
— regularnego zaspokojenia potrzeb 
krajów, które specjalizowanej pro
dukcji nie rozwijają. Spełnienie te
go zdawałoby się zrozumiałego wa
runku nie jest wcale proste i łat
we. Rzecz polega na tym, że ścisłe 
określenie zapotrzebowania na ma
szyny i urządzenia na dłuższy okres 
czasu (czego żąda, i nie bez racji 
producent, gdyż musi on przygoto
wać technologię i moce produk
cyjne) jest w większości przypad
ków praktycznie niemożliwe.

Wynika to z: braku możliwości 
przygotowania, z kilkuletnim wy
przedzeniem do okresu dostawy, 
projektów technicznych budowy 
czy rozbudowy różnych obiektów 
gospodarczych: fabryk, elektrowni, 
portów, linii kolejowych itp., w 
których mają być stosowane maszy
ny i urządzenia, produkowane w 
innych krajach na podstawie spec
jalizacji. Więcej. Nawet z góry 
określone potrzeby trudno uważać 
za rtiezmienne, gdyż zarówno zrńia- 
ny planów inwestycyjnych, a zwła
szcza dość szybkie zmiany i udo
skonalenia technologii produkcji 
stwarzają konieczność wprowadzenia 
istotnych zmian w specyfikacjach 
urządzeń typu inwestycyjnego. Ana
logiczne, jeśli nie silniejsze, waha
nia występują przy ustalaniu po
trzeb w zakresie artykułów kon
sumpcyjnych pochodzenia przemy
słowego. Sytuację w tej dziedzinie 
komplikuje fakt, że nie prowadzi 
się u nas pogłębionych badań 
kształtowania się przyszłościowego 
popytu na te wyroby,

Z omawianym wyżej zagadnie
niem łączy się ściśle problem do
staw części zamiennych przez kra
je specjalizujące się w produkcji 
określonych wyrobów. Zapotrzebo
wanie użytkowników jest na ogół

do XXXII MTP
wie rocznej wystąpią w Targach: Mon
golia, Rumunia i Maroko.

ANGLIA PO RAZ 24 W POZNANIU
Na XXXII MTP Anglia, Jak w roku 

ubiegłym, wystawiać będzie kolektywnie 
grupując ponad 100 firm (w roku ub. 
60 firm) i zajmując powierzchnię ponad 
6.300 m3. Ekspozycja Anglii mieścić się 
będzie w hali nr 7 i 8 oraz na terenie 
otwartym. Poza kolektywem wystawiają 
także pojedyncze firmy.

Wśród ciekawych eksponatów jakie co 
roku wystawia Anglia tym razem zoba
czymy m. In. elektryczne aparaty pre
cyzyjne — firma English Electric, instru
menty do, badań naukowych oraz dla 
przemysłu analitycznego. Firma Marco
ni Instruments pokaże sprzęt pomiaro
wy a przemysł maszyn włókienniczych 
zaprezentuje pełny asortyment swojej 
produkcji.

DANIA WYSTĘPUJE 
Z WIĘKSZĄ EKSPOZYCJĄ

Na powierzchni 1.500 m3 czyli o 500 m> 
większej niż w ub. r. w hali nr 9 eks
ponować będzie swoje towary Dania. 
Wśród najciekawszych eksponatów zoba

zmienne, gdyż rosnący z biegiem 
lat park importowanych maszyn czy 
urządzeń specjalizowanych wyma
ga rosnących dostaw części za
miennych. Wzrost ten wynika za
równo z ilości, jak również ze 
zwiększającej się częstotliwości re
montów. Wszystko to wskazuje na 
konieczność bieżącego dostosowy
wania poziomu produkcji wyrobów 
specjalizowanych i części zamien
nych do zmieniających się potrzeb 
użytkownika. Nieuregulowanie tych 
spraw może niweczyć korzyści wy
nikające ze specjalizacji produkcji. 
Zjawiska te występują obecnie we 
wzajemnych dostawach części za
miennych do różnych maszyn, a 
zwłaszcza taboru samochodowego, 
ciągników, wagonów, maszyn bu
dowlanych i szeregu innych. Orga
nizowanie niezbyt ekonomicznej 
produkcji części zamiennych w 
krajach zakupujących specjalizowa
ne maszyny, jest zjawiskiem dość 
częstym i powinno być możliwie 
szybko zlikwidowane.

Dla usunięcia tego rodzaju hamul
ców w przeprowadzaniu racjonal
nego podziału pracy można by za
proponować następujące kierunki 
działania:

a) producenci wyrobów specjali
zowanych winni organizować pro
dukcję w sposób umożliwiający 
elastyczne dostosowanie się do po
trzeb odbiorców. Rzeczą celową bę
dzie uwzględnienie pewnego zapa
su mocy produkcyjnych, zwłaszcza 
w produkcji elementów czy zespo
łów decydujących o możliwości 
stosunkowo łatwej zmiany poziomu 
produkcji.

b) ustalanie przez odbiorców po
trzeb i na tej podstawie zobowią
zań dotyczących dostaw winno na
stępować z wyprzedzeniem umoż
liwiającym producentowi wprowa
dzenie zmian do uzgodnień wielo
letnich (5-letnich czy na dłuż
sze okresy czasu). Wyprzedzenie 
dwuktnie dla uzgodnienia tych 
spraw może w praktyce okazać się 
wystarczające, ‘

c) utrzymanie dyscypliny dostaw 
części zamiennych w pełnych iloś
ciach i właściwych terminach wy-, 
maga wprowadzenia środków in
nych niż typu administracyjnego, 
które jak dotąd działają niedosta
tecznie.

d) propozycje specjalizacji pro
dukcji wg zespołów, z rozwinięciem 
kooperacji między krajami mogą 
dla szeregu wyrobów ułatwić do
stosowanie się do zmiennych zapo
trzebowań, gdyż ciężary stąd wy
nikające obciążać będą kilka kra
jów. Wzajemne powiązania koope
racyjne mogą również wpływać na 
zwiększenie dyscypliny w działal
ności uczestników kooperacji.

Przejdźmy wreszcie do sprawy 
celowego rozmieszczenia inwestycji, 
które w efekcie winno przynieść 
poważne obniżenie nakładów. Pra
widłowe rozwiązanie tego zagad
nienia będzie możliwe po zakoń
czeniu opracowań typu ekonomicz
nego, którymi zajmuje się obecnie 
„Komisja Ekonomiczna” RWPG. 
Chodzi tu w pierwszym rzędzie o 
rozwiązanie porównywalności kosz
tów wytwarzania i porównywal
ności efektywności inwestycji w 
różnych krajach. Koniecznym bo
wiem jest wybieranie spośród kil
ku alternatywnych rozwiązań ta
kiego. które będzie najkorzystniej
sze dla zainteresowanych krajów. 
Może tu wchodzić ,w grę możliwość 
rezygnacji z całych lub części in
westycji, o ile odpowiednie moce 
produkcyjne już istnieją w innym 
kraju RWPG. Może okazać się ce
lowa rozbudowa potencjału pro
dukcyjnego w dwóch lub kilku kra
jach równolegle, przy uwzględnie
niu tworzenia specjalizowanych, 
wysokowydajnych mocy produkcyj
nych dla skoncentrowanej produk
cji zespołów, a następnie rozwinię
cie kooperacji i wzajemnych dostaw 
zespołów dla montażu wyrobu w 
kilku krajach. Celowym może oka
zać się również uzgodnienie okreś
lonej kolejności rozbudowy po
tencjału produkcyjnego przez po
szczególne kraje i wynikające stąd 
ustawienie wzajemnych dostaw np. 
w kolejnych okresach pięcioletnich. 
Tych kilka przykładów wskazuje, 
że koordynacja inwestycji, która w 
ubiegłych latach stosowana była 
bardzo rzadko winna stać się waż
nym czynnikiem przy opracowaniu 
zaleceń specjalizacji produkcji, gdyż 
umożliwia ona uzyskanie poważ
nych efektów ekonomicznych.

ZYGMUNT KEH

czymy: maszyny pralnicze i wirówki, 
przyrządy pomiarowe, maszyny do wy
robu barwników włókienniczych, agre
gaty Diesla, urządzenia chłodnicze, 
sprzęt radio- 1 telekomunikacyjny, ma
szyny mleczarskie, aparaty elektrome
dyczne, maszyny i urządzenia do napra
wy silników oraz wyposażenie statków.

EKSPOZYCJA POLSKA
Ekspozycja polska na tegorocznych 

MTP zajmować będzie 48.000 m3 po
wierzchni krytej i otwartej.

Pierwszoplanową pozycję zajmą kom
pletne urządzenia i obiekty eksponowa
ne w hali nr 1. Szerold asortyment ma
szyn budowlanych i drogowych zajmo
wać będzie pawilony 32 1 33, natomiast 
ciekawa ekspozycja usług budowlanych 
mieścić się będzie w pawilonie 31 i na 
przyległym terenie. Przemysł meblarski 
wystąpi na tegorocznych Targach (bata 
nr 12) z bogatszą ekspozycją, liczy on 
bowiem na dużo zamówienia, gdyż no
woczesne meble polskiej produkcji są 
poszukiwane na rynkach zagranicznych. 
Chemia szczególną uwagę poświęci prze
mysłowi farmaceutycznemu oraz chemii 
organicznej, (bob)
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Giełdy towarowe pokazały po 100 wzorów obuwia.

I

3 
H

dostarczyły już one pierwszą partię 
tych urządzeń. W ciągu br. wypro
dukują co najmniej 150 dalszych.

Wartość towarów, przedstawiona do 
kontraktacji wynosiła ponad 38 min 
zł, z czego większość przypadła na 
artykuły galanteryjne tej branży.

mierz Sokorski wysnuwa z tego faktu szereg wnio
sków dla telewizji, podkreślając, że z aparatu do 
upowszechnienia kultury staje się ona „s a m o 1 s t-

przed Kobrę, a 
p rze d estradę

!> nasi m

la polityką premio w ą.“ Ujemne skutki ta
kiej sytuacji są dość oczywiste.

typowe zjawiska warunków

g KRONIKAII PRZEDSIĘBIORSTW

PRASA.
DRUGk OBIEKT NA SWIECIE

PŁUG DRENARSKI

nlzacji

s. c.

RELACJE

2 BZSSZŁOSCI
I

3

:e nie znajdują one

Poważną szansę na wyeliminowa
nie archaicznej łopaty w bardzo cięż
kich pracach melioracyjnych stwarza 
skonstruowany w Instytucie Mecha

Elektryfikacji Rolnictwa

nek — pewne.
potuiferdzenfa w każdym przypad
ku. Zwłaszcza zaś wówczas. gdy 
Idzie o towary dejlcytowe na ryn
ku. (b)

Ostatni numer „POLITYKI" przynosi ciekawy wy
wiad z Henyykięm Różańskim, zastępcą przedstawi
ciela Polski w Radzie Wzajemnej pomccy Gospodar
czej. W wywiadzie tym dokonana została wstępna 
ocena prac RWPG od zeszłorocznej narady pierwszych 
sekretarzy KC partii i premierów, uważanej za punkt 
zwrotny w działalności Rady. Na czerwcowej nara
dzie uznano za słuszne koordynowanie planów po
szczególnych 'krajów już w trakcie ich opracowywa
nia oraz koordynację działalności Inwestycyjnej w 
oparciu o analizę możliwości i potrzeb całego syste
mu państw należących do RWPG. Od momentu tej 
narady upłynęło dopiero 9 miesięcy, a Już przepro
wadzono zarówno szereg prac programowych, meto
dologicznych związanych z planami na okres 1966-1970 
1 na okres do 1980 roku, a także rozpatrzono wie'e 
aktualnych zagadnień związanych z rozwojem handlu 
zagranicznego, rolnictwa, przemysłu maszynowego, 
chemicznego, przewozów towarowych, współpracy 
geologicznej itd. W niedalekiej przyszłości przejdzie
my na system -rozliczeń wielostronnych w handlu za
granicznym oraz zostanie powołany do życia bank 
krajów socjalistycznych. Powołane zostały trzy nowe 
komisje - koordynacji badań naukowych 1 technicz
nych, walutowo-flnansowa i normalizacji.

Henryk Różański uznał za niezwykle ważne osiąg
nięcie RWPG sporządzenie i rozpatrzenie wstępnego 
bilansu, paliwowo-energetycznego krajów demokracji 
ludowych na okres do roku 1980. Bilans ten wykazał, 
że żaden z europejskich krajów należących do RWPG 
nie jest w stanie zaspokoić swych potrzeb przy po
mocy własnych zasobów. Stwarza to konieczność do
kładnej analizy 1 racjonalnego wykorzystania całości 
paliw 1 energii produkowanych w systemie państw 

4 RWPG łącznie z ZSRR. Jest to przykład wspólnego 
* planowania poszczególnych gałęzi gospodarki wszyst

kich państw, należących do RWPG. Efekty tego ro
dzaju współpracy wyrażają się w coraz liczniejszych 
wspólnych przedslęwzięciaęh, takich jak rurociąg naf
towy „Przyjaźń" czy połączenia między systemami 
energetycznymi poszczególnych państw, co prowadzi 
do powstania systemu energetycznego RWPG. Coraz 
częstsze są również wypadki współuczestnictwa dwóch 
lub więcej krajów w finansowaniu wspólnych Inwe
stycji surowcowych. Henryk Różański wymienia wre
szcie szereg wspólnych instytutów naukowo-badaw
czych już istniejących, jak np. Instytut Fizyki Jądro
wej czy aktualnie organizowanych, jak np. Instytut 
Normalizacyjny.

Od dość dawno wiówl się u nas o 
potrzebie zróżnicowania cen na wy
roby o wyborne) jakości t przecięt
ne towary, przeznaczone do codzien
nego użytku. Milo nam zakomuni
kować, że postulat ten jest już w 
części przynajmniej wypełniany. 1 
tak ostatnio można nabyć na naszym 
rynku np: trzewiki dla dzieci w 
wieku 4—5 lat w cenie 80 zł z pro
dukcji przemysłu kluczowego i w 
cenie 155 zł. dostarczane przez spół
dzielczość. Dla dzieci starszych w 
wieku 7—9 lat zróżnicowanie cen o- 
bnwla wyjściowego jest jeszcze wię
ksze. Wcale miłe i o ładnych kolo
rach pantofelki na spodach zastęp
czych, skórzane dostarczane przez 
przemysł kluczowy kosztują 68 zł, 
natomiast pantofelki z importu, skó
ra na skórze, mają ceną 180 zł.

Jeszcze poważniejsze różnice wy
stępują w cenach skarpetek dziecię
cych. Jednobarwne podkolanówki z 
przędzy ] bawełnianej kosztują 14.50 
zł, o Ile pochodzą z przemysłu kra
jowego, zaś wykonane w zagranicz
nych fabrykach, bardziej estetyczne 
I o żywych, kolorach., kosztują 60 . zł.

Te pierwsze jaskółki nie czynią 
wiosny, Tym niemniej warto je u- 
ważnte śledzić. Po to przynajmniej. 
by dostrzec moment, w którym w 
ślad za tak poważnym zróżnicowa
niem cen określonych wyrobów na
stąpi odpowiedni. tj. dwu i trzykrot
ny wzrost ich poziomu jakościowe
go. Na tymczasem bowiem różnią 
stę one nie tyle jakością, co pocho
dzeniem od różnych producentów. A 
w ogóle uznano widać za obowiązu
jącą zasadę, że wszystko, co pocho
dzi z importu, bądź przeznaczone 
jest na eksport btje na głowę kra
jowe towary. I choć jest w tym za
łożeniu wiele prawidłowych przęsła-

Handel wiejski 
poniżej planu

i Pewien spadek dochodów wsi 
i odbił się na zakupach przemy- 

plerwszych miesiącach br. ukształto
wały się nieco poniżej poziomu z r. 
ub. W ślad za tym Idzie spadek dy
namiki obrotów handlu wiejskiego. 
W I kw. br. były one tylko o ok. 2 
proe. wyższe niż w I kw. r. ub. tak, 
że do wykonania planu obrotów na

i I kw. br. zabrakło ok. 1 proc.
i Szczególnie silnie spadek dochodów 

wsi odbił się na zakupach przemy
słowych artykułów konsumpcyjnych 
(tkanin, odzieży, obuwia, radiood- 

i bierników itp.). Utrzymało się nato-
| miast na wysokim poziomie zapotrze-
I kowanie na artykuły żywnościowe,
! artykuty inwestycyjne, nawozy sztu-
| czne i materiały budowlane. Dosta-
j , wy tych ostatnich, podobnie zresztą 
I jak i nawozów sztucznych,' nadal
I nie zdoła łą jednak zaspokoić zapo-
I trzebowania wsi.
I Przykładowo można podać, ie 

g
przewidywane na n kwartał br. do- 

i - stawy ważniejszych materiałów, cho- 
ciaż w wielu przypadkach nieco wyż
sze niż. przed rokiem, nic zdołają za
spokoić potrzeb rynku. Przewtdywa- 

• ■ ' rynku wy-ne' zaspokojenie potrzeb 
nosi przy dostawach:

cementu
• szkła ciągnionego.
. materiałów ściennych
• wapna budowlanego
• dachówki
■'eternitu'
• papy

46 „
62 „

Z „POLITYKI" chcemy Jeszcze zasygnalizować ar
tykuł Antoniego Gutowskiego pt. „Premie: bodziec czy 
hamulec?". Artykuł zajmuje się sprawami wielokrot
nie poruszanymi na naszych łamach, dlatego nie bę
dziemy go dokładnie omawiać, chcemy tylko zwrócić 
uwagę na końcowe wnioski autora, który pisze:

ty „PRZEGLĄDZIE KULTURALNYM” prof. Józef 
Chalasiński zastanawia się nad tym czy jest Jeszcze 
inteligencja w Polsce. To paradoksalne na pozór py
tanie zpajduje swoje uzasadnienie w zmianie pojęcia 
inteligencji, jakie dokonało się w ostatnich czasach 
w Polsce’ Autor przytacza dwie ciekawe liczby: po 
powstaniu styczniowym Warszawa miała wszystkich 
pracowników umysłowych 5700, w tym 38 literatów, 
obecnie samych pracowników placówek naukowych 
PAN jest prawie tyle, co wówczas wszystkich pra
cowników umysłowych. Równocześnie, jak wykazują 
pamiętniki młodego pokolenia wsi. dla większości lu
dzi nie należących do zawodów tradycyjnie uważa
nych za inteligenckie lektura gazet 1 książek, słucha
nie radia, śledzenie spraw politycznych i kulturalnych 
siało się codziennym nawykiem, co więcej - jak Pi
sze autor

spra wach publiczny c h." Tak więc, że po- 
wstaje nowa kategoria, którą na podstawie pamięt
ników można by nazwać rolnikami-inteligentami, a 
zanika dawna elitarna warstwa inteligencji.

Pewną ilustracją rozważań prof. Chalaslńskiego mo
że być artykuł Włodzimierza Sokorskiego pt. „Współ
czesność i telewizja". Autor pisząc o sugestywności 
telewizji, pokazuje jakiego przewrotu dokonuje ona w 

. tak zwanej kulturze masowej. „Wystarczy rok 
przebywania

t u r a 1 n i e człowiek, wypełniając ankie-

Wlodzi-

Nie trzeba chyba wyjaśniać, źe te
go rodzaju braki zaopatrzenia, spo
wodowane zimowymi przerwami w 
produkcji i szerokim programem in
westycji państwowych, nie zachęcają 
rolników do ograniczania spożycia i 
zwiększania podaży produktów rol
nych. Obecnie więc, gdy szczególnie 
zależy nam na zwiększeniu skupu 
płodów rolnych poprawa zaopatrze
nia wsi w najbardziej poszukiwano 
materiały jest sprawą szczególnie 
istotną, (pis)

Braki nawozów sztucznych
Surowa zima i opóźniona, chłodna 

wiosna sprawiły, że oziminy na wie
lu terenach naszego kraju są osła
bione; wymagają więc pilnie zasile
nia nawozami sztucznymi. W wielu 
przypadkach nie pozwala na to jed
nak brak nawozów sztucznych w 
gminnych spółdzielniach CRS. Z pla
nowanych na II kwartał br. o ponad 
50 tys. ton niższych niż w r. ub. do
staw wynika bowiem, że zaopatrze
nie rolników w nawozy w roku go
spodarczym 1963/1963 będzie o ok. 67 
tys. ton, tj. o ok. 3 proc., niższe niż 
w roku gospodarczym 1961/1962.
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W konsekwencji, według aktual
nych ocen handlu wiejskiego, zapla
nowane na II kw. br. dostawy nawo
zów zaspokoją aktualne zapotrzebo
wanie rolników tylko w 75 procen
tach, w tym zapotrzebowanie na na
wozy azotowe zaledwie w 54 proc.

W chwili obecnej sprawą szczegól
nie istotną jest więc szybkie wygo
spodarowanie środków na Import na
wozów azotowych, które już w naj
bliższym czasie powinny znaleźć się 
w magazynach gminnych spółdzielni. 
Szacunkowo można bowiem podać, 
że każdy złoty dewizowy zaoszczę
dzony dziś na imporcie nawozów, to 
2 złote dewizowe wydane później na 
odpowiednio wyższy Import pasz.

(pis)

Ograniczony import 
owoców południowych

Na źródła 1 skalę szczególnie w br. 
odczuwanych braków zaopatrzenia w

Pieczę nad stanem zdrowia załogi 
kopalni „Siersza" w krakowskim za
głębiu węglowym objął zespól leka
rzy z Katedry Chorób Wewnętrznych 
Akademii Medycznej w Krakowie. 
Głównym celem tej opieki będzie 
rozwinięcie szerokich badań nad cho
robami zawodowymi.

Są to prace pionierskie w polskiej 
medycynie górniczej. Stanowią one 
zapowiedź nowych tendencji i kie
runków w walce o zdrowie załóg 
przemysłu węglowego. Wyrazem tego 
jest przystąpienie do opracowywa.Ma 
wstępnych założeń zbudowania przy 
stacji ratownictwa górniczego w ko
palni „Siersza" — komory ciśnienlo- 
wo-tlenowej. Będzie to drugi tego 
typu obiekt na święcie (po urządze
niu w Glasgow).

Komora wysokich ciśnień slużrć 
będzie górnikom niejako do „prze
wietrzania pluć". Będzie ona uży
teczna w leczeniu przypadków zatru
cia tlenkiem węgla, co jest zjawi
skiem dość częstym w górniczym za
wodzie.

specjalny pług drenarski. Kopanie ro
wów melioracyjnych tym pługiem, 

sprzężonym z ciągnikiem gąsienico, 
wym, przebiega co najmniej 5-krot- 
nie szybciej niż ręcznie. Rowy mogą 
mieć głębokość nawet powyżej pół 
metra. Po ułożeniu z nich rurek dre
narskich zasypuje się je spychaczem.

Fachowcy z IMER utrzymują.
każdy taki stosunkowo niedrogi pług 
- może przynieść dzięki swej wy
dajności ok. 1,5 min zł oszczędności 
rocznie.

Produkcją pługów zajęty się Toruń
skie Zakłady Remontowe Sprzętu Me
chanicznego oraz podobna fabryka w 
Białej Podlaskiej. W końcu ub. r 

cytryny i pomarańcze rzuca światło 
takt, że limit dewizowy NHW na 
Import artykułów konsumpcyjnych 
jest w platfle na II kw. br. o ok. 33 
proc, niższy niż przed rokiem. W 
ślad za tym import cytryn kształtuje 
się w granicach 4,8 tys. ton, tj. o ok. 
40 proc, poniżej zbyt małego impor
tu z II kw. r. ub„ a import poma
rańcz spadl do 0,6. tys. ton, tj. o 80 
proc, w porównaniu z II kw. r. ub.

Pewną poprawę na tym odcinku 
można by było osiągnąć, gdyby han
del zagraniczny dostarczył w I pół
roczu br. większy odsetek planowa
nego na rok bieżący Importu owo
ców cytrusowych. Wg dotychczaso
wych założeń w I półroczu br. spro
wadzone ma być tylko 66 proc, rocz
nych dostaw cytryn i 54 proc, rocz
nych dostaw pomarańcz. Wiadomo 
tymczasem, że w TI półroczu zapo
trzebowanie na owoce południowe 
jest o wiele mniejsze niż w pierw
szym. Zwłaszcza, gdy wiosna, a 
wraz ż nią i dostawy nowalijek są 
opóźnione. (pis)

iZOTOPY MIERZĄ 
GRUBOŚĆ BLACH

W Krakowskiej AGH wykonuje się 
obecnie na zamówienie hut polskich 
i obcych — izotopowe grubośclomie- 
rze - oryginalny aparat opracowany 
przez naukowców tej uczelni. Przy- 
rząd ten zdał już egzamin w hucie 
„Batory", gdzie pracuje od dłuższe
go czasu. Grubościomierze z Krako
wa otrzymają wkrótce huty: „War

szawa", „Łabędy" 1 „Stalowa Wo
la". Ponadto dwa komplety tej apa
ratury wykonuje się na zamówienie 
jednej z hut NRD.

Metoda Izotopowych pomiarów gru
bości blach walcowanych na gorąco 
- mierzy się rozpaloną do czerwo
ności biegnącą szybko wstęgą meta
lu - Jest obecnie najbardziej dokład
nym i nowoczesnym sposobem, stoso
wanym w światowym hutnictwie. Po
zwala ona nie tylko na maksymalną 
precyzję, ale w praktyce Jest znacz
nie tańsza od metod tradycyjnych 1 
niezawodna.

W Radomskiej Fabryce Farb f La
kierów opracowano technologię pro
dukcji lakierów w specjalnych pusz
kach. które spełniają Jednocześnie 
role natryskiwaczy. Lakiery te prze
znaczone sa do użytku domowego.

Nowy rodzaj opakowania uwzględ
nia specjalne właściwości substancji 
chemicznych, dodawanych do lakie-

Z inicjatywy Wydziału Ekonomicz
nego KW PZPR i Prezydium WHN 
w Katowicach urządzono — jak po
daje „Spółdzielczość Pracy" — gieł
dę obuwia, galanterii skórzanej oraz 
wyrobów z tworzyw sztucznych. Wy
stawcami były spółdzielnio z woj. 
katowickiego, zakłady przemysłu te
renowego oraz Śląskie Zakłady 
Obuwnicze w Otmęcie i Południowe 
Zakłady Skórzane w Chełmku.

Szczególnie bogato prezentowała 
się ekspozycja spółdzielni pracy. 
Osiem spółdzielni- -pracy - wystawiło 
ponad 1001 wzorów 'obuwia; oferując 
do sprzedaży'3F tys. par butów; wy
stawiono również ok. 200 asortymen- 

W poprzednich i.Kartkach" przytoczyliśmy głos dyskutanta z 1993 r w 
sp-ewte reformy studiów uniwersyteckich. Dyskusja była tu — rzec' bv 
można — akademicka 1 niewiele miała szans doprowadzenia do Istotnych 
zmian. Zupełnie Inaczej rzecz się miała z reformą szkolnictwa średniego. 
Austriacki minister oświaty zwołał wielką naradę w tej sprawie, w toku 
której w fotmle swego rodzaju ankiety wszyscy uczestnicy wvpuwLadall się 
według z góry wyznaczonych punktów — pytań ankietowych. Miesięcznik 
„Ateneum Polskie" z 1908 r. w swojej relacji z tych obrad podaje. źe dy
skusja szła przede wszystkim w dwóch kierunkach: reformy dotychczasowe
go systemu egzaminu dojrzałości oraz stworzenia nowego typu szkoły śred
niej. W tej pierwszej sprawie postawiono nawet formalny wniosek zniesienia 
egzaminu dojrzałości 1 zastąpienia go świadectwem ukończenia szkoły śred
niej. Jednakże wniosek ten zyskał tylko 12 głosów popierających na 60 obec
nych Ale — 1 to było wysoce symptomatyczne — za utrzymaniem dotych
czasowego trybu egzaminu maturalnego było tylko 6 osób.

Drugim ważnym wnioskiem — i ten zyskał ogólne poparcie — bvl postu
lat Stworzenia nowego typu szkoły średniej, umożliwiając^ zróżnicowanie 
wykształcenia (tzw. szknła realna).

„Samo ustanowienie nowego typu szkoły średniej — pisało Ateneum" — 
nie uzdrowi jednak dawniejszych typów, nie usunie licznych niedostatków 
w nich dostrzeżonych, z których najważniejszym i zasadniczym jest przeła
dowanie ich programów mnóstwem przedmiotów, a programów każdego 
przedmiotu mnóstwem materiału martwego, obciążającego pamięć niepo
trzebnie, a szkodliwego przez to, że utrudnia pogłębienie nauki, gruntowne 
zrozumienie wytycznych linjl każdej nauki i przetrawienie rzeczy istotnych.

Owszem należy obawiać się, że pod wpływem dążenia, aby nowy typ ziścił 
żądania „jednolitej szkoły", będzie on nawet bardziej niż dotychczasowe 
szkoły przeładowany i pod względem liczby przedmiotów naukowych l pod 
względem ich programu. Obawy te potęguje przemówienie ministra przy ot
warciu obrad, w którym zapowiedział on ogromne rozszerzenie materiału 
naukowego, chcąc widocznie uczynić zadość wszeikim rozbieżnym wymaga
niom ludzi różnych zawodów, ale ze szkodą prawdziwą dla szkoły, nauki i 
uczniów."

Z reformą szkolnictwa związanych było wiele ważnych spraw. Tymczasem 
na plan pierwszy w toku obrad wysunięto spór między zwolennikami I prze
ciwnikami filologii klasycznej, ze szkodą dla takich zagadnień jak np dwu- 
stopnlowość szkoły średniej:

„Dzisiejsza szkoła średnia zajmuje stę młodzieżą w wieku od lat 10 do 
18 1 traktuje ją podług tych samych zasad zarówno metodycznych jak wy
chowawczych... Droga do usunięcia złego jest prosta I nie trudna."

„Gdyby dzisiejsze szkoły średnie podzielić na zakłady niższe o 4 klasach 
f wyższe o dalszych czterech klasach, gdyby każdy z tych zakładów oddano 
osobno kierownikowi t utworzono dla każdego z nich osobne grono nauczy
cielskie, zapobiegłoby się przede wszystkim tym trudnościom które wyni
kają z przepełnienia szkól, z niemożliwości uwzględnienia indywidualnych 
właściwości uczniów."

Dwustopnlowość rozwiązałaby również ważną sprawę wyboru kierunku za
wodowego, przesuwając ten wybór o cztery lata w górę. Za dwustopnlowośćią 
wysuwano ponadto argument pedagogiczny — w postaci możliwości odrębnego 
potraktowania młodzieży różnych grup wieku.

Ostatecznie postulaty dwustopniowości szkoły średniej w zmodyfikowanej 
zresztą formie, zrealizowano wiele lat później w naszym krajłi Jedynym 
zaś konkretnym wynikiem ówczesnej dyskusji było zrobienie pierwszego 
wyłomu w czysto klasycznych typach dawniejszego nauczania.

Z gorącej dyskusji na temat zakresu nauk klasycznych w szkole średniej, 
warto przytoczyć ówczesny glos późniejszego słynnego filologa Tadeusza sin- 
kl. W artykule „Walory humanistyczne" wystąpił on z namiętna obrona 
klasyki, plsz.ąc m. In.:

„Nie przez tradycyjną inercję żądamy utrzymania łaciny 1 areki ale chce
my w humanistycznym gimnazjum mieć przeclwwainik przeciw dzisiejszemu 
amerykanlzmouH l mamonizmowi, seminarium rycerzy ducha wobec rycerzy 
przemysłu." J

xów. Wytwarzają one ciśnienie po
wodujące wypychanie lakierów na 

zcwn^4.rz> ogiumna wygoda!

KRAKOWSKA STACJA PRÓB 
- DRUGA W EUROPiE

W końcowym stadium budowy i 
montażu znajduje się ua podkrakow
skim poligonie doświadczalnym Za
kładów Sieci Elektrycznych'- spe
cjalna stacja prób, jedn;i z pierw
szych tego typu placówek w Europie. 
O podobnej informują dotychczas je- 
dyni'- fachowcy szwajcarscy.

Krakowska stacja oddawać będzie 
nieocenione usługi projektantom, kon
struktorom oraz uzytkoivnikom wszel
kiego rodzaju slupów i masztów sta
nowiących podstawę dla budowy co
raz gęstszej w kraju sieci linii wy
sokiego napięcia. Slupy l maszty, po 
zbudowaniu prototypu, po'ddarvane tu 
będą próbom wytrzymałościowym. 
Dopiero po sprawdzeniu ich przydat
ności podejmowa' gją będzie produk
cję przemysłową Pozwoli to na 
wcześniejsze wykrycie, przed rozpo
częciem masowej produkcji, błędów 
i usterek technicznycn.

Slupy i maszty wysokiego napięcia 
poddawane będą surowemu egzami
nowi odporności na najcięższ.e' wa
runki 'atmosferyczne. Odpowiednie 
naciągi lin stalowych imitować będą 
wichry, huragany i zamiecie śnieżne 
o największym nasileniu. Na stacji 
powstawać będą również Inne ujem- 
atmosferycznych, które stanowić mo
gą groźbę np. wywrócenia, złamania 
i skrzywienia słupa, zerwania się 
przewodów linii wysokiego napięcia 
itp. Badania prowadzić się będzie iż 
do całkowitego zniszczenia „delin- 
wenta". Liczne urządzenia, które 
roznoczną pracę w tej stacji, działać 
będą w oparciu o najnowoezcśni“j- 
szo zasady automatyki elektronowej.

POLSKIE APARATY 
TELEKOPIOWE

Wielkopolskie Zakłady Teletechnicz
ne w Poznaniu przygotowują się do 
uruchomienia produkcji aparatów te
lekopiowych, które będą przekazy
wały drogą telefoniczną pisma, do
kumenty, druki, rysunki, szkice, ma
py it;. Aparatami telekopiowymi bę
dą mogły posługiwać się urzędy przy 
przesyłaniu telegramów.

(Serwis Prasowy CIINTE L'63).
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tów galanterii skórzanej i z two
rzyw sztucznych.

Pozostali spółdzielcy zaprezentowa
li ponad 30 wzorów galanterii skó
rzanej i 30 wzorów obuwia, a 5 wy
stawców z przemysłu terenowego — 
ponad 100 wzorów galanterii skó
rzanej i 80 obuwia. Chełmek i Otmęt

8 g
Druga z kolei giełda — odzieżowo- 

tekstylna, odbyła się w Bielsku- 
Białej. Na 55 wystawców — 34 to 
spółdzielnie pracy. Wystawiły one 
na ogólną ilość 1 500 eksponatów w 
800 różnych asortymentach - 683 
artykułów. Pozostałe Ilości ekspono
wało:- 11 spółdzielni inwalidzkich, 5 
zakładów przemysłu terenowego, 

"2 rzemieślnicze ' spółdzielnie zaopa
trzenia i zbytu oraz Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Handlu Odzieżą w 
Katowicach

I


